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Początek rozmów
francusko - niemieckich *

Ambasador francuski Ponret u Hitlera
«'"#ed l.d  Havasa dono-
c o i s P n ń o T  rOZr owa ambasadora Frań 
„K ‘ h  ■' kanclerzcm Hitleremobecności ministra von Neuratlia, zasili-
pujc tembardziej na uwagę, że stała się 
a 13 przedmiotem komunikatu urzędowe 
go, co jes, rzeczą wyjątkową dla audjen 
r >] dyplomatycznych.

■J-dnakże koła miarodajne zapewnia- 
Tb iz rozm ow a utrzym ana byłe w ra­
m ach Ogólnych i m iała poprostu na celu  
Wspólne om ów ien ie  spraw y stosu n k ów  
rancusko - n iem ieck ich  oraz. obecnej sy 

tuacji międzynarodowej, nad którą do­
minuję sprawa zatargu włosko - abisyń- 
skiego. Dlatego też sądzą, że nie zapoz­
nając doniosłości tej rozmowy, nie na­
leży także przeceniać jej znaczenia.

Możliw7ą jest rzeczą, że wizyta am ba­
sadora stanowiła przygotow anie do dal- 
styi-h  rozm ów , m ających sięgnąć g łęb iej

Jeśli zastanowić się nad niepokojem, 
jaki mogło wzbudzić w Berlinie z*war 
cie paktu francusko sow ieck iego , wy­
da się rzeczą prawdopodobną, że pakt 
ten był jednym  z g łów n ych  punktów  roz 
m ow y berlińsk iej tembardziej, że w nie 
dalekiej przyszłości ma on być przedsla- 
wiony do ratyfikacji przez parlament 
•rranciiski. Mo/jaa przeto przypuszczać, 
że  Franoois Poncet ponowił przy tej o- 
kazji wielokrotnie już sformułowane za­
pewnienie, iż pakt trancusko-sowiecki 
oparły na pakcie Ligi Narodów, nie po­
siada ostrza, wymierzonego przeciwko 
jakiemukolwiek państwu, a celem jego 
jest jedynie przyczynienie się do zorgani 
zowania pokoju w Europie.

REZERWA WE FRANCJI.
PARYŻ. (l*at). Inforniaeje francuskie na tc- 

,,,a  r m m o r y  a ibasadora 'raneuskiego w Ber 
kute F rancols Poncrta a kanclerzem  H itlerem  od 
Li'-eaiii nafceo od w iadom ości poclioazących ze 
źrvidij n iem ieck ich . Dzienniki zam ieszczaj!) na 

tem ał dłuższe depesze sw ych korcsponclen
tów  berlińskich.

Am basador F -a n co is  Poncet, donosi kores 
Pondent „Paris Solr“, nie chciał udzielić żad 
« ych bliższych inform aeyj, co do sw ej rozm ow y, 

granicząjiię Sj,; ty lko do podkreślenia, że do

i y czy ta ona ogólnej sytuacji politycznej. N iem ie  
ckie koła polityczne okazują natom iast m niej­
szą rezerwę- Zdaniem  tych kół obecna chw ila  
jest zbyt krytyezna, aby m ożna było  pom inąć  
niitrzeiilem  spraw ę ew entualnych  rokow ań Iran 
cusko - niem ieckich .

K orespondent , infurm ati tn ‘ tw ierdzi, że  w  
toku rozm ow y am basadora F rancois P onceta  z 
kanclerzem  H itlerem  obszernie om ów iono zagad  
nieuia zw iązane z francusko - sow ieckim  pak  
lem  w zajem nej pracy, N ic była natom iast poru  
szana spraw a Iłrenneru, ant zdcn .illtar , zow ane j 
strefy nadreńskiej.

CIEPŁY  TON KOMENTARZY 
NiEM IKCKICH.

W szystk ie  dzienniki pow tarzają słow a wldO  
krotnie w ypow iadane przez kanclerza i polity­
ków  niem ieck ich , iż „po pow rocie Zagłębia Saa 
ry do Rzeszy niema już pom iędzy Francją a 
Faem a n t  żadnych zagadnień terytorialnych**. 
7 * •eutsene Allg. Zlg.** w nrt, p. t. „Duch przy- 
„as i pisze m ti..: „w yjaśn ić  stanow iska N ie ­
m iec i I rane ,i Co ilo paktu locarncńakiego oraz  
lo  zaw artych lub projektow anych p rz iz  inne

narody paktów , jak  rów nież w yjaśn ić  ustosun  
kow anie się  N iem iec do L igi N arodów  —  to 
w szystko w ym aga nakładu pracy wstępnej**.

Urzędow a „Dipt. Pol. Korr.** w skazuje, tż o- 
gólnr zain teresow anie, jakie tow arzyszy pow yż  
szej rozm ow ie tłum aczyć należy faktem , że po  
«>;>u stronach Renu coraz bardziej rozum ieją  
potrzeby *zbtiżenia. U rzędow y organ W ilhelm  
slrasse  zapew nia dalej naród francusk i, iż 
N iem cy nie pragną niczego co  sprzeczne byłoby  
z uzasadnionem i (legitim eu) interesam i Francji**. 
D ziennik zapew nie dalej o  n iem ieck iej „m iłości 
pokoju I gotow ości do porozum ien ia z w szyst­
k i m i  stronami*1. P odkreślając dalej brak jakich  
kol w iek spornych kw estyj tery tor ja lnych  „Dipl. 
Pol. Korr.**. w skazu je, iż nnDży starać stę „u- 
nikać innych obciążeń**. R ozw ijając dalej zda­
nie pow yższe i czyn iąc w yraźną aluzję do paktu  
francusko - sow ieck iego, urzędow y organ Wil- 
hclm strasse ośw iadcza należy  jeszcze usunąć z 
drogi niektóre z tyeh czynników , które w ostat 
nich 15 tataeh nagrom adziły się  m iędzy obu na 
rodam i i które tem bardziej utrudniają sytuację, 
iż znajdują się  wśród nich dw uznaczne stany  
taktyczne, których istn ien ie z kon ieczności kom  
pllkuje i blokuje drogę

W ie .m y  n ;e  c h c ą  m i e ć  
w  ( t y ie k t o r j f  c ię  L i t w i n a

B--RLIN, (Pat), Donoszą z Kłajpedy: 
przewodnicząc}* sejmiku kłajpedzkiego 
Baidszus, który ponownie podjął się mi­
sji utworzenia dyrektorjatu, odbył wczo 
raj dwie narady z gubernatorem Kurka- 
mkasem. V\ rozmowie tej Baldszus zno­
wu napotkał duże trudności, gdyż guber­
nator dalej domaga się, aby jeden z pię­
ciu Litwinów wybranych do sejmiku 
wszedł <lo dyrektorjatu. Odpowiedziano 
na to gubernatorowi, że takiemu dyrek­
tor ja tow.i sejmik nie udzieli zaufania. 
Cubernator odroczył decyzję do piątku

Riga-RYGA, (Pat). Korespondent 
sclier Rundschau** donosi z Kłajped}, że 
utworzenie dyrektorjatu przez Iialdszu- 
sa uważać należy za zdeeydtmane Op­
rócz samego Baldszusa w skład dyrek­
torjatu wejść mają Heltke i Sziegand.

Z ł o i .  o f i a r ę  n a  p o m n i k  M a r s z  n ł l r n  

Vh u d s k i e g o  w  R O i l n  te

Ko.yto P. h O. /.46.111
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C zęstokroć trudno jesl zorien tow ać się  w sy  
aeji panującej na froncie, ilekroć dojdzie do

WARSZAWA, (Pal). Według intornm 
Cv' ze źródeł angielskich, francuskich 
niemieckich, włoskich i nbisyiiskich 
PAT podaje następujący .końmiiikil o s>
1 nacji na froncie Abisynji w dniu 22-go 
listopada:

Na froncie północnym wojska yy łos- 
kie operują w prowincji Tenibien gdzie 
dochodzi często do potyczek. Według in 
fonnacyj włoskicli, w jednej z nich pod 
Ymba Betlem ponieśli klęskę Alusynczy 
cy. Według informaeyj z innych źródeł 
Abisyńezycy zadali klęskę oddziałowi 
włoskiemu na południe od Azbi.

Spóźnione relacje z dnia 12 bm. ze 
źródeł angielskich, francuskich, niemie­
ckich i abisyńskieh stwierdzają- że na 
północo • wschód od Ma kafle, w cało­
dziennej walce, dedżiak Kassa zwycię­
żył jeden z oddziałów włoskich, znuisz i-

w  Makaile

Sto l ic a  p ro w in c ji  Tifire M akaile  jest  w .pbsińda n in W łochów  
zdjęciu  ffrupa askari .sów w łosk ich  u l .ram  m iastu  W ód bli ,ko dwocti tygodni.  

Htęlii kościół koptyjski.
Na

jąc go do odwrotu W  walce Włosi stra 
cić mieli około .100 ludzi, w lem jednego 
pułkownika.

Na froncie południowym samoloty 
włoskie powracające z lotu do I la r ram  
bombardowały Ddaggahbur.

ZWYCIĘSTWO WŁOSKIE.
RZYM, (Pat). Ogłoszono następując' 

komunikat urzędowy Nr. 52: genera* dc 
Bono telegrafuje: operacje we wsehod 
nim Tembieuie trwają. Kolumna włoska 
złożona z aslrarysów erytrejskieli spot­
kał i się z grupami przeeiwnika i pokona 
ła jc pod Amliii Betlem (na pohulnio-zu- 
cłiód od Makaile) nad potokiem Gera.

Przeciwnik strarił wielu zabitych. Ze 
strony włoskiej polegli: t ofieer i 2 aska 
rysów.

ZNU;ZNE ZDOBYC/E WŁOSKIE.
T -Fopolo  <1 Italia*' donosi,  że 

w o jow nicy  d z ia ła jący  wspó ln ie  z W ło c h am i  zas 
kocz di w pob l iżu  A i r a s ie  w ie lką  k a r a w a n ę  abi 
BjńSką. z tożoną  z r)00 nm łów . K a ra w a n ie  towa 
rzyszyto t>00 żołn ierzy  z k i lk o m a  a rm a ta m i  Po  
zacię tej  walce w o jo w n icy  Aussa odnieś li  zwą 
c iestwc N iep rzy jac ie l  r a to w a ł  sio uc ieczka ,  p o ­
zo s taw ia jąc  zwycięzcom  oko ło  f.00 k a ra b in ó w  
a rm a ty  i 4a0 m ułów

ZWYCIIjSTWA fiTJOPSKIE.
AODIS A BER A, (Pal). Ogłoszono tu 

dziś dwu następujące komunikaty urzę­
dowe:

1? Dnia 12 listopada Abisyńezycy od­
nieśli zwycięstwo pod Woinberta na pół 
noeo-wschód od Makaile. Włosi musieli 
cofnąć sit porzucając .100 zabitych, 2 o- 
ficei-ów, a także 200 karabinów ? 4 kara­
biny maszynowe. Na czele wojsk abisyn 
skieh w tej bitwie siał ras Kassa Scbat. 
Bitwa trwała od godz. 7-ej do 18-ej.

2) Dnia 15 listopada oddział włoski, 
podążający z Makaile na północo-zachód 
poniósł klęskę w bitwie z oddziałem abi- 
.syńskim, który wypadł znienacka z za­
rośli i wszczął z przeciwnikiem walkę na 
białą broń. Dowódca oddziału poległ. 
Żołnierze w rozsypce cofnęli się w kie­
runku Makitfic.

* nacji panującej na froncie, ilekroć dojdzie do  
s ła n ia ,  zarów no W łosi jak 1 A b isyńezycy tw ier  
dzą. iż odnieśli zw ycięstw o.

D zisiejsze Kom unikaty ab isyńsk le , donoszące
0 zw j c ięslw ach  w ojsk  H aile Selassie dotyczą n 
tarczek, k tó ie  odbyły się  przed kilku  dniam i i 
przez V. lochów  brły  oglosz-onę jako  zw ycięstw a  
w łosk ie.

d o k h o z l iw ł  o d d z ia ł y
ET.IOPSK*E.

O ddziały ab isyńsk le , które n iedaw no napad  
U na kolum nę w ioską na północny zachód od  
M akalfc, w -d łiig  in form aeyj ze źródeł abisyń- 
s cii znajdow ały  się  pod" rozkazam i dedżasa  
A ‘ircza. Atak nastąpił w oko licy  K cm bele. Po 

ąt-arttn, w tzcsj,- k tórego zginął dow ódca w iosk i
1 w iele jefco żołn ierzy, kolum na wioska w nie  
-ad.zię rofnęia  się  do M akaiie. Zdaniem  H avasa, 
św iadczy io , iz A b isyńezycy starają sic  przeciąć  
drogi, którem i podążają transporty.

A b isyńezycy tw ierdzą iż w ojska ich sa czyn  
n, na obu frontach , n iepokojąc bez przerwy  
nieprzyjaciela . .Specjalne oddziały  w ysłane na 
łrrytorjnm  w łosk ie  przyprow adziły na pozycje  
•f isy ń sk ie  część ludności z terenów  okupow a- 
nych O odziaiy te w yk onały  polecone im zadania  
dzięk i szybk ości ruchów , co pozw oliło  im unik  
nąe pościgu w łosk iego.

U m i a n y  w  gab !nc°e ie  
ants elskim

LONDYN, (Fat) Przed wyjazdem na 
week-end do Clieckers prenijer Bald- 
Mik ogłusił zmiany, jakie dokonane zo­
stały w składz.e galiinetu brytyjskiego. 
Y^fychcza.sowy lord strażnik pieczęci 

|n-ywabhej i rzecznik rządu w izbie lor- 
dow lord Londonderi y ustąpił ze swego 
Stanowiska i z gabinetu. Miejsce jego 

|dł csotychczasowy minister wojny lord 
alifax. Na stanowisko ministra wojny 

powołany został dotychczasowy podse­
kretarz stanu w kanclerslwie skarbu 
Dutf Cooper.

Ponadto nastąpiła zmiana resortów 
pomiędzy* min. Thomasem a Malcolmem 
Nlacdonaldi ni. iinister Thomas dotych 
czasowy nńm ster dominjów objął resort 
Malcolm;. Niacdonalda jako minister ko- 
onij a M. Maedonald objął stanowisko 

ministra dominjów
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P r o c e s  o  z a o ó j s t w o  s  o  mir,. P i r a c k i e g o

Odczyt] rwanie zeznań
Kłymyszyna. Pitmajneę: Halucy

WARSZAWA. (Pat). Dzisiejsze posie 
d/t. nio sądu okręgowego w W arswiwie 
o zabójstwo inm. Pierackiego rozpoczęto 
się o gotiz. 10.40. Xa lawie oskarżonych 
znajduji się oskarżony Mikołaj Klymy- 
szvn.

kłymyszyn
'' 'Przewodniczący zwraca się do oskajr 

żonego — zapytuje go, czy przyznaje się 
on do tego, że od r. 1931 do dn 14 czerw 
ca 1934 r. na obszarze Polski i poza jej 
granicam, wziął udział w orgauizac j> u 
kram:,kich nacjonalistów, w celu oiirr- 
wania od państwa polskiego jego pokuł 
niowo-wschodnieh woje w ództw.

Ponieważ oskarżony nie odpowiada, 
sąd ponawia pytanie, oskarżony w dal­
szym ciągu milczy.

VVobec tego przewodniczący ogłasza 
następujące postanowienie: sąd okręgo­
wy biorąc pod uwagę, że osk. Kły my­
szy n na zadawane mu zapytaniu nie od­
powiada, a temsame.li odmawia udziale 
nia wyjaśnień w sprawie, postanawia od 
czytać zeznania oskarżonego, ziożone w 
śledztwie.

KŁYMYSZYN ODMO WIŁ ZEZX W  
J AK U SĘDZIEGO ŚLEDCZEGO, TAK 

I U PROKURATORA.
Osburżony M ikołaj K lym yszyn byt k ilkakrot­

nie badany w K rakowie i w W arszaw ie Podczas  
przesłuchiw ania  go p izez sędziego śledczego  
Sądu O kręgowego 1 rejonu w K rakowie w dn 
14 1 20 czerw ca 1034 r. poza podaniem  persona- 
tij odm ów ił w szelk ich  zeznań, jak rów nież pod­
pisów . P rzesłuch iw any przez prokuratora Sądu 
O kręgow ego w W arszawie w- dn. 2 sierpnia 1034 
roku ponow nie odm ów ił zeznań 1 podpisu. VI dn. 
14 w rześnia 19.54 r. odm ów ił odpow iedzi na py­
tan ie , czy przyznaje się- do w iny, i e  należał 
do O. U .'n .

P K d h & jn y
Po przerwie 10 minutowej, sąd p r z y ­

stępuje do wysłuchania wyjaltiień oskar 
żoucgo Pidhajnego.

Ponieważ oskarżony na zapytanie 
przew odniczącego: c /y  przyznaje się do 
winy? usiłuje mówić w języku ukra iń ­
skim) przewodniczący przypomina mu, 
że zna jąc ję/  polski a wynika to z akt 
sprawy, winien w języku polskim skła­
dać oświadczenia inaczej sąd będzie u- 
wużał, że oskarżony odmawia wyjaśnień.

Prokurator Żeleński stwierdza z. ur/.ę 
dii, że osk. Pidhamy składał w czasie 
śledztwa zeznania w jeżyku p o l s k i m  i 
doskonale polski język zna.

Oskarżony w dalszym ciągu próbuje 
mów ić po ukraińsku Xastępnie s ą d  okrę 
gowy postanawia odczytać zeznania osk. 
Pidhajnego złożone w śledztwie

(

Z e z n a n i a  F .c h a |n ,» g o
Przesłuchany przez sędziego śledczego wr 

L w ow ie, nazajutrz po sw em  aresztow aniu , t. j. 
dn. 15 czerw ca 1934 r. oskarżony P idhajny o ś­
w iadczył, iż do w iny się  n ie poczuw a i do żad  
nyeli organizacyj n ielcgaliiyeh  nie należy, a w  
szczególności do O. P . N.

BadanV w dn. 10 sierpnia 1934 r. Pidhajny  
podał szczegółow y sw ój życiorys, o .w iau rzająe . 
iż o jciec jego jest k ierow nikiem  państw ow ej 
szk o ły  pow szechnej w Ni w icach. Po ukończeniu  
gim nazjum  w e L w ow ie w r. 1925 w niósł p o ­
danie o przyjęcie na politechnikę gdańską za 
pośrednictw em  tow arzystw a ukraińskiego „Os 
uow a", którego zo' tał członkiem . *

YV\ CHOWY W AME ŻOŁNIEltX A 
UKRAlSSKICH

W r. 1927 przy tein t-w ie w (idańsku został 
za łożony  „sportow yj 11nr 1 ok", którego celem  
było w ychow anie  ezlonków  na żołn ierzy ukra­
ińsk ich . którzy w razie potrzeby m ogliby -w 
w ojsku  zając k ierow nicze stanow isku. D yscyp­
lina w tej organizacji była w ojskow o. W e. 
1928 po pow rocie studentów  ukraińskich  ze 
szkół podchorążych w w ojsku polsk icm , studen­
ci cl objęli w yszk olen ie  i ćw iczy li w td lug regu­
lam inu w ojsk  polskich .

\V  „Hurlku** pełn ił funkcję sekretarza.
W tym  czasie na em igracji zostało  założone  

tow arzystw o „Sojuz ukraiuskich starszyn", na 
czele tego tow arzystw a stał E ugenjusz Kuno- 
walce. \V Gdańsku pow stała fiija  sojuzu . Sekre 
łarzeni byi Piiihajny. Od tego czasu datuje się  
praca w yw rotow a na terenie Gdańska.

t.eieni sojuzu było  kształcen ie przyszłych  
oficerów . K ażdy członek posiada! legitym ację

z podpisem  K onow aicu, jako  kom endanta 1 Ja 
rego jako zastępcy.

Po ukończeniu studjów  w yjechał 2 grudniu  
1932 r. z Gaańsku uo L w ow a, gdzie zatrzym ał 
się u znajom ycn sw ych  .Suchcwyczów.

B adany w dn. 23 listopada 1934 r. oskar­
żony P idhajny w yraźn ie w ym ien ił nazw iska  
Bandery i K aczm arskiego, ośw iadczając, że sk o­
ro sądów i już w szystko w iudoine, pragnie o 
nich zeznać szczerą prawdę.

O działa lności sw ej w O. U. N. P idhajny po­
w iedział, co następuje: W  zw iązku ze spraw ą  
W erbickiegu i A iainanczuka otrzym ał tzereg  
anonim ów , lżących go i zarzucających m u, ie  
jest na usługach policji, skoro iniino zeznnn B a­
ranow skiego, jakoby był sprawną zabójstw a k u ­
ratora Sohinskicgo nie został dotyehezas aresz­
towany. P ostanow ił w ów czas w„tąplć do OUN 
i w ykazać, że nie m a nic w spólnego z policją. 
Zwrócił uw agę na Banderę, prz.cz którego chciał 
dostać się  do O U N .'m usiał działać jednak ostroż  
nic, uhy nic wzbudzić podejrzeń, lub nie spoikać  
sic z odm ow ą. Mając m ożność nabyw aniu broni 
od dw óch sw ych  kolegów  Miehutu Żuka 1 Gu- 
laja, zaproponow ał Banderze, Iż dostarczać bę­

dzie dia OUN broń. Projekt ten Bandera z t  
ukeeptowat. -

P idhajny w ysunął przytem  projekt u , „ m  
nia w tasnej organizacyjnej rusznikdrni. JtaO  in ­
żynier m iał otw orzyć warsztat m echaniczny, w 
którym  byłaby napraw iana broń, zakupywana  
dla OUN. O skarżony m iał z czasem  objąć fun k­
cje, dotyczące uzbrojenia organizacji, lecz nie 
doszło do tego. gdyż n iebaw em  zosta ł areszto­
wany, Bunderu ośw iad czył w rozm ow ie, że m y­
śli o  utw orzeniu laboratorjuiu chem icznego, 
gdzieś .fpobliżu , w jakim ś k lasztorze. O skarżo­
ny w ręczył w kw ietniu !9S4 r. Banderze dwa  
referaty o rozw oju aut pancernych 1 o  nauce  
strzelania.

O w ręczeniu M aciejce tew olw ęru  kalibru 7,65 
system u hlspan, oskarżony zeznał, że  rew olw er  
ten otrzym ał od B andery, celem  oczyszczeniu  
go. Gdy to uczynił, spotkał się  z Banderą nu 
górze Ktrurenia we L w ow ie. Bandera otrzym any  
rew olw er w ręczył stojącem u w poolizu  tnężczy* 
m e. którym  byt Grzegorz M aciejko.

{Dokończenie art. na ntr. 5-eji
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Dzisiejsza Radu Ministrów
r o z p a t r z y  p r o j e k t y  z m n i e j s z e n i a  oprocentGUrdttEa 
t c i e d y i ó *  b u d o w l .  i o b n i ż e n i a  d a n m  k o m u n a l n y c h

Dziś po południu odbędzie się posie 
Jzcnic Radj Ministrów. Nu porządku 
dziennym znajdzie się projekt ustaw} 
skarbowej oraz projekty dekretów o ul­
gach dotyczących kredytów budowla­
nych oraz w sprawie odciążenia płatni­
ków danin komunalnych.

Co do kred}łów budowlanych istnie 
je projekt obniżenia stopy procentowej 
kredytów uuziclonych przez Rank Gosp. 
Kraj. Przy pożyczce budowlanej, rozło­
żonej na 47 lat koszt obsługi tej pożycz­
ki, wraz ze spłatą kapitału, wynosi obec 
nie 4,5%, przy pożyczce rozłożonej na 
30 i pół lat — 5,1%. W pierwszym wy­

padku, o ile pofyczka udzielona była do 
r. 1931, ogólny koszt kredytu ine być ob 
niźony do 3,5%, W drugim wypadku ma 
ją również ulec obniżeniu pożyczki u- 
dzieionc po r, 1931. Oczywiście projekt 
ten może na Runzie Min. ulec zmianom 
Zmniejszenie oprocentowania pozwoli­
łoby na obniżenie komornego w no­
wych domach.

Co do danin komunalnych, to chodzi 
przedewszystkiem o obniżenie komunal­
nego dodatku do podatku gruntowego, 
który stanowi 75% tego podatku. Pod* - 
tek ten razem z progresją komunalną 
zostanie obniżony o około 50%.

Podział stypendiów aHademukich
W min. W. R. i O. P. odbywają się 

obecnie prace nad podziałem stypea- 
d j o w  akademickich. W  związku z tem 
kierownik min. W. R. i O. P. prof. Clij-

lińskj /Abran ił urzędnikom  podległego  
sobie resortu p rzyjm ow ania in teresan ­
tów w spraw ie slypendjów , by zapew nie  
bezstronność przy rozdziale kw ot.

Konferencja turystyczna
W mm. komunikacji odbyła się kon- 

icrencja referentów turystycznych ze 
wszystkich dyrekcyj kolejowych. Wo­
bec zbliżającego się sezonu zimowego 
położono nacisk na organizację wycie­
czek narciarskich, udostępniając po raz

Zgon dyr, depart. ś p. 
Stanisława Makowieckiego

WARSZAW V (Pat). Dnia 20 h m. 
zmarł w Warszawie ś. p. Stanisław Ma­
kowiecki, dyrektor departamentu m ini­
sterstwa opieki społecznej

Urodził się 011 w ziemi m iń sk ie j  w r 1891. 
Po  u k o ńczen iu  g im n a z ju m  w Itoslowii wstąpili 
na  p o l i le chn ikę  w Pe tersburg i!  na  w ydział  eko 
nom iezny .

W v. 1918 jiow otany  został  w Polsce  do m i ­
n is te rs tw a  sk a rb u  do depar t .  k red y to w eg o  od  
ro k u  zaś P.iift byt p rezesem  kom isji  dewizowej.  
W r. 1922 zosta ł  prezesem  z irządu  b a n k u  leś­
ni go v, W iln ie,  a w r. 1923 o b e jm u je  s tan o w isk o  
d y re k to ra  nacze lne j  d y rekc j i  kasy pożyczkowej.  
W i.il.icb n as tęp n y c h  "ś. p. S tan is ław  M akowiec 
ki z a jm o w a ł  s ta n o w isk o  d y re k to ra  b a n k u  ko- 
m u n n lu eg o  w P o zn an iu ,  od  r. 1930 p ra co w a ł  w 
izbie Ubezpieczeń Społecznych  i w m in is te rs t  
wie Opieki Społecznej.  8 . p. S tan is ław  M akowic 
rk i  cieszy 1 się o p in ją  w zorow ego  p r a c o w n ik a  i 
n ieskaz ite lnego  człowieka.

— o::o—

R«ąa litew ski wypiera się stosu m ó w  
* lerorysiam i u t r u M i i i i i

Ella podaje:
W edług don iesień  prasy zagranicznej, w ak  

cie oskarżenia toczącego się  w W arszaw ie proce  
su l Tkralncńw  znajduje się  tw ierdzenie, jakoby  
rząd litew ski udziela! zapom óg pieniężnych Ja 
kiejś ukraińskiej organizacji lerurystycznej, da  
w ał paszporty jej członkom  i w reszcie jakoby  
litew skie M inisterstw o Spraw Zagranicznych u- 
Irzym yw ało kontakt z ekspozyturą pow yższej or 
ganizacji w Kownie.

W szystk ie te w iadom ości nie odpow iadają

pierwszy tereny położone w górach S-to 
krzyskich. l łostano\viono pozatem urzą­
dzać 3—4-dniowe raidy narciarskie. Na 
najważniejszych szlakach postanowiono 
wprowadzić od 15 grudnia wagony III 
kl. z miejscami sypialnemu

prawdzie. Prócr tego, w K ow nie n iem a i nie by 
io ekspozyiury żadnej organizacji ukraińskiej. 
W K ownie jest tytko „T-w« zh llżcn ia  ku ltural­
nego L itw inow  i Ukraińców**, które jest format 
nic KnrejeKtrowane i działa jaw nie*.

„Rytas“ podaje następującą notatkę:
„itm ljo  w a rsz aw sk ie  i ber lińsk ie ,  do n o sząc  

o ro z p a t ry w a n iu  sp ra w y  m o rd e rc ó w  b  polskie  
go m in is t ra  s p ra w  w ew n ę trzn y ch  Pie rack icgo  
w sp o m in a  rów nież  p a rę  nazw isk  z Litwy. Jest  
lo p ra w d o p o d o b n ie  „ o le jn y  w ym ysł  n iem ieck i" .

Niestety nie jest to wymysł. Rola b. 
ministra Zauntusa w popieraniu lerory- 
stów ukraińskich została w akcie oskar­
żenia oświetlona na podstawie doku­
mentów'. A wymowy dokumentów goło­
słowne twierdzenia nie zbiją.

Perjady« ekscesy 
endeckie

W  ciągu ostatnich paru dni wyższe 
uczelnie polskie siały się widownią no­
wych awantur, inicjowanych przez mło­
dych Stronnictwa Narodowego. Awantu­
ry te doprowadziły do zawieszenia wy­
kładów na wyższych uczelniach, przer­
wały tem samem normalny tok studjów 
szerokich rzesz młodzieży akademickiej, 
która z tak wielkim trudem, w niesły­
chanie ciężkich warunkach materjalnycb 
zdobywr wiedzę.

Sianie zamętu wśród najmłodszego 
rocznika młodzieży akademickiej ind 
niewątpliwie charakter akcji zorganizce 
wanej i kierów, przez polityczne czyn­
niki pozaakademicklr Nie jest to zresz 
tą zjawiskiem nowem, co rok bowitin 
Stronnictwo Narodowe usiłuje przeła­
mać atmosferę wytężonej i spokojnei 
pracy naukowej miodzieży wywołując 
zamieszki, których celem jest wyłącznie 
osiągnięcie efektów partyjno - politycz­
nych.

Oczywiście awantury, nielicznych zre 
sztą, grup młodych endeków nie byłyby 
zjawiskiem, klórein się w-arto zajmować 
gdyby nie wpływały one na całokształt 
życia młodzieży akademickiej, a -z dra 
giej strony, gdyby nie były aż nazbyt wy 
raźnym przejawem prób politycznej ak 
cp Stronnictwa Narodowego. Endecja 
bowiem, aczkolwiek niejednokrotnie już 
poniosła dotkliwe klęski na terenie mło­
dego pokolenia, to jednak najwidoczniej 
nie zrezygnowała z dalszych prób zatru­
wania dusz młodzieży jadem partyjnej 
nienawiści.

Bezsprzecznie na uwagę zasługuje 
fakt, że awanturujące się grupy młodych 
endeków rekrutują się przeważnie spoś­
ród studentów pierwszorocznych, a więc 
młodzieży, która z jednej strony nic do 
cenią jeszcze powagi studjów uniwersy 
teckich, z drugiej zaś, jako bardziej bez­
krytyczna łatwiej idzie na lep wszelkie­
go rodzaju haseł demagogicznych. S tar­
sze roczniki młodzieży 7.aabsorbovVaMe 
praca naukową i trudnościami malerjat- 
nemi, a przedewszystkiem rozumiejące 
całą szkodliwość i bezsens akcji i ndee- 
kiej nir lak łatwo dadzą się kierować 
agitatorom Stronnictwa Narodowego

Ostatnie ekscesy —  to nowy przejaw 
agitacji starej enaecji wśród młodzieży 
Sądzić należy, że w niedługim czaste 
młodzież akademicka, zdecydowaną po 
stawą wobec agitatorów, nsiłu jącycli 
pr©wokow*ać awantury na wyższych u- 
czelniach. uni, możliwi jakąkolwiek sku­
teczną akcję endecji. Niemniej jednak 
zastanowić się trzeba czy śłusznem jest 
tolerowanie na wyższych uczelniach 
.izrup awanturników*, zakłócających no r­
malny tok piacy naukowej.

Hasłem, pod ktorem młodzi endecy 
rozpoczęli tegoroczne awantury, jesł — 
jak zwykle zresztą w takich wypadkach 
— walka z Żydami. Hasło to jednak sta­
ło się raczej odskocznią do partyjnych 
wystąpień endeckich. Stronnictwo Naro 
dowe, zdając sobie sprawę że jego h a ­
sła programowe nie mogą już porwać 
szerokich rzesz młodzieży znajduje so­
bie zawsze jakiś punkt wyjścia dla a k ­
cji o charakterze wybitnie politycznym 
usiłując zbierać dla celów part) jnych o- 
woboc wywołanyrch przez siebie eksce­
sów'.

Stronnictwo Narpdowe nie liczy się 
jednak z tem że często owoce takie mo 
gą być gorzkie.

h m m h h h b m b

Kazys Łuksza
skazany na 6 lat więzienia

Onegdaj Sąd Woj“nuy w Kownie roz 
patrywał sprawę socjałrcwolucjonisty 
Kazimierza Łukszy i wydal wyrok, ska 
żujący oskarżonego na C lat więzieuia.

* * *
■lak w iadom o, Kazys L uksza  ]>izrbywał przez 

d łuższy czas ja k o  e m ig ra n t  w W ilnie  i został  
w ys ied lony  do L ilwy. .Sposób w jak i  się to s ta io  
w yw oła ł  ogólne, o b u rz en ie  w społeczeństw ie ,  co 
odbito  się głośnem  echem  w p ra s ie  w ileńsk ie j  i 
.stołecznej.

t5\ ty czyn ione  za |K>średnielweui jednego 
d z ie n n ik a  p ró b y  u sp ra w ied l iw ien ia  tego z a r z ą ­
dzen ia  zarzu tom , że w ys ied lony  nie jest  Ł ukszą,

lecz o so b n ik iem  p o z o s ta jąc y m  na  u s łu g a ch  ob 
eego pań s tw a .  T w ie rdzono ,  że o p o jaw ien iu  się 
Lukszy v, L itw ie  n ie m a  żad n e j  w iadom ości  v 
li tewskie j  p ra s ie  co m ia ło b y  dowodzie ,  że w y ­
s ied lony  zosta t  po tam te j  s t ro n ie  p rzy ję ty  jak  
„ sw ó j '1 człowiek. W  rzeczywislośei w zm ian k i  o 
zaa re sz to w a n iu  Lukszy  w k ró tc e  p o jaw iły  się  w 
pras ie  l i tewskiej ( jedna  z n ich  by ła  p r z e d ru k o  
w a n a  w .K ur je rze  W ileń sk im ") ,  a wyżej  p o d a ­
ny wy ro k  Sądu W o je n n e g o , w Kownie  oba la  
wszelkie  p o d e jrz en ia  co do  iden tycznośc i  wysie  
d lonego, o raz  co do jego rzek o m ej  n ie lo ja lność  
względem  p a ń s tw a  Polskiego, k tó re  udz ie l i ło ,  
m u  azs tu.
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JAPONJA A CHINY
On czterech lat Japonja jest w po­

siadani landżurji Od wiosny b. r. pa- 
nuje w Chinach Północnj^ch. Chiński 
aparat państwowy w tej dzielnicy został

pod presją japońską rozwiązany ('Unia 
polityczna w Peipinie, jako centrala 
władz dzielnicowych) i zastąpiony przez 
urzędników, posłusznych rozkazom j a ­
pońskim. Stwierdza to wpływowy dzien­
nik angielski w Szanghaju ,Nord China 
Daily Ne-ws", jak zresztą cała prasa D i  
lekiego Wschodu, ukazująca się w języ­
kach europejskich. Administracja chiń­
ska pięciu prowincyj Ch.n Północnych 
wykonywuje roznazy Japonji. W tycii 
prowincjach też niema wmjsk chińskich, 
oprócz tych, które przeszły na służbę 
Jupor.jl.

Faktycznie więc w Chinach Północ­
nych panuje Japonja. Ogłoszenie „nie­
podległości lub „autonomji“ Chin Pół­
nocnych miało na celu stworzenie pod­
staw prawnych tego stanu faktycznego, 
czyli nadanie znamion prawa japońskie­
mu panowaniu w Chinach Północnych.

Poco to jest potrzebne Japończy­
kom? — Rzeez nadzwyczajnie prosta: w 
Chinach północnych są złoża węgla, w 
Chinach są plantacje bawełny —  czyli 
potrzebne Japończykom surowce Ale 
stan japońskich finansów jest opłakany, 

nie mogą oni zatem inwestować wiel­
kich kapitałów w Chinaeli, dopÓKi w Clii 
naeh obo.wiązuje obca waluta, którą na­
leży kupować. Z chwilą jednak dostania 
się tych ziem w ręce japońskie (czyli rę 
ce narzędzia japońskiego) de iure zosia 
nie tam wprowadzona waluta japońska 
falbo pokrewna) W ten sposób Japoń­
czycy mogą wszystkie świadczenia lud 
ności tubylczej opiacac pieniądzem wła­

snej emisji.
Taki jest prawdziwy sens „niepodle­

głości" Mandżuko', Mongolj, i „autono- 
mji" Chin Północnych. Ale na leni, oczy­
wiście, nie koniec.

Japonja otrzymuje m- żliwośe zaMi 
nia tych krajów towarami japońskiemi 
’-v dowolnej ilości, a co za tern idzie wy­
rugowania europejskich i am erykań­
skich konkurentów z rynków chińskich.

Położyć kres polityce , dr/.w> Otwar­
tych" w Chinach i stworzyć w Chinach 
monopol japoński — oto sens propono­
wanego przez Japonję „aljansu cliińsito-
j a p o ń s k i e g o  .

Aljans" ten powstaje nie całkiem 
dobrowolnie, ale Japonja powoli urzą­
dza się w Chinaeli jak u siebie w- domu. 
Chwila przecie jest nader korzystna: flo­
ta Wielkiej Brytnnji zaangażowana jest 
na Morzu Śródziemnem europejczycy 
kłócą się między sobą spowoth? jakiegoś 
państwa afrykańskiego. Chwila odpo­
wiednia, aliy połknąć Chiny.

Ostatnio krążyły pogłoski, że w Wie! 
kiej Brytunji i Stanach Zjednoczonych 
zanosi się na wielką pożyczkę dla ('.hm. 
Pogłoski te znajdowały podstawę w 
ostatniej reformie wmhity chińskiej. 
Rząd nankiński wycofał srebro z obrotu 
i wprowadził walutę papierową. Przepro 
wadził ową reformę zapomocą Anglji, 
która zapewniła swe poparcie. Chodzi o 
to, że w mysi kapitalucyj cudzoziemcy 
w Chinach korzystają z nietykalności 
wobec władz chińskich, czyli z wyjęcia 
z pod sądownictwa i wugółe z pod wła­
dzy chińskiej. To też zarządzenie rządu 
chińskiego o nacjonalizacji srebra laiwo 
mogłoby pozostać bez skutku, gdyby nie 
obor iązywało cudzoziemców. Lecz An- 
glja dopomogła Chinom, wyznaczając 
dotkliwe kary za obejście tej ustawy.

A więc reforma została przeprowa­
dzona w porozumieniu z Anglją. Stąd 
pogłoski, że chodzi o stworzenie fundu­
szu srebrnego jako zabezpieczenia wiel 
kiej pożyczki angielskiej. Pożyczka an­
gielska mogła jednak oznaczać wzmoc­
nienie Chin jako organizacji państw-o- 
wej: za pieniądze można przecie, oprócz 
wszystkiego innego nabyć działa datek o-

nośne, czołgi, aeroplany, wynająć świet­
nych obcych instruktorów i... bronić się 
przeciw-ko zachłanności japońskiej.

To jedno, drugie zaś — jeżeli Aiiglja 
i Stany Zjednoczone pożyczą Chinom 
pieniądze, to chyba nic dadzą Japonji 
połknąć Guty... Bo przecie im będzie za­
leżało na zwrocie tych sum

Japonja nic życzy sobie, aby Angli­
cy i Amerykanie wtrącali się do spraw 
chińskich, zwłaszcza nie życzy sobie, 
n;by dopomogli Chinom wzmocnić sw-ą 
siłę-obronną. Japonji bardzo zależy na 
tern. aby Chiny i nadal nierządem siały, 
jak ongiś sąsiadom Polski zależało na o- 
bronie „złotej wolności szlacheckiej"..

Według estatnio nadeszłyeh wiado­
m ość  „prawne" oderwanie Chin Północ 
nycli /.ostało odroczone. 'Tokio podobno 
wyrzeka się generała Doihara, „który 
pragnął przekonać władze północnych 
Clun o konieczności ogłoszenia niezależ­
ności". A więc niby nowe wydanie Fiu 
me. Wiadomo że gencralicja japońska 
prowadzi w- Chinach częstokroć polity­
kę na własną rękę wbrew życzeniom i 
dyrektywom rządu japońskiego.

O walce bardziej umiarkowanego 
(konśerwatywm-go') a hardziej wojowni­
czo usposobionego (radykalnego) kiei-nn 
ku w Japonji, walce przybierającej nie­
kiedy wprost gwałtowny charakter, pisa 
k m  na tern miejscu dnia 11-go listopada.

Zdaniem konserwatywnych kół ja ­
pońskich gwałtowne wyczyny japoń­
skiej partji wojskowej w Chinach prze­
szkadzają „integralnemu porozumieniu" 
Chin \ Japonji. Poco istotnie połykać 
Ciiiny kawałkami (Mandzurja, Mongolja 
wewnętrzna, Chiny północne), kiedy je 
można w drodze „przyjaźni chińsku ja 
pońskiej’ połknąć za jednym zama­
chem?

W  r. 1911 w Chinach wybuchła rewo 
lucja. Odtąd w kraju panuje wojna do­
mowa i anarchja. Z 25 prowincyj byłego 
cesarstwa Chińskiego rząd nankiński w 
tej chwili ma w swym ręku tylko 10. 
W innych panują bądź Jajończycy, bądź 
kuimmi.ści chińscy, bądź poszczególni 
generałowie — awanturnicy Ale Japoń­
czycy mają w swym ręku nic tylko kilka

prowincyj chińskich, nie tylko przev> agę 
olbizym.ej potęgi wojskowej, lecz i... 
ostatniego cesarza chińskiego Pou-I. dziś 
cesarz Maudżuko z łaski Japonji. Mogą

T R C J S K A W I E C - Z D R Ó J
|  SEZON ZIMOWY O D  1 go  GRUDNIA DO  1 g o  MARCA fj
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wiec obdarzyć „odrodzone" pod ich ba­
tutą .luny przywróceniem jedność, pań 
stwowej i restauracją legalnego m onar­
chy

Kto może się przeciwstawić w G li­
nach ich' planom 9 — Sowiety? — Po 
sprzedaży kolia .chodnio-chińskiej zre 
zygnowały one, jak widać, z aktywnej 
polityki w Chinaeli. Europa Zachodnia?

■— Zajęta jest kłótnią wewnętrzną spu- 
wodu Abisynj! Stany Zjednoczone?
Jak dotąd nie wykazywały one zbytniej 
chęci zajęcia się tą sprawą.

A więc rząd nankiński pozosta je sam 
na sam z Ja  pan ją. Co ma począć? — 
Walczyć do upadłego? — Dotychczaso­
we wysiłki w tym kierunku nie duły po­
myślnych wyników. S/ukać sojuszni­
ków? — Przymierza z .Moskwą? —*■ Ale 
Moskwa nic wykazuje chęci podjęcia 
rękawicy, trzyma sic względem Japonji 
taktyki defensywnej. Po/atem sojuszo­
wi z Moskwą stoją na przeszkodzie wzglę 
dy we wnet r/.iio-poti tyczne.

A więc pozostaje — kapitulacja przed 
Japonji;. Prasa sowiecka już od dłuższe­
go czasu utrzymuje, że Ćzang-Kai-Szek 
gotów jest całkowicie podporządkować 
się Japonji i tylko ze względu na wyraź­
ne anlyjapońskie naslroje patrjotycz- 
nych ugrupowań chińskich, na których 
się opiera jego władza, wstrzymuje się 
przed zrobieniem kroku decydującego w 
tym kierunku. Ostatnie oświadczenia 
Czang-Kpi-Szeka uzasadniają przypusz­
czenie, iż przygotowuje on grunt dla 
ugody z Japonją. Obserwator,

25-u  rocznica 
trzech zgonOw

Rok 1910 zabrał literaturze polskiej 
trzy bezwzględnie zasłużone postacie: 
Felicjana Medarda Faleńskiego (ur. w 
1825), Elizę Orzeszkową (ur. w 1841) i 
Marję Konopnicką (ur w 1842)

Faleński, szczęśliwy rywal Norwida 
w zabiegach o rękę p Marji Trembickiej, 
damy do towarzystwa p. Kalergis, „miss 
Europy" z połowy wieku ubiegłego, roz­
począł długoletnia pracę literacką debiu 
tem na łamach „Bibljoteki Warszaw­
skiej* w roku 1845. Rok to pamiętny 
pierw szem przedstawieniem „Zemsty", 
ukazaniem się „Psalmów przyszłości" 
Krasińskiego ł „Katechizmu demokra 
tycznego Kamieńskiego. Jednak ani ek 
spresyjny estetyzm Fredry, ani rymow a­
na publicystyka konserwatywna Krasiri 
skiego, ani tupe. radykalny Kamieńskie­
go me pociągnęły za sobą Felicjana Me­
darda Pozostał na zawsze sobkiem lite ­
rackim Postawił sobie dewizę „Sobie 
śpiewam nie komu i pozostał jej wier­
ny nazawsze. Lubował się zarówno w 
Hezyodzie * Horacym jak w Wiktorze 
Hugo i Mussecie, Goethem i Heinem, w 
pieśniach trubadurów i w literaturze 
francuskiej XVII wieku, w Dantem i 
Kałderonie, —  powiada o nim Piotr 
Chmielowski. Zewsząd czerpał wzory, 
kształcił na nich formę i na podstawach

tego eklektyzmu estetycznego stworzył 
pokaźny ilościowo a szlachetny w fo r­
mie i treści dorobek. Był to taki liteiacki 
rzemieślnik-artysta. Ponad nim przeszły 
fale późnego romantyzmu, pozytywizmu, 
neoromantyzmu, młodej PoI.ski, obok  
pieniły się, bijąc piersią jedna o drugą 1 
rozbijając się razem o państwowe twier 
dze marazmu, idee postępowe społeczne 
i polityczne, a  on był wciąż taki sain, 
literacki arbiter elegantiarum, soczew­
ka, skupiająca w sobie wszelk.e promie 
nic piękna, ałe sama jarzaca tylko 
dżem światłem.

To też nie porwał on mas, nie zbu 
Uzd entuzjazmu, czytany przez zainl. 
mętc grono estetów. Przeżywał chw ile  
wielkiego zniechęcenia i w końcu  wyda­
wał. utwory tylko wskutek nalegali pi ży­
ją i i  ół - wielbicieli Przeciw ieństw em  je­
go były Konopnicka i Orzeszkowa

Powiedział niegdyś Stanisław uaiek, 
że nad trumnami takich jak Wy.s.piaó 
iki, unoszą się formy, formy i tor.ny, 

nad trumnami takich jak K raszewski 
zasługi, zasługi i zasługi. D opełniając to 
zdanie trzeba powiedzieć, że nad tru m ­
nami Orzeszkowej i Konoonn kiej unosi 
ły się idee, idee i idee. Niemal rr v ieŚHi 
ca Konopnickiej, Orzeszkowa wyprzedzi 
la tą jednak początkiem pracy liierar- 
kiej o lat piętnaście. Dlatego to zrosła 
się z epoką pozytywizmu. Dlatego to j- j 
idee: emancypacja kobiet, gloryfikacja 
rolnictwa, uświadamianie obywatelskie 
żydów, potępienie estetyzmu a J-a Faleń­
ski i t d. wyrosły całRowicie z ducha te­

go pierwszego okresu epoki popowsla 
niowej.

Konopnicka wystąpiła, gdy już nuesz 
i zański liberalizm pozytywizmu się prze 
ył. Jej niemowlęctwu literackiemu przy 

śpiewy wał kołysankę „Głos", kołysan­
kę o podnoszeniu szlachty i inteligencji 

udu, a nie ludu do szlachty, jak śpie­
wani. dawniej Były to czasy narodzin 
polskiego socjalizmu. Nie obcy był n a ­
szej Doetce nawet Marks. Obcy jej bvł 
jednak intelektunlfifui teoretyków socja- 
izmu. 1 jmowała sercem to, co tamci 

starali się prześwietlić rozumem To też 
me dochodziła do rozwikłania zagad­
nień, nie wysuwała postulatów, ni p ro ­
gramów, — rzucała tylko przed oczy 
czytelników bolesne antynomje, roz- 
dźwięki, tragiczne powikłania, wszelkie 
nowotwory życia społecznego, domagają 
ce się jak najrychlejsze i interwencj. 
skalpla. Do zdobyczy formalnych docho­
dziła powoli i z trudem. Przez wiele lat 
w utworach jej retoryka zdecydowanie 
gOrowała nad poezją. Kiedy współcześ­
nie Mirjam przeszczepi ał na pień polski 
Maeterlincka, a Gomulicki, przerastają 
cy ją talentem poetyckim estetyzowal 
tak jak Faleński, piecyzowal kunsztow­
ne strofy, rytm, rym, przenośnię i porów 
nania, ona rzucała w tłum idee w wier­
szach pełnych amphfikacyj, pleonaz- 
mów i zwrotów retorycznych dalekich 
od obrazowości. Oni pozostali poetami 
garstki wyhranych estetów pięknodu 
chów, ona opanowała na długie lata ma - 
sy, Dzisiejsi poeci proletarjaccy, którzy

pragną dotrzeć do robotnika za pomocą 
mędrkowaniu nad metaforą, powinni 
runi tom się zamyślić.

ubydwie autorki do pewnego siop- 
Oia związane były pracą z Wilnem. 
Orzeszków? była współpracowniczką 
..Kurjera Litewskiego", który b^ł fazą 
w Pr^cszło stuletniej egzystencji „Kurje- 
ra \  Reńskiego". Nie o omówienie całcrś-

■ i spółpracy w tej chwili mi chodzi, 
a e tylko o dorzucenie paru nieznanych 
szczegółów o autorce „Nad Niemnem" i 
„Marty". Oto mam przed sobą parę od 
pis ow medi uitowanych (oryg.nały ręko­
pisów w posiadaniu rodziny adresata) jej 
listów dc ówczesnego redaktora „Kurje- 
■a ś. p. .zesława Jankowskiego

W lifcie z dnia 21 marca 1907 roku 
spotykamy ustęp oświetlający nieco sto­
sunek autorki do ówczesnej prasy wileń­
skiej.

..Sprawa wywiadu u mnie Fana 
Sliźnia *), — pisze Orzeszkowa: —•
„sprowadziła dawne już postanowienie 
noje, że z najmniej przyjemnych liści 

laurowych, spadających na ludzi oddają 
cych się janiejkolwiek pracy publicznej, 
są te wywiady których nikt de steno­
grafuje, w których usta, nie zay/sze od 
ooi.iednie usposobione, przenoszą sło 
w a do pamięci, często wielu naraz przed 
miotami ob irczonej. O omyłki, Drzeoo- 
mnienia, nieporozumienia niezmiernie 
tu łatwo. W wypadku obecnym nic naj-

A Slizien autor P o g lą d u  n a  l i te ra tu rę  
polską".
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Cień Stawiskiego i Jego ctunie
Paryż, w listopadzie.

Jeden z najzdoln iejszych  spraw ozdaw ców  są ­
dow ych paryskich — Piotr B eaard —  napisał o 
rozpraw ie Staw iskiego, że unosi się  nad nią  
cień  zm arłego, a że rów nocześn ie w zeznaniach  
Świadków spotyka się  ze sobą i sprzecza k ilk u ­

nastu Staw iskich , gdyż brak żyw ego, któryby  
ich rozsądził. W cdłng niektórych oskarżonych, 
m łodszych w iekiem  i tem peram entem , Staw iski 
był m iłym  i w esołym  hulaką, który um iai prze 
m ieniać się  w groźnego dem ona. W edług Ir 
nyeh, pow ażnych , ariretycznyeh i starszych , byt 
to genjusz pracow itości, tyran, którem u nie 
m ógł się  nikt oprzeć, a w kole  dom ow em  n a j­
czu lszy n.ąż i w zorow y ojciec  rodziny’ W  tym  
m iejscu  jedna z oskarżonych , p. Arlette S taw i­
ska, w dow a po sam obójcy, uśm iecha się  rzew nię  
t w dzięcznie.

Pani Arietta zrazu była jednym  z głów nych  
punktów  procesu i postacią, najbardziej alrak  
Cyjuą. W ysoka, zgrabna, Ghrotna i sprytna —  
n ie  nadarm o zaczęła karierę iako m anekin w 

izie inóa, aby ją  chw ilow o  zakończyć jako  
w dow a po aferzyście  w ielk iej m iary, zrazn za 
ehow yw ala  się  sw obodnie i pew nie, czu jąc, że 
znajduje się  na froncie sceny. M ów iono o niej, 
że proces daje w cale korzystną okazję rozpo­
częcia  w spółpracy nom inalnej, jeśli n ie  rzeczy­
w istej, w jtdn ym  z wielkich- koncernów  praso­
w ych am erykańskich , który ją zaangażow ał do 
pisan ia  czy  też podpisyw ania spraw ozdań z roz  
praw y, której jest bohaterką- Ale w dniach ostał 
nich  zachow anie  jej się zm ien iło . Pełen im petu  
jej obrońca, chluba adw okatury francuskiej. 
M oro G iafferi. sam  tem peram eniein sw oim , pro 
filem  t agresyw nością  przypom inający koyola . 
zw rócił jej, zdaje się  uw agę, że leży w jej inte­
resie, aby zachow yw ała  się  pow ściągliw ie i skro 
m nie, gdyż w ien spo SÓJj prędzej ziionędzie sym  
patję i wj rozem iaiość . Arietta zastosow ała  się  
«Jo tego — i pow oli zainteresow anie przechodzi 
iia  innych oskarżonych.

O skaiżcn! nie są zadow olen i n iety lk o  z roz 
praw y, a le i ze sposobu, w który się  ich na niej 
traktuje. Jedni odpow iadają z w olnej stopy, 
przychodzą na rozprawę z  dom u jak do biura  
i siedzą na sali m iędzy publicznością. Inni. 
niew ypu: izezeni z  w ięzien ia, zjajmują trzy ław y  
oskarżonych  w tow arzystw ie straż . I c i ostatn i 
skarżą się , że w idok ten go lów  w płynąć na wer 
dyk t przysięgłych , w yw ołu je  bow iem  przekc-

pewniej nie zaszłe, oprócz nieporozumie 
ma. czy omyłki Mogłam powiedzieć, że 
.Dziennik Wileński jest jedynym na 

Litwie organem stronnictwa „Demokra­
cji Narodowej'*, ale że jest jedynem na 
Litwie polskiem pismem narodowem, 
jakże powied/.iećbjm mogła, skoro wła.ś 
nie w H m  samym czasie sama nowelę 
swoją w „Kur Litewskim'* drukowa­
łam? Czy podobnuby mi było pracę swo­
j ą  składać na łamy antynarodowego pis­
ma? O tern również, że przecie nie po­
winni stawać się politykami, mówiłam 
nie w chwili wywiadu, ale w cliwili ogól 
nej rozmowy towarzyskiej i nie w zasto­
sowaniu do kogoś w szczególności, lecz 
w znaczeniu ogólnein. Mówiąc to mo­
głam mieć na myśli np. Lamartina albo 
Dantego**

Przy liście znajduje się notatka, k tó­
ra zdaje się być streszczeniem, czy od- 
odtworzenicin z pamięci wywiadu, 
wspomnianego wyżej. Żadnych pewnych 
wyjaśnień co do niej w liście nie spoty 
kamy. Jednak, że treść jej wyraźnie łą 
czy się z kwestją lam poruszoną, przy 
taczam ją tu również.

— Jakie jest zdanie Pani o spółczes- 
nycli kierunkach myśli politycznej w 
Polsce?

— Usiłuję inyśleć o nich jak naj 
mniej.

—  Dlaczego?
— Bo znam tylko1 politykę teoretycz 

ną, do tego ze5, co się nazywa polóyką 
stosowaną, nie uczuwa m w sobie zdolnoś 
ci ani wiedzy odpowiedniej Piszę po-

nanie, że znajdując się  w w ięzien iu  poaoszą  
w iększą odpow iedzialność od tych , którzy zna; 
dują się  na w olnej stop ie.

B ranic udziału w rozpruwie, przysłuchiw anie  
się  jej stanow i dla uczestn ików  g łów ne zajęcie  
w przeciągu m icsięea akno i d łużej, V. i tzow ie  
reagują i zachow ują się  tak, jak  to zw ykli czy  
nić na pre.njcrze tentralnej. Jednego osk arżone­
go Jarzą sym patją, do drugiego odnoszą się  n ie­
chętnie, Lubią w eso łych , kabolyńsk ich  m łodzieó  
ców  w rodzaju zaufanego przyjaciela  i tow a­
rzysz zabaw Staw iskiego p. H ayotte, który nii 
peszy sic  n iezein , ma na ustach dow cip  1 w esoły  
uśm iech i u ie syp ie  n ikogo. It. generał Bard? 
de F ourlou  znów  m ógłby być postacią tragiczną, 
gdyż odznaczyw szy się  ua w ojn ie  w p lątał się  w 
szereg bardzo podejrzanych interesów , siedzia ł 
w w ięzien iu  i osu n ięty  zosia ł za ło  z armj,* 
Obecnie jest pełen goryczy i raiiby skom prom i 
iow ać sw oich  dom niem anych czy praw dziw ych  
w rogów. JVa chw ilę w yw oła ł sensację, tw ierdząc, 
że jednym  z tych, którzy in terw en iow ali w  sprn  
wie Staw iskiego był obecny pr.-mjer L aval. Na 
sali zrob iło  się  w  tej chw ili ciel o, ale sensacja . 
Jak to m ów ią —  upadla pod sió ł —  1 n ik t jej 
nie podjął.

B. w p ływ ow y redaktor Albert Dubarry, przy­
jaciel w iciu m inistrów , pobierający subsydja z 
szeregu m inisterstw  i urzędów , m im o sw oich  
lat 70 ciu i dw uletn iego pobytu w  w ięzloniu, 
pełen jest im petu i w erw y bojow ej. Zapow iada, 
że się  n ie da, i że wróci do w p ływ ów  i znacze­
nia, których go pozbaw iono. S a ls przyjm uje to 
ze znaczącym  niechętnym  szeptem . Innt znów  
oskarżeni, fun kcjonariu sze Staw iskiego, w yglą

W  Anglji p rzesz ła  o b cca ic  n o w a  u s taw a  
szkolna,  k tó r a  o rzeka ,  iż rodzice  n ie  są ohowią  
zam  posy łać  dz iecko do  szkoły o ile z n a jd u je  
się o n a  w  odległości 5 kin. od  siedziby rodzi 
ców. W ie śn iak  szkocki,  J. Mac. Kay, k tó ry  m ie ­
szka z żoną  i t ro jg iem  dzieci w szczerem  polu,  
w odległości 10 km . od n a jb l iższe j  osady, o trzy-

dają jak poczciw y urzędnicy, zatroskani bu ch al­
terzy, czy też zredukuw ani pisarze. A wszysirj 
oskarżeni m ają jeunir m etodę obrony, w srysej 
chorują na ntikrom anjęu żaden z  n ich  n ich  nie  
w iedział, każdym  by? stepem  narzędziem , 8 tc- 
Wtskl byt w szystliiem , cień  jego nadal Krótnje 
na tej sa li, u on i so ulem am i clenia.

Przew odniczący, Barnam i, m a niclada Lad. 
nie i pracę za sobą i przed „ohą M usiał prac 
wertow ać olbrLymlą błbijotekę zeznań 1 Śledztw . 
O rjentuje się  w niej doskonale, indaguje z  • -  
przejm ą, pokornie dobroduszną p o d ch w y tliw a - 
ścią B yw a iron iczny, choć n ie  przestaje być  
uprzejm y, ale w idać, żc odnosi s ię  do o sk a rża ­
nych bez sym patji. A ow oka-i, to osobna galerju  
postaci. W ielki rozgłosem , elioe n iew ielk i wzro  
stent M oro G iafferi, n ie  m oże usiedzieć  na m iej 
sru, kręci się, w ybucha, radby w ygłosić  na tyci. 
miast płom ienne przem ów ienie. M łody, w ysoki, 
głośny już adw okat I.egtand m a oko sok oła  
a profil sępa. Radby rzucić s ię  na św iadka lub  
oskarżonego, który zeznaje w sposób nlckorzyst 
ny dla jego klienta i rozszarpać, go ua kaw ałk i. 
Młodą gw iazdą adw okacką, pełną tem peram en­
tu, jest rów nież adw okat Lum our.

.sal ■ jest przepełniona, atm osfera im  th u u ia ,  
tem peratura uczuciow a co chw ilę  podnosi się  
i doprow adza do starć. A jednak zdaje się , jak ­
by jakaś n iew idzialna ręka ograniczała teren  
rozprawy, nie pozw alała iść zbyt daleko, zry wać 
zasłonę do końca. I d latego, kto w ie, czy  praco  
wici poszukiw acze prawdy i sensacji, zapełnlt, 
jący salę, w yjdą na sw oje  i zostaną w ynagro­
dzeni za sw oją usilność i pracow itość.

t .  K.

muł nn p o d s taw ie  now ego  p r a w a  o so    sz k o ­
lę d la  swoicó dzieci.  W y b u d o w an o  więc opoda l  
d o m k u  Mac lvay‘a n iewielk i b u d y n e k  szkolny,  
n ob o k  d o m ek  (iia nauczycie la  k tó ry  udz ie la  ie- 
koyj dz ieciom  w ieśn iaka .  T a k  więc szkuta  is t ­
n ieje  dla I ro jg i  (l7.iooi.

t e i e n i e  p m  cci ś.  p F s u h a  
Pnysi^cKlego

Klub S praw oL daw ców  P a r l a m e t . a r n y c ł i  u rz ą  
d r a  w  n iedzielę  dn  24-go b m. o godz. 12 w poł. 
w lo k a lu  sw y tr  w g m ac h u  S e jm u  u roczys tą  akt  
dcm ją ża łobną  ku  czci swego zm ar łego  kolegi 
d z ie n n ik a rz a  i zn ak o m ite g o  poety  ś, p. F e l ik sa  
Przysieekiego.

N a p ro g ra m  a k ad e in j i  ztożą się  p rz em ó w ie ­
niu m d .  W ład y s ław a  Bazylew skiego  o Fe liks ie  
P rzy s ieck im  j a k o  dz.ienniknrzu i J u l ju n a  T u w i 
sna o Fe l iks ie  P rzys ieck im  ja k o  poecie  o ra z  d e ­
k l a m a c je  K aro la  A dw en tow icza  i S te fan a  J a r a ­
cza w ierszy  F e l ik sa  P rzysieek iego

NOWOŚCI WVDAWHICZE
Lugctf jusz li o mi r. P ow szechn y Atlas G e o g n  

ficzny , wjrd. II ze skorow idzem  nai.w. K siężni- 
c a — Atlas, 1834. J e d n y m  z n ieo d zo w n y ch  rekwi- 
zy lń w  k a żd e j  d o m o w e j  l i ib ljo teczki p rzec ię tne  
go in te l igen ta  n iem ieck iego  jest  a l ia s  geogra  
f i r m y .  i lęda to już po tężne  tom y  ró żn y ch  „ H a n d  
a t la só w "  a lbo  też jeden  z licznyli  m a ły ch  a t l a ­
sów  o b y w a te lsk ich  n iem ieck ich .  W  n im  sz u k a  
Niemiec o b je k ty w n y c h  w y ja śn ień  o m ia s ta c h  
luti k r a ja c h ,  o k tó ry ch  p rzyn ios ła  m u  w iado  
m ości  gaze ta  lu b  z k tó rem i  złączyły go zaw odo 
we s tosunki.  Atlas ten nie jest  w y łączn ie  p ięk n ą  
ozdobą  szafy  b ib ljo tecznej ,  a le  p rzec iw n ie  
często u ż y w an ą  ks iążką .

T ak ieg o  ro d z a ju  pow szechność  a t la su  ge ­
ogra ficznego  u każdego  o b y w a te la  jes t  oddawni* 
marz.eniein sow ieckiem. Atlasu tego j e d n a k  b r a k  
im  So tąd  i d o p ie ro  n ie d a w n o  p a ń s tw o  Dćżystą- 
pi ło  do  o p ru co w u n ia  i w y d ru k o w a n ia  go. Ów 
„Bolszoj  sow ie tsk i j  a t ła s  m i r a "  m a  być jed n ą  z  
leg i ly inacy j  sow ieck ich  do  d o s ta n ia  się  do  tak  
t r u d n o  d o s tępnego  kręgu  k u l tu ra fnycl i  na ro  
dów. Nie szczędzi się  niczego, ab y  j a k  n a jp r ę ­
dzej i j a k  n a j lep ie j  d o k o n a ć  tego is to tn ie  n ie ­
m ałego  dzleta.

Bo też t r u d n o  dziś s o b i e  w yo b raz ić  k u l iu ra l  
nego o b y w a te la  zach o d n ie j  E uro p y ,  k tó ry b y  wia  
dom ości,  c ze rp an y c h  z gaze t  i encyk loped j i .  n ie  
uzu p e łn ia ł  z n a jo m o śc ią  m a p y  tego k ra ju ,  czy  
m ap y  rozm ieszczen ia  d anego  z jaw iska .  Zechce 
on k a żd ą  in fo rm a c ję  d z ie n n ik a r sk a  z n a tu r y  
rzeczy  o b a rc z o n ą  p ew n ą  m ożliwością  b łędu ,  
sk o n t ro lo w a ć  w n b j r k ty w n y m  i p o p ra w n y m  a t ­
lasie.  Będzie on w ow ym  a tla s ie  szu k a ł  b l iższych  
d a n y ch  o z agadn ien iu .  Swe w iadom ości  g o sp o ­
d a rcz e  uzupełn i  w  a t la s ie  o b ra ze m  rozmieszczę 
u ia  ek o n o m ic zn y c h  e lem entów , k tó ry  m u  w  n a j  
lepszy sposób  sc h a ra k te ry z u je  ten d en c je  ro z w o ­
jowe I d y n a m ik ę  zagadn ien ia .

W  n asz y ch  po lsk ich  s to su n k a c h  sp ra w a  t a  
n ie  p rz ed s ta w ia ła  się d o n ied a w n a  z a d o w a la ja  
co, B ia k  by ło  p o p ro s lu  tak iego  obywate lsk iego ,  
p o t rze b o m  o g ó ln y m  o d p o w ia d a jąc e g o  n t l i su  
Czyte ln ik  polski  sięgać m u s ia ł  w tak ich  w y p a d  
fcach do a t la su  obcego po  in fo rm ac je .  P o c iąg a ło  
In za sobą p ew ne  niebezpieczeństw a,  a t la s  o ncv  
bowiem, w p ra k ty c e  zaś p rzedew szystk iem  nie- 
micekl, odznacza  się  w yb i tn ie  n iep rz y ch y ln i  
Polsce  t en d e n c ja  po lityczna .  k tó rą  znać  by ło  no 
k a ż d y m  k ro k u .  D opiero  w os ta tn ich  la tach  sy- 
lu ac ja  p o d  ty m  względom  g ru n to w n ie  się p c  
p r a w d a  dzięki „ P o w sze ch n e m u  Atlasowi L co g ra  
l ic z n e m u "  I.. R o m era ,  kłftry w du że j  m ie rze  
z a sp o k a ja  |>olskie p o t rze b y  w  tym  zakres ie .  
Jest  on  z ao p a tr z o n y  n a d to  w sk o ro w id z  a l f a b e ­
tyczny  ok o to  15.000 n a zw  geograf icznych ,  p o ­
z w ala jący  w k a ż d e j  chwili  u su n ą ć  w ą tp liw ośc i  
to p o g ra f iczn e  czy teln ika  Nie u lega  w ątp liw ości ,  
że t a k t  i s tn ien ia  tak iego  polsk iego  a t la su  p rz y ­
czyni ste w p o w a żn e j  m ie rze  do p o p u la ry z ac j i  
a t la su  w dom u,  a  tem  sa inem  do zw iększen ia  
nasze j  zn a jo m o śc i  św ia ta ,  k tó ra  jes t  n iezbędną ,  
o jie m a m y  choćby  na jmniejsze^ m o ca rs tw o w e  
u spi racje.

ruitej...
— W jakim celu pełnionej i
— W celu wszechstronnego wzboga­

cenia i udoskonalenia swoj’ej‘ duszy, k u  
pożytkowi własnemu i służeniu jaknaj 
lepszemu powszechnym sprawom ludzkie 
go rodu...

— (śo to znaczy ludzkiego rodu?
—  To że naród każdy jest członkiem 

rodziny, którą jest ludzkość. Synowie 
rodziny mają charaktery, umysły sposo­
by wyrażania s!ę i pracowania rozmaite 
i każdy z nich na sposoby własne służyć 
powinien ogólnej pomyślności rodzin­
nej, wówczas tylko czynić tego nie rno- 
ź t , gdy inni bracia odrębną indywidual 
uość jego lamują i osłabiają

— A gdyby bracia, którzy to czynią, 
rzekli „Połóżmy koniec waśni naszej. 
Bądź wierny naszym sprawom rodzin­
nym !“ Co tamten?...

— Tamten odrzekłbt „Dobrze, lecz 
uszanuj duszę m oją“...

—  i gdyby się to siało?
.  — Chętnje i w skupieniu pracownłby
dia dobra swego i swojej rodziny.

— A gdyby się nie siało9
— Rzekłby w świątyni myśli swej: 

Tyś liii dał duszę moją, Boże, tobie ty l ­
ko ją oddani*

— I cobv czynił?
— Strzegłby ją i rozwijał W .świątyni 

swej pracy cierpliwej boleści mężnej i 
nadziei poprawienia się świata i—braci

(3 )o k o ń cze n ie  w  ju tr z e js z y m  n u m erze)

V1advsł*w Arclmowicz.
• 1 . - • 1 *1 * - - *

rodach. Każdy z nich ma swoją własnąwieści, muszę zatem być w- pewnej m ie­
rze poetką. W  organizacji, choć trochę 
zaprawionej poetycznością wrażliwość 
musi przeważać nad refleksją i ideolo 
gja nad piaktyeznością, polityka zaś wy 
maga zupełnie przeciwnego ustosunko­
wania skłonności umysłowych i tempe- 
ramentowych. To jedno. A drugie, że ży­
ję w zakącie ustronnym, w którym nie 
wiele można wiedzieć o wszystkiem dzie 
jącem się na szerokim świecie. Jestem 
samotnicą, wypracowującą przekonania 
swoje bez jakichkolwiek wpływów zew­
nętrznych. Miesiące upływają mi często, 
bez jakiejkolwiek rozmowy, któraby 
wypływała za koło spraw- powszednich.

—  W samotności powstah przekona­
nia te przecież islnieją .

— O tak! Nawet niewzruszone!
— Punktem wyjścia ich.
— Jest werset proroka biblijnego w 

czasie, w który Pb „jagnię bezpiecznie 
obok lwa spoozyw-ać będzie, a miecze 
przekute zoslaną na pługi *. Zamiast w za 
jemnego przebijania sobie serc, odgryza 
nia nosów i kopania dołków- pod stopa 
mi, wzajemna życzliwość i pomoc. U rze­
czywistnione królew stwo boże na ziemi

— A sposoby któremi przybliżać je 
można?

— Jest tylko jeden, ale niezawodny: 
wzajemne między jednostkami pojedyń- 
czemi i zLiorowemi poszanowanie d!» 
cech indywidualnych, czyli dla tego, ćo 
stanowi ich istotę, łub jak mówią niektó­
rzy — ze mną włącznie — duszę. Mówi 
my teraz o jednostkach zbiorowych, na­

duszę. czyli zdolności, możności, memoż 
ilości, które go od innych wyodrębnia ą 
i są właśnie jego duszą. Tę duszę zacho­
wać i w kierunku wyzuaczuym jej przez 
naturę czy przez Boga, najdoskonalej 
rozwinąć, jest tak dalece i obowiązkiem 
i potrzebą jednostki, k tóra ją ma. że od 
ich spełnienia i całe jej szczęście i cała 
jej wartość moralna zależy. A z drugiej 
strony tę duszę, jako najwspanialszy 
tw ór natury czy Boga, szanować, na sno- 
sób żaden jej nie uszczuplać, ani d rę ­
czyć i przesżKÓd jej na drodze rozwoju 
nie stawiać, to taki obowiązek jednostek 
innych, od którego spełnienia znowu icli 
wartość moralna zależy To jedna z 
piaw-d najbardziej zasadniczych i zara­
zem górnych i jej zapoznanie najskuiecz 
niej oddala spełnienie się na -'wiecie 
wersetu biblijnego.

— Dla klórego spełnienia się nie wal 
no jest według I*aui, zrzekać się zacho­
wania i rozwijania duszy indywidual­
nej,

— Za żadną cenę me wolno łamać 
praw-a najbardziej naturalnego i /ara 
rem  najgórniejszego. I do niczegoby to 
nie posłużyło. Natura z nikim konlrak 
Iow nie zawiera i Bóg strzeże twory swo 
je, dopóki planom jego są potrzebne.

—  A gdyby poszanowanie dla duszy 
indywidualnej znalazło swój wyraz w 
rzeczywistości, to... ,

— Gdyby tylko stać się tak mogło, 
to należałoby uroczystym obchodem ucz 
cić poranek dni pracy skup.onej, wytę

S z A o ln  d l a  i j g o  «J*jrieci
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E W f ,ł I lelicy Profes — j jjMWjjjo i- v ni In. Pierackiego

a Niemcy Odczy ywar ie zeznali
Kły my szyna, Prdłtanego i Malucy

O trzym aliśm y  n a s tęp u jąc y  list z prośbą  
o w y d ru k o w an ie :

związku z odczytem dyrektora 
-zkoły Nauk Politycznych w Wilnie, po­
d a  dra Władysława Wielhorskicgo, wy­
głoszonym dnia 14 listopada 1935 r. w 
Instytucie Naukowo Badawczym E uro­
py Wschodniej na tem at- „Polska racja 
stanu wobec zagadnień narodowościo­
wy ch“ („Kurjer Wileński-1 z dnia 16 li­
stopada 1935 r.j, apeluję do dostojnego 
prelegenta o rozwinięcie i wyjaśnienie 
przynależności narodowej ewangelików 
polskich.

Z części odczytu traktującej o ludnoś 
ci niemieckiej w Polsce należałoby są­
dzić, że ludność ewangelicka w Polsce 
jest ludnością niemiecką.

Niewątpliwie są u nas w Polsce także 
ewangelicy którzy uważają się za Niem­
ców, ale nigdy w takiej liczbie, zresztą 
szybko zmniejszającej się, żeby można 
było zaryzykować bardzo krzywdzące 
ogół polskich ewangelików' twierdzenie, 
iż są Niemcami Albowiem ogromna 
większość ludności ewangelickiej z wie­
lu pokoleń jest ludnością polską Spoty 
kamy ją we wszystkich warstwach spo­
łecznych i częściach kraju na przestrze­
ni dziejów od XV wieku począwszy. Jak 
kolwiek są ewangelikam to jednak pol­
skimi patrjotami byli i pozostaną. Nie 
ma poastaw abyśmy chcieli i mogli po­
czytywać ich za Niemców. Przecież na­
wet okupanci — Niemcy ich ca Niem 
ców nie uważali, a wielu z nich za pol­
ską pracę niepodległościową taksamo 
ścigali, jak Polakow’, katolików'.

Zgadzamy się z tem, że: „trudno jest 
o kryterja przedmiotowa dla ustalenia 
przynależności narodowej osobnika. 
W  szczególności, ani pochodzenie (rasa), 
ani język, ani wyznanie, ani obywatel­
stwo — nie mogą tu rozstrzygać Decy­
duje poczucie jednostki; stan podmioto­
wy. Jedynie sam człowiek zdolny jest 
przesądzić o tem, do jakiego ogniwa kul 
tury narodowej należy“. Ale wobec tych 
właśnie prawd należy nie szczędzić t ru ­
du nad s z u k a n i e m  i znalezieniem t r a f n e  
go i prawnego rozwiązania przynależ 
nosci narodowej obywateli, bo tego wy 
maga konieczność normalnego układa­
nia się stosunków między obywatelami 
w życiu codziennem Trzeba, żeby wszys 
cy wyraźnie patrzyli na ten problem i to 
ze stanowiska polskiej iacji stanu-zwłasz 
c za prawo i administracja państwowa. 
A z pomocą wyjaśniającą może tu 
p r z y j ś ć  nauka, którą gorąco o to prosi 
my, Karol Foss.

List powyższy p rzek aza l iśm y  au to ro w i  
odczytu ,  p dr. W ir lh o r sk ic m u ,  k tó ry  zao 
p a t rz y ł  go w n a s t ę p u jm y  dopisek

— I wagi prelegeuta. Szan autor li­
stu do redakcji zna zapewne treść odczj 
tu jedynie ze skrótu, drukowanego w’ 

Kurj Wil Ale nawet i tam odcienie 
waną została różnica pomiędzy ludnoś­
cią niemiecką a ewangelicką. W przemó 
wieiuu wyraziła się ona znacznie dobił 
niej. Z powodu faktu, że Urząd Statysty­
czny przeprowadził specyfikację natural 
negc przyrostu ludności według wyznań 
a n.e według narodowości, wypadło po­
sługiwać się odiiośnemi danemi z za­
strzeżeniami, że nie są objete przez nie 
identyczne grupy ludność. Tyle o tem.

Co do uwag merytorycznych Szan. 
autora listu p Karola Fossa, to krotko 
powiem co następuje. Ogromną więk­
szość ludności ewangelickiej w Polsce 
stanowią Niemcy Jednak z jednej stro­
ny mamy i Niemców-katolików, szczeg. 
na Górnym Śląsku, zamieszkujących li 
cznife. Z drugiej na Śląsku Cieszyńskim i 
w pow. działdowskim — zwartą ławę lu­
dności protestanckiej polskiej Znane są 
powszechnie zasługi dla sprawy odrodzę 
nia narodowego polskiego ewangelickiej 
polskiej ludności w Cieszynskiem Rów­
nież nasza wileńska „Jednota Litewska 
ew’ang.-reformowana godnie r e p r e z a P i ­
je od wielu wieków polskość na obs/a 
rach W. X. L. i pielęgnuje piękne trady ­
cje Kościoła, który zawsze służył Dolskiej 
kulturze i państwowości, składając się 
niemal wyłącznie z ^olaków. Porałem 
po całej Rzeczypospolitej rozsiane są Ii 
czne jednostki, czy rodziny, pclskie, wy­
znania ewangelickiego.

Dr. W. Wlelhorskl.

{Dokończenie art. ze str. 2-ej)

PIDHAJNY MAŁO WIEDZIAŁ 
O ZAMACHU.

W spi uwre zam acha na m in Litra P ieracklego  
oskarżony zeznał, że  m yśl zam achu na m inistra  
zjawiła s .ę  po raz pierw szy, gdy m inister odby­
wał inspekcję w M alopolsce w schodniej Do osa. 
Pidhajncgb przyszedł w ów czas Myhul, m ów iąc, 
ic m inister jest w Stryju i czy n ie m ożnaby  
czego lam  „zrobić". Z aw iadom iony a (em B an­
dera ośw iadczył, że spraw a jest n ieaktualna, bo 
m inistra już w Stryju niem a. Sprawa na jakić 
czas ucichła.

W  połow ie m aja 1034 r. Bandera dał do 
zrozum ienia, że planuje się  ja ta ś  pow ażniejsza  
ronota, a ie na innym  terenie P olsk i 1 polecił 
zapytać M aciejkę, czy n ie w yjechałby, nie bu­
dząc podejrzeń, ua dwa tygounie. M aciejko zgo­
dził s .ę  w yjecnać. Po w y,cźdzle  M aciejki o .k . 
Pidhajny dow iedział się  od K aczm arskiego, że  
w yjechał on do W arszaw y. W  rozm ow ie iej  
K aczm arski w ypow iedział słow o  na „PI", z  cw  
go oski.rzony w yw nioskow ał, że  chodzi o m in. 
Picrackicgo. Bandera był bardzo n lezaJow olo  
ny, dow iedziaw szy się , że K aczm arski i Pid- 
hajny w iedzą o  w yjeździe M aciejki do W arsza­
wy, gdyż, ja t ośw iadczył, M aciejko dopiero w  
W arszaw ie m iał otrzym ać rozkazy.

W ięcej s: zegóiów  o zabójstw ie m inistra a  
skarżony P idhajny, jak ośw iadczył, nic i na

BOJÓWKI.
W c.liog dalszych zeznań oskarżonego, w  

tuaiu 1034 . Bandera w yaunąl .oncepcji utw o  
rżenia bojów ek, k tó .e  w tym  ezas.e  zo jla łj  
zorganizow ane. B yły u tw orzone dw ie gru^y bo­
jowo-, chociaż zam ierzone było u tw o.‘*enie 
trzech. Każda grupa sk lanała  się  z 2  jednostek  
2 trójek. .Jedna z  . j e n  grup podlegała ty n u za s  
wo oskarżonem u P idhajnem u, rboeiaż faktycz  
no 1 ieron nictw o oliją ł w ulej osk. K aczm arski.

Dnia 1 P kw ietnia 1036 r. P idhajny był prze­
słuch iw any jako  oskarżony, przyczem  pirzyznał 
się, że był członkiem  OUN. zaprzeczył jednak, 
jakoby dążył do oderw ania w ojew ództw  poiud  
niow o-w schoanich  od państwu polsk iego, bo 
wiem  u ic  chcia ł w yw oływ ać zbrojnego p ow .ta  
nia w tym  cela.

OBROŃCA ZADAJE PYTANIA 
PIDHAJNEMU.

Po przerwie w dalszym ciągu odczy- 
ywano> zeznania oskarżonego Pidhajne- 

go, którycn treść jest znana z aktu os 
karżenia.

Odczytywanie zeznan osk. Pidhaji.e- 
go .lakcńczyło się o godz. 20-ej. 

t  ̂a osk. Ban •Ń-O. «dw Horbo-
wyj wnosi o pozwolenie na zadanie osk. 
Pidhajfl,enMi pytania.

Sąd przychyla się do prośby obrońcy 
przewodniczący oświadcza, że w zwią­

zku 2 tem, ze językiem obowiązującym
sądzie jest język polski, i wobec do -

lychczasowego stanowiska oskarżonymi, 
którzy usiłują mówić w języku niepol­
skim, uprzedza, że jeżeli na pytanie ob­
rońcy oskarżony udzieli odpowiedzi w’ 
języku niepolskim to uzna odpowiedź za 
niebyłą.

Adwokat Horbow'yj zapytuje oskar­
żonego, czy sytuacja przedstawiona w 
odczytanych protokułach odpowiada sta 
nowi faKtycznemu

Oskarżony Pidhajny odpowiada prze­
cząco,

Adw. Horbowyj' — czy jest zatem 
wytworem pańskiej fantazji?

Oskarżony Pidhajny zaczyna mówić 
w języku ukraińskim.

Prokurator Żeleński stwierdza, że na 
drugie pytanie obroncy oskarżony odpo- 
wiedział w języku niepolskim, obrońca 
zaś chciał wyręczyć sąd w zrozumieniu 
jego słów i przetłumaczyć je. Jeżeliśmy 
mieli uznać to za dostateczne, to pow­
stałby precedens, przekreślający zasadę 
ustaloną przez wysoki sąd. Zostało 
stwierdzone, że będzie uznana za ważną 
ta odpowiedz, która będzie wygłoszona 
w języku polskim.

LIST PIDHAJNEGO 
DO PROKURATORA.

Obrońca osk . P id ilajnego adw. H aukiew icz  
" n o si o  odczytanie pism a oskarżonego z dnia 7 
października 1935 roku do prokuratora sądu  
okręgow ego w W arszaw ie P ism o to znajduje  
się  w aktach sp ran y ..

Prokurator nic oponuje przeciw ko tem u  
w nioskow i, w obec czego sąd odczytuje pism o  
lo.

O skarżony P idhajny w  uism le tem  ośw iad­
cza, że zeznania jego  ziożone w śledztw ie  w  cze .1 
wcu 1935 r., dotyczące okoliczności, i i  polecenie  
przesiania do W arszaw y odcinków pism a „No  
wy wiek" otrzym a' od Stefana D ołyńskicgo, są  
niezgodne z  prawdą. P olecen ie  w ysłan ia  otzzy  
m ał bezpośrednio od osk . B andery, c  nie od 
D ołyńskicgo. Składając tc zeznania —  pisze w  
liście  lym  oskarżony —  popełn iłem  czyn n ie­
etyczny, nie będąc przekonany, że D ołyńsk i jesl 
zagranicą, uw ażałem , że  m u tem  ni,- zaszkodzę, 
a odciążę Banderę.

WNIOSEK OlłRuNY.
Po wznowieniu posiedzenia obrońca 

osk. Zaryckiej adw. Pawencki wnosi o 
wyłączenie z niniejszego postępowania 
wszystkich faktów, które nie dotyczą za 
uójslwa ś. p. mm Pierackiego.

Ponieważ zaś wszystkie fakty z wy­
jątkiem zabójstwa ś p. min. Pierackiego 
objęte są sprawą znajdującą się w są 
dzie okręgowym we Lwowie Nr. 4 s.

Czang-Kai-Szek 
uroni suwerenności riankmu

nad Chinami Pin.
TOKIO. iPat). Agencja Rengo dono­

si: odro: zenie ogłoszenia autonomii Uhin 
północnych przypisywane jest taktow­
nemu manewrowi dyplomatycznemu 
marsz. Ezang-Kai-Szeka.

Sprawozdawcy pism japońskich wy 
■ aiają pogląd, że odroczenie to nastąpiło 
na krotki termin z myślą o tein, aby je­
dnocześnie z autonomicznym ustrojem 
Chin północnych wprowadzić podobny 
ustrój Chiu południowo-zachodnich bez 
podz.ału Chiu lub też oderwauia jakiej­
kolwiek części tcrytorju.u.

O rozmowie ambasadora Aryoszi z 
marszałkiem Cznng-Kai-Szekiem odbytet 
w Nankiuie w dniu 2C bm. ze źródeł ja­
pońskich urzędowych informują: amb. 
Arioszi ostrzegał Czang-Kui Szeka, że, 
jeżeli Chiny uciekną się do siły zbrojnej 
w walce z ruchem autonomicznym Chin 
północnych to nastąpią groźne kompli­
kacje. Japonja uważa, że zagadnienie to 
dotyczy interesów Mandźurji, a ruch 
jest wyrazem dązen ludności i stanowi 
sprawę wewnętrzną Chin północnych.

Marszałek Czang-Kai-Szek odpowie­
dział, że rząd nankiński ma plan roz- 
strzj gitięcia zagadnień chińskich, a w tej 
liczbie i sprawy prowincyj północnych i 
zam iera w-łaśnir wyznaczyć pełnomoc­

ników dl* ustalenia stosunków chińsko- 
japońskich.

Według informacyj prasy plan Czang 
Lai-Szeka opiei-a się na następujących 

zasadach:
1) utrzymanie całkowitej suwerenno­

ści Nanwinu nad Chluamf północnemi,
2) mianowanie osobnej komisji woj­

skowo - polityczno - flnunsowej do za-
?'*• i .nami połnocnemi złożonej z 

przedstawicieli tych prowincyj 1 z przy­
wódców nankińskick.

M i OŃCZYK O AUTONOMJI.
PEKIN, (Pat). Spowodu przyjazdu 

rzeczoznawcy angielskiego Leith Ross‘a 
na konferencję z bankierami chińskimi 
,w Tien - Is in ie , przedstawicie1 kół kom ­
petentnych japońskich oświadczył p ra ­
sie, że Leith Ro=s będzie badał stosunki 
gospodarcze w Chinach północnych. Zda 
niem przedstawiciela Japonji, rząd nan 
kiński przez swoją politykę walutową 
doprowadzi do bankructwa Chin półno­
cnych.

O autonoirji Chin północnych tenże 
przedstawiciel Japorji  wyraził się j n 
Ruch autonomiczny w Chinach północ­
nych, to wzbierająca rzeka, jeżeli Czang- ; 
Kai Szek spróbuje ją powstrzymać, no- , 
stąpi powódź.

162/34, obruńca prosi o dopuszczenie do­
wodu z tych akt.

Po oświadczeniu prokuratora prze­
wodniczący ogłosił, iż sąd postanawia 
wniosek obrony jako bezpodstawn” po­
zostawić bez uwzględnienia.

Mnluca
Po kilkuminutowej przerwie, pod­

czas której wyprowadzono z sali sądo­
wej osk. Podhajr.ego, a sprowadzono na­
stępnego oskarżonego Iwana Malucę, 
przewodniczący zapytuje Malucę, esy 
przyznaje się do winy.

Ponieważ oskarżony usiłuje odpowae 
dzieć wr języku ukraińskim, przewodni­
czący pizypomina poprzednią uchwałę 
sądu i oświadcza, że nieudzielenie odpo 
wiedzi w języku polskim, uważać będzie 
za odmowę złożenia wyjaśnień Oskar 
żony próbuje mówić w języku ukraiń ­
skim, wobec czego przewodniczący oś­
wiadcza, iż będą odczytane zeznania je­
go, ziożone w śledztwie.

Prokurator Żeleński stwierdza, że w 
śledztwie oskarżony zeznawał w języku 
polskim.

ZEZNANIA MALLCY-
Sąd przystąpił do odczytyw ania zeznań Ma 

lucy.
tlkk Iw an M alnca był w ielokrotn ie przesiu- 

rhiw any we L w ow ie i w W arszaw ie. P o raz  
pierw szy 15 sierpnia 1934 r.„ a po raz osia tn i 
w dn. 2 sierpnia 1935 r O saarżony zeznał, i e
l-s t  synem  proboszcza grecko kato lick iego  w  
N ow em  Siole, pow. Zbaraż. Od r. 1927 jest stu  
dentem  politechn ik i lw ow sk iej, był czionalem  
I,Piasta" i innych ukraińskich organizaryj stu  
denckich. W  r. 1910 b y l  aresztow any w zw iązku  
z  likw idacją  „Piasta". W  zw iązku z zabójstw em  
min. P ierackiego. aresztow any został w dniu  
10 sierpnia 1934 r. w e L w ow ie.

P oczątkow o nie przyznaje się  oni do nale­
żenia do OUN., ani też do udzielenia pom ocy  
zabójcy m in. P ierackiego G rzegorzowi Y aciej- 
re nu terenie L w ow a i w jego ucieczce zagrani 
cą. W  ciągu dalszych zeznań przyznał sit; jed 
nak do przynaleźoości do OUN., jak  rów nież 1 
do pom ocy udzielonej M aciejce.

W  spraw ie sw ej przynależności do OUN. Ma 
Inea zeznaje, l i  w ciągnął go do tej organizacji 
student I. G arnusiewiez, z którym  początkow o  
pracuje w reieracie  organizacyjnym  nau utrzy  
m yw aniem  kontaktów  Od r. 1932 przełożonym  
jego jest Bandera. W chw ili aresztow ania. Ma 
iuca byt referentem  organizacyjnym  krajow ej 
egzekutyw y OUN.

PRZYGOTOWANIA DO ZAMACHU.
\ y  zw iązku z bojow ą organizacją OUN. Ms 

(ucr zeznaje, że na jesien i 1933 r. i ow iedział 
się o  projektow anym  zam achu na w ojew odę wo  
iyósk lego , w iedział rów nież o  projektow anym  
zam achu na podkom isarza w ięziennego w e Lwo  
wic K ossobudz' lego.

W  spraw ie zabójstw a m in. P ierackiego. osk 
Muluea ośw iadcza, że  w październik 1933 r. jeż 
dzll do P oznania, f  stam tąd do Lublina w te in  
organizow ania f. zw. „Cha1", i. j. m iejsc s 'b rr  
nlcnla d l |  okryw ających się  czlonkow ' OUN. 
O skarżony w iedział rów nież o specjalnym  w y ­
wiadzie, prow adzonym  przez Łebeda w W arszi 
wie oraz o  tem , ze  m u pom aga BnatkiW ska. W  
czasie pobytu M alucy w  W arszaw ie, Łebed po 
ks zywał m u fotografje m in. M ichałow skiego I 
Jędrzcjew icza, co w skazyw ało , że Łebed obser 
wuje rów nież tc osoby.

O skarżony zeznaje, że  z M aciejką spotykał 
sle k ilkakrotn ie w e L w ow ie. Po zanójsłw ie  m ii.. 
Pierackiego Matura dow iedział się  o przybyciu  
do L w ow a „gościa z W arszaw y", z którym  zetk 
nął go K aczm arski. M aciejka n ie m ów ił mu po 
ezatkow o sw ego w łaściw ego nazw iska, ty lko  
w spom niał, że zam eldow any b y ł w W arszaw ie  
Jako W iadyslnw  O lszański i m ieszka! w hotelu  
jako Stefan K aliński.

Dnia 4 lipca M aluca w yjechał do rodziców  
■ M aciejko m iał jechać przez Sław sko do Cze 
choslnw acji. P o pow rocie do Lw ow a M aluca do 
w iedział się  od M yhala i e  „gość z W arszawy"  
Jesf znow u w e L w ow ie, gdyz n ie  zdecydow ał się  
przekroczyć granicy w  Sław sku.

M aluca w yszukał dla niego m ieszkanie poa  
nazw isk iem  K aliński, poczem  udał się  w tow a­
rzystw ie C zem eryńskiej, narzeczonej Baranow ­
skiego. który przebyw .il w  CzccboM owacji, do 

aslny. B aranow ski zgodzi! się  pom óc w prze­
prow adzeniu zabójcy m in. P ierackiego w dn.
5 sierpnia ua stronę czeską

Przy iej spo' obnoścl om aw iany byi plan wy 
clegow ania cztonka OUN. do organizacji pow ­

stańców  chorw ack ich  „Ustaszi".
P °d 'H-zorcm w y c ieczk i p rzep ro w ad z ił 

laciejk ę  i oada ł pod op iekę Baranow skiem u.
O skarżony zeznał pozaiem , że po zabójstw ie  

min P ierackiego ostrzeea . H u atk iu sk ą  przez Ze 
rycką, aby m inlr sle  na baczności.

Odczytanie zeznań osk.-.Małucy za 
kończyło się o godz. 22.40, poczem prze­
wodniczący zarządził przerwę do dnia 
jutrzejszego do godziny 10-ej rano.
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Na marginesie tygodnia LOPP-u
Ruk roczn ie  L O P P  u rz ą o z a  p ro p a g an d y ,  u- 

ro zm a ico n e  p o k a za m i  ćwiczebriemi, m n ie j  lub 
więcej e fek tow nem i,  w zależności od  ś ro d k ó w  
jak ie m i  o rg a n iz ac ja  m ie jsco w a  d y sp o n u je

O g lądam y więc g ru p y  ludzi  idących  czy bieg 
nącycli  w m askach ,  czasam i p rz em k n ie  oddzia ł  
w płaszczach  o c h ro n n y c h  —  n iesam o w ite  w raże  
nie  p rzy  w id o k u  postaci  p r z y b ra n y c h  w m ask i
0 ksz ta łc ie  ry jo w a ly m  —  z p oza  o k u la ró w  w i­
d ać  tw a rze  zmęczone, m ask i  w z d y m a ją  się r y t ­
micznie,  w rakt  p rzyśp ieszonego  oddechu ,  p ierś  
fa lu je ,  nogi w y rz u ca n e  są  w szybk iem  temDie, 
g ra n ic zą c y m  m iędzy  b iegiem * m arszem .

Na ul icy  t ro ch ę  sam o ch o d ó w  z p lak a tam i,  
t ro ch ę  row erzys tów ,  to w arzy szący ch  d ru ż y n o m  
m aszufu jącym .. .  no  i n a  c h o d n ik a ch  t ro ch ę  o b y ­
watel i  m ias ta ,  gap iących  się n a  w idowisko.

Z ain teresow anie . . .  lekkie ,  ot  tak  sobie, ,,p r z y ­
zwyczaiw szy  się". „W iad o m o .  P rzy k ro śc i  ż ad n e j  
spodz iew ać  się n ie  na leży" .  To też z uczuc iem  
sp o k o ju  p a trz y  o b y w a te l  na  zm ęczonych  ludzi 
w biegu z k tó ry c h  n ie jeden ,  ro zgoryczony  o b o ­
ję tnośc ią ,  w z iąłby  chętn ie  udz ia ł  w iekk iem  
„ p o d k u r z a n ia "  obyw ate l i  j a k im k o lw ie k  n ieszko  
d l iw ym  p r o d u k te m  „gazow ym ".

O ile w iem, p r o p o n o w a n o  n aw et  p rzek o n ać  
władze, że tak ie  lekkie  „ p o d k u rze n ie '  byłoby  
poży teczne  d la  sp ra w y  p ro p u g an d y ,  ale  czy n ­
n ik i  odpo w ied z ia ln e  wolą  nie ry zy k o w ać  —  o b y ­
wate l  m oże  się n a p r a w d ę  w ys traszyć,  serce  m u  
pęknie ,  —  lepiej nie p róbow ać

Ja k ie  s tąd  w n iosk i  na leży  w ysnuć?
Z d an iem  m ojem , o bydw ie  s t ro n y  m a ją  rac ję :  

LOPP, że ag itu je ,  obyw atel ,  że się n ie  p rz e jm u je  
— in n a  sp raw a ,  ze o bydw ie  s t ro n y  m o g ą  się z 
sobą  n ie  zgadzać. L O P P  chcia łby  widzieć wszyst 
kich obyw ate l i  m ia s ta  w ry jo w a ty c h  m ask ach ,  
idący ch  t łu m n ie  w tym  d n iu  L O P P ‘u, o byw ate l*  
ehciałby mieć 100°‘'o poczucie  pewności ,  że L O P P  
m ie jscow y  zo rg an izo w ał  ju ż  w m ieście  calkowi- 
tą o b ro n ę  przec iw lo tn iczo-gazową.

Nie k ażd y  obyw ate l ,  nies te ty ,  in te resu je  się 
sp ra w a m i  o b ro n y  przec iw lo tn iczo -gazow ej  m ia  
sta, ale te IC.030 s tan o w iący ch  liczbę cz łonków  
org an izac ja  m ie jscow ej  m a  p ew ne  u zasad n io n e  
p ra w o  do ciekawości.

C i i m u  d la  tej części ludnośc i  L O P P  nie oglo 
si, w ty g o d n iu  lo tn iczym  p ew n y ch  d a n y ch  o 
w y n ik a ch  p ra cy  d o k o n a n e j  na  tu te j sz y m  te r e ­
nie?. Wiem. p rzew idu ję ,  że w y p ły n ą  n a jro z -  
mai sze zas trzeżen ia  że to są ta je m n ice  w o jsk o ­
we, k tó re  m e m ogą  być rozg łaszane ,  ale  wiem 
też, że część p ra cy  OPLGaz. nie w y m a g a  p a ra w a  
nów, w p ro s t  przeciwnie ,  p o w in n a  d o t rzeć  do 
p ow szechne j  św iadom ości,  d la  p o d n ies ien ia  u- 
czuc ia  pewności,  że L O P P  m yśli  o nas,  p ra c u je
1 czyni  postępy

Sądzę, że nie z aszkodz iłaby  w iadom ość  np. 
o tern, ze w tak im  o kres ie  ludność  n a b y ła  p ew ną  
ilość m asek  p rzec iw gazow ych ,  że w ypo sażo n o  w 
sprzęt  p e w n ą  ilość d ru ż y n  o d k a ża ją c y ch ,  że L.
0  P. P  w  d a n y m  czasie, ro z p o rz ą d za  t a k ą  czy 
in n ą  p łaszczyzną ,  ew. k u b a tu rą ,  pom ieszczeń  
sc n ro n n y cn ,  lub  też, że w d a n y m  o kres ie  przesz  
ko lono  p ew n ą  i lość  osob, a lbo  zo rg an izo w an o  
p e w n ą  ilość ku rsów .

Do o b ro n y  p rzec iw gazow o-lo tn icze j  p rz y g o ­
tow uje  się caty śwlaf, d la  tego też p o d o b n e  c z y n ­
ności na leżą  obecn ie  do n o r m a ln y c h  p ra c  ob ro n  
nych  n a ro d u ,  reg u lo w an y c h  przez  us taw y  i r o z ­
porządzen ia ,  z resz tą  o p o s tęp ach  p ra cy  o rg an i  
zacy jn e j  u n a s  w Polsce dowiedzieć  się  m ożn a
1 p ism  zagran icznych  —  czy in fo rm a c je  te sa 
p raw dziw e  to in n a  rzecz.

J a k  w iem y n a  naszym  w ileńsk im  terenie ,  
L O PP  od szeregu lat  p ro w a d z i  i o rg a n iz u je  k u r  
sy i n fo rm a c y jn e  i in s t ru k to rs k ie  i. d la  przecięt  
nego w iln ian in a ,  c a ta  czj  nność L O P P ‘u tu te j  
szego z eś ro d k o w an a  jest w p racy  pedagogicznej,
0 in n y ch  czy nnośc iach  L O P P ‘u w iln ian in  nie 
jest in fo rm o w a n y  i nic o niej  n ie  wie Kursy, to 
może jed e n  z ła tw ie jszych  sposobów  b udzen ia  
św iadom ości,  ale, s a m  w sobie, p ra k ty c zn y c h
1 m a te r ja ln y c h  w y n ik ó w  d a je  mało.

O b ro n n o ść  uśw iad o m io n eg o  czy n ieuśw iado  
m ionego  o b y w a te la  p rzy  b r a k u  sp rzę tu  sp e c ja l ­
nego, m a ło  się będzie  różnić .  Fosgen  n ie  czyni 
różn icy  m iędzy  obyw a te lem  p rz eszk o lo n y m  czy 
n iep rzeszk o lo n y m  i p ie rw szym  w a ru n k ie m  o b ­
ro n y  d la  oby d w ó ch  będzie  m aska ,  a lbo  schron.

Ciekawe by łoby  s tw ierdzen ie ,  czy przęsłu  
ch an ie  k u r só w  w p ły w a  n a  zao p a trz e n ie  się o b y ­
w a te la  w m a s k ę  p rzec iw gazow ą,  ściślej mówiąc,  
czy ta  fo rm a  p ro p a g a n d y  p o b u d z a  in ic ja tyw ę  
p ry w a tn ą  i w ja k im  s topniu

T ak i  już  jest  dz is ia j  d u c h  czasu, że k ażd a  
sp raw a ,  w y m a g a jąc a  akc j i  spo łecznej  zaczyna  
się od  ku rsu ,  go rze j  jest  j e d n a k  z tern, że k u rs  
p rzes łu ch u n y  jes t  jednocześn ie  i zakończen iem  
akcji ,  j a k b y  o s ta teczn em  spe łn ien iem  o b o w iązk u  
obywatelsk iego .

Potem..,  p o te m  o b yw ate l  p rzeszkolony w c h o ­
dzi w ogres bezczynności .  T y m czasem  n a s tęp u ją  
rml-ny w sposobach  o b ro n y ,  n o w e  o d k ry c ia  1

p ew n e  fa k ty  s ł u ^ n e  pięć  la t  tem u,  są m ylne  
dziś, zno w u  t rzeb a  przeszkolić ,  znow u  k u r s  i td.

P u m ię ta m y  p ierw sze  k u r sy  L O P P ‘u. Były to 
-  p ró b y  d y d a k ty c zn e  często n ieo d p o w ied n io  u ję te  

— w y k ład o w ca  silił się s tw orzyć  a tm o sfe rę  łęku 
i grozy, t ru c izn y  bojowe,  i w szczególności i p e ­
ryt,  n a b ie ra ł  cech podstępiie-j gadziny  o n ie ­
sam ow ite j  jad o w ito śc i  p o za tem  w y k ład  z aw ie ­
ra ł  szereg jn fo rm a cy j  d ru g o rzęd n y ch ,  luf) naw et  
zgoła  zbędnycli  (p rze jaw y w alk i  ch em icznej  w 
śwdecie zwierzęcym, h i s to r ja  w o jen  chem icznych  
w dz ie jach  ludzkości  i t. p.).

Zaznaczyć  m uszę, że obecny  p -o g ram  OPL 
Gaz. (mówię o p r o g .a m ie  20 godz.) jes t  p o z b a ­
w iony  tej  dowolnośc i ,  jes t  k o n k re tn y  i b a rdzo  
rzeczowy

P o p rz e d n io  by ła  m o w a  o żem , że ku rsy  
oplgaz p og łęb ia ją  w spo łeczeńs tw ie  św iadom ość  
o konieczności  p rzy g o to w ań  m a te r j a ło w y c h  do 
tej o b io n y ,  j a k  rów nież  o tern, że sa m a  św ia ­
dom ość  nie s tan o w i  jeszcze s ta n u  gotowości  do 
o b ro n y  P o t rz eb n y  jes t  jeszcze sprzęt ,  k tó ry  
na leży  kupić,  p o t rze b n e  sc h ro n y  i pomieszcze­
nia  uszcze ln ione ,  k tó re  t rze b a  zrobić.  Czy s łu ­
chacze  k u r só w  k u p u ją  sobie m ask i  przec iw gazo  
we, a lbo  czy członkow ie  o rg an izac j i  h. w o jsk o ­
wych  p o s ia d a ją  m a s k i?  — W szyscy  w iemy, że 
nie, w iem y też, że ty lko  n iek tó re  in s ty tuc je  
wyższej  uży tecznośc i  pub l iczne j  sprzęt tak i  
pos iada ją .  —  Ogół ludnośc i  jest ca łkow ic ie  b ez ­
b ro n n y .  Czemu się to dzie je?

Gdyż sk o ro  jes t  o rgan izac ja ,  k tó r a  się temi 
sp ra w a m i  z a jm u je ,  jes t  L O PP ,  to o b y w a te l  s ą ­
dzi, że to nie jego sp ra w a  dbać  o to, by  wszyst

Teniści  a u s t r ja cc y  D a w a ro w sk y  i Metaxa  
w y jeżd ża ją  w tych  d n iach  na to u rn ee  do Indyj .

J o a n n a  Sharb ,  na j le p sza  po  Helenie  W ills 
ten is is tka  a m e r y k a ń s k a  p rzy s tąp i ła  do z a w o d o ­
wej g rupy  T ildena.

Zako ń czo n e  zosta ły  je s ienne  ro zg ry w k i  p i ł ­
k a rsk ie  o m is trzo s tw o  Austrji .  T y tu ł  m is t rz o w ­
ski zdoby ła  Adin ira  p rzed  R apidcm , Vienną, F.
C. W ien ,  L iber las  W ie n e r  Sportc lub .  W a c k e r  
i t. d.

W  ro z g ry w k ac h  p i łk a rsk ic h  o m is trzos tw o  
pierw sze j  ligi ang ie lsk ie j  p ro w a d z i  Sunder  
iand ,  p rzed  2) Derby, 3) H u d d e rs f ie ld  4 ) Ar 
seua)

15-letni p ły w ak  norw esk i ,  G u lb ra n d sen  u s t a ­
now ił  n o w y  re k o rd  k r a jo w y  n a  200 m tr .  s ty lem 
k lasycznym  —  2:51,4.

T u rn ie j  h o k e ja  lodowego o p n h a r  E u ro p y  
ś ro d k o w e j  n ieco się  k o m pliku je .  Na podstaw ie  
lo sow an ia  do g ru p y  B weszły d ru ż y n y  W ęg ie r  
i Kum unji.  D ru ży n y  te nie m o g ą  ro zeg rać  m e ­
czu  wobec  obo w iązu jąceg o  n a  W ęg rzech  z a k a ­
zu ro z g ry w a n ia  sp o tk ań  sp o r to w y ch  z Ru- 
m u n ją .

J u t r o  odbędzie  się w M edjo lan ie  c iekaw y

Dziś o  godz. 10 nastąpi otw arcie ślizgaw ki 
w Parko Sportow ym  M łodzieży Szkolnej. Na  
razie w jla n o  ty lko  część terenu przeznaczonego  
na ślizgaw kę. W  m l irę w zrastania m rozów  w y­
lane zostań |  dalsze plaee. K ierow nictw o śliz ­
gaw ki postał o y  iło  przeznaczyć specjalne p la­
cyki dla nanki dzieci I do jazdy figurow ej, l a k ,  
Jak w p o p r z e d n ie j  latach, m ieścić się  tam  będą 
rów nież dwa place hokejow e, z tem ty lko, że

i.ieg„ byio  poddosln tk iem . Myśli też. że gdy zaj­
dzie  po trzeba  L O PP  w skaże  o byw ate low i  co ma 
robić.

Dlatego, że o b yw ate l  sądzi,  iż w w y p a d k u  
rzeczywis te j  po trzeb y  sprzęt  p rzec iw gazow y d o ­
stan ie  d a rm o  i nie  z d a je  sobie  sp raw y ,  że, w 
tym  w y p a d k u ,  ludność  cywilnn o rg an izo w ać  bę­
dzie  o b ro n ę  w ła sn ą  ty lko  iemi ś ro d k a m i,  j a k ie ­
mi w d a n y m  czasie będzie  rozporządzać .

Dlatego, że ceny  m asek  gazowych (obecnie 
13 zł.) są wysokie,  Do w y ro b u  m asek  p rzec iw ­
gazow ych  dla  ludnośc i  cyw ilne j  p o w in n a  być 
dopuszczo n a  i in ic ja tvw n  p ry w a tn a ,  w mieście 
p o w in n o  istn ieć  jak ie ś  m ie jsce  ( lab o ra to r ju m ) 
gdzie m o żn a  by łoby  s tw ie rdzać  p rzy d a tn o ść  
sprzę tu  i in n y ch  m a te r ja łó w  p rzezn aczo n y ch  dla 
oplgaz.  b ie rne j.  T ak  są reg u lo w an e  te  sp raw y  
w innych  p a ń s tw a ch  (F ran c ja ,  Ital jn  C zecho­
słowacja).

O rgan izac je  p o w in n y  mieć ulgi w postaci  
m ożliwości z ak u p u  n a  ra ty  sprzę tu  p rzec iw g a ­
zowego dla  sw ych  członków.

Pow in ien  też k to k o lw iek  za jąć  się p lanem  
w y k o rz y s tan ia  is tn ie jący ch  p iw n ic  w mieście, 
dla  d o s to so w an ia  ich do s ta n u  ca łkow ite j  lub 
względnej użyteczności.

Z d a jem y  sobie  sp raw ę ,  że większość o b y w a ­
teli W iln a  nie m oże  w s taw ić  do swego bud że tu  
w y d a tk ó w  n a  k u p n o  sp rz ę tu  indyw idualnego ,  
ale  sp ra w y  o b ro n y  z b io row ej  p o w in n y  nuleżeć 
do o b o w iązk ó w  Z a rz ą d u  m ias ta ,  m o żn a  więc, 
r o z k ł a u a j ą r .  p ra c e  n a  d łuższy te rm in ,  real izow ać  
je  s to p n io w o  wediug  jak iegoś  rea lnego  planu .

KAMI.

m ięd z y p ań s tw o w y  mecz p i łk a rsk i  W ło c h y — 
W ę g r j .

W ódz  sp o r tu  niem ieckiego, von T sc h a m m e r  
u. Oster. o raz  dr. Dien, g e n era ln y  Sek re ta rz  O r ­
ga n izacy jnego  K om ite tu  Niemieckiego Ig rzysk  
O lim pijsk ich  b aw ić  będą  w P a ry ż u  w k o ń ­
cu b. m.

Na k o ń cu  tabe li  p i łk a rsk ie j  o m is trzos tw o  
Ligi ang ie lsk ie j  stoi d ru ż y n a  Aston Villa. P r a g ­
nąc p o p ra w ić  sw oje  szanse  d ru ż y n a  ta  w osta i  
n ich  6-ciu tyg o d n iach  w y d a ła  n a  z aa u p ie n ie  no 
wych graczy  p o w a żn ą  su m ę  20.000 fu n t  szl

Angielscy łyżw ia rze  w jeżdzie  f igu row ej  r o z ­
poczęli  już  p rzy g o to w an ia  o l im pijsk ie .  N azw iska  
p rzedstaw ic ie l i  Anglji  w tej  gałęzi sp o r tu  n a  
tu rn ie j  o l im p i jsk i  są  już  wiadom e,  m ia n o w i­
cie Cecylja  Ćolledge i G ra h am  Sharb .  P o n a d to  
szanse  n a  w y jazd  p o s ia a a ja  Mollie Ph i l ipns  
i Megan T aylor .

D uńsk i  Z w iązek  H o k e ja  L odow ego p o s ta n o ­
wił wysłać  sw o ją  d ru ży n ę  na  t u rn ie j  o l im ­
p i jsk i

R ep rezen tac je  Niemiec w h o k e ju  lodow ym  
z rem iso w a ła  w  P ra d z e  z re p re z en tac ją  Czecho 
słowacji  2:2 (1:1,0 :1, 1:0 ).

w tym  roka dane będzie siln iejsze  św iatło , żeby  
hokeiści ruogii codzienn ie w ieczoram i przepro­
wadzać treningi do licznie zapow iadających  się  
im prez.

W czesne stosnnK owo w ylanie  s llzgaw al spofl 
ka się  z uznaniem  sportow ców  w ileńsk ich

D ziś w ięc brdzle już na ślizgaw ce w esoło , 
przyjem nie

htfjUKi przez prtee
CZEKAMY Z UFNOŚCIĄ.

Z racji zapowiedzi premjera Kośc.ał- 
howskiego o ścinania cen kartelowych, 
wraca Wojciech. Stpiczyński raz jeszcze 
obszerniej do tej sprawy, której ni : na- 
darmo poświęcono ostatnio tyle uwagi. 
Rec}. Stpiczyński jest zdania, że w uk ­
ształtowaniu się szkodliw ej sytuacji stwo 
rzonej przez rozrost umów kartelowych

„ zaw in iła  częściowo i u rzęd o w o  p o l i ty k ą  resor  
tów g o spodarczych ,  n a  p rzes t rzen i  szeregu lat.
a główną z ich strony winę upatruje w 
tem,

,,.ż z am ias t  ro z m a w iać  z p rzem y sło w cam i,  z 
ludźm i k ie ru jąc y m i  p ro d u k c ją  i to ro z m a w iać  bez 
zbytecznych  Świadków, pozwoliły  one  na rzuc ić  
sobie  trw a łe  po śred n ic tw o  fikcji ,  j a k ą  jes t  t. zw 
Lew ja tan .  S t rac i ła  n a  tem sp ra w a  publiczna,  
s trac i ł  k ra j ,  lecz s t rac i ł  ró w n ież  p rzem ysł  Jedy  
n a  p o c iecha  że u t r z y m a ł  się L ew ja ta n .  ty lko  nie 
wiem kogo to pociesza

Dzisiaj  sy tu a c ja  z a b rn ę ła  ta k  daleko ,  że z a ­
gadn ien ie  u spo łeczn ien ia  p ew n y ch  pudstaw o  
wy cli dziedzin  wytwórczości  m oże  się o k azać  
w n ied a lek ie j  p rzyszłości  jedy  n e m  w yjśc iem  _ 
a o su rd u  w ysokich  cen i p rz es ta rza ły ch  m etod  
p rodukc ji ,  h iiop św ia t ła  n a  to zag ad n ien ie  rzu cą  
efekty,  j a k ie  os iągn ie  rz ą d  w pracy  n ad  o b n iżk ą  
cen k a r te lo w y ch .  Toczekam y. P. 1-Temjer hoś-  
c ia łkowski  zapow iedzia ł,  że chodzi  ty lko  o dni.

Zapowiedz premjera brzmiała, iż ak­
cja rządu Dędzie zdecydowana i me omi­
nie pozycyj, w których jako  przedsię­
biorca występuje państwo. Wymienił w 
swem przemówieniu wprawdzie tylko 
koleje, któpych taryfa ulegnie obniżce, 
lecz można być pewnym, iż akcja prze- 
ciwkartelowa w szerokiem tego słowa 
znaczeniu będzie gruntownie potrakto- 
.._na

f i '  i r • "
CHMURY NAD WŁOCHAMI.

Błękitne niebo włoskie zasłoniły cięż­
kie chmury. ByC może, że w pesymistyez 
nych wróżbach nieprzyjaciół Mussoli- 
niego i faszyzmu jest wiele przesady Nie 
podobna wszakże zaprzeczyć, iż układ 
spraw jest coraz niepomyślniejszy dla 
Włocli. Wśród nich wybija się wprowa­
dzenie w życie sankcyj gospodarczych 
przez państwa ligowe i wyn.k wybo­
rów angielskich, napewno doniosły i nie 
pomyślny dla Kwirynału Nie bez znaczę 
ma jrs t  również zmiana głównodowo­
dzącego wojsk włoskich w \blsynji.

Zestawiając to pisze „Kurjer Polski
Posiedzenie  wie lk ie j  r ad y  fa szys tow skiej ,  któ 

ta  o b ra d o w a ła  w  obliczu  tych  w szys tk ich  \vy- 
• padków , jes t  t a jn e  i w  p ra s ie  eu ro p e jsk ie j  pom- 

wiły się ty lko  d om ysły  na  tem a t  jego przeb iegu  
W edług  tych  pogłosek  przeb ieg  tego posiedzenia  
był b a rd z o  pow ażny ,  n iem a l  p o n u ry ;  podobno  
wielka r a d a  fa szy s to w sk a  z a s ta n a w ia ć  się j .i ż  

n aw et  m ia ła  n a d  tem i  m im m a ln e m i  w a ru n k a m i ,  
na  k tó ry ch  p o d s taw ie  m o g łyby  się zgodzić W ło 
chy n a  z ap rzes tan ie  d z ia łań  w o jen n y ch  w A f  
ryco. Oczywiście pog łosk i  te t ru d n o  jes t  s p r a w ­
dzić, sam  je d n a k  fak t  iż się one p o jaw iły  w tej  
form ie,  jes* b a rd zo  z n am ienny .

MECZU ZE SKODĄ NIE BĘDZIE.
Jasne jest, że Skoda do W ilna na zaw ody  

tow arzyskie n ie  przyjedzie. N ie odpow iedziała  
naw et na List w ysiany w poniedziałek  t: propo­
zycją  rozegrania zaw odów  towarzyskie'.:, zosta­
nie w ięc zm arnow ana jeszcze jedna niedziela  
w sporeie w ileńskim , bo ani ze Skoaą ule nie  
w yszło , ani też z w ysian iem  drużyny do B iałe­
gostoku na m ecz m iędzym iastow y.

Trudno dopraw dy teraz pow iedzieć, kiedy  
będzie w W iln ie jakaś ciekaw sza im preza bok  
serska. Bo zdczyna się  na zapow iadaniu , a koń  
czy na odw oływ aniu  zaw odów . I na tem  koniec.

POLSKA — NIEMCY 
W ŁYŻWIARSTWIE.

Z arz ąd  Polsk iego  Zw iązku  Łyżw iarsk iego  
p ro je k tu je  z o rg an izo w an ie  m eczu  P o lsk a  — 
Niemcy w jeżdzie  szybk ie j  n a  lodzie.

Mecz odb y łb y  się w  G arm iseh  P a r te n k i r  
chen w styczniu .  Z rea lizow an ie  tego m eczu  za ­
leżeć będzie  od m ożliwośc i  d o p ro w a d ze n ia  do 
fo rm y  N ehringuw ej ,  Sutyiisk ic j  K a lbarczyka  
i Lisieckiego. Gdyby m ecz  doszed ł  do  sk u tk u  
—  p r o g r a m  p rzed s ta w ia łb y  się n a s tęp u jąc o :  

p a n ie  500— 1000— 3000 i 5000 m etrów , 
p anow ie :  500— 1500- -500C i 10.000 m tr .  
Mecz odbyłby  się w  ta k im  term in ie ,  aby  za­

w odnicy  nas i  p ro s to  z G arm iseh  u d a ć  się mogli  
n a  m is trzos tw u  E uro p y ,  k tó re  o d b ęd ą  się w 
id en ty czn y m  term in ie ,  1 i 2 lutego, w S z to k ­
ho lm ie  i Davos.

2 ło i datek na pomnik 
Marszalka Piłsudskiego 
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lagrcżune wybrzeże poisxie —  burze na Helu

Po o s ta tn ie j  b u rz y  pó łw ysep  he lski  w o ko l icach  Mątej P laży  ko ło  Helu p rz ed s ta w ia  w idok  
o g ro m n eg o  zniszczenia.  W o d a  p o d m y w a ją c  pis sok grozi  sp łó k an ię in  wybrzeża ,  n a  k tó re m  c iąg ­
n ie  się  Aleja N ad m o rsk a .  Na zd jęc iu  w iook na  zniszczony odcinek  Małej P laży  p o d  now ą  

k oron ją  ryb ack ą ,  na  p ierw szym  p lan ie  w ie lka  w y rw a  i zag rożone  run ięc iem  domy.

0 1  * ąg
Sport w kilKu wierszach

Dziś otwarcie śiiztawki w  Pa • k u  Sport.
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NASZE SPRAWY
Kolumna zblokowanych organhatyl kobiecych gid reaakcią Eugeult Kobylińskiej - Masielewsklel
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„Milcz z zaciśniętemi zębami albo 
układaj wewnątrz siebie przysięgę, kie­
dy  chodzi o Polskę“. To powtarzaliśmy 
sobie —  młodzi niepodległościowcy —■ 
uieaojrzah młodzieńcy i dziewczęta... 
tuż, tuz przed wybuchem \tielkiej woj- 
ny. W ykarnnł nas Żeromski.

„Nie wiesz prawdy o ludzie polskim. 
Gdybyś wiedział o tym ludzie, zapomma 
nym  przez niebo i ziemię, całą boleść 
praw dy — pęałoby ci serce z rozpaczy”.

Słowa te ociekały bólem w sercach 
które pragnęły się poświęcać

Dziwnie, jak  może boleć słowo „Pol­
aka jeszcze i teraz. To nasze pokoleme 
specjalnie było na ból zawzięte. Pragnę­
ło cierpieć.

„Trzeba rozdzierać rany polskie, żeb> 
się nie pokryły błoną podłości' — powta 
rzaiiśmy sobie. Nie wiem, czy kto z nas, 
lułodzitży postępowo-niepodległc ciowej 
"W Wilnie, uchował się przed więzieniem 
•czy szykanami? Zdaje się, że prawie 
wszyscy tego zaznaliśmy. Szliśmy na zdo 
bycie bólu. Ból wydawał się nam środ­
kiem sublimującym życie i nadającym 
m u piętno wzniosłości. Inaczej nie było 
warto żyć, W  gruncie rzeczy marzeniem 
naszem było cierpieć i dać się ukrzyżo­
wać. Z dzieł Żeromskiego nie zaczerpnę­
liśmy wiadomości o tern, jak nale: eh oby 
żyć, gdy się najwyższy cel osiągnęło. Czy 
też „milczeć z zaciśniętemi zębami i skła 
dać wewnątrz siebie przysięgę'1?

Ale o tem, co będzie, gay się wszyst­
ko ziści, mniej myśleliśmy Ciągnęło nas 
zdobywanie i twórczy ból z tem związa
■ OV

Może wogóle — całe to pokolenie, 
wykarmione przez ból, krew i krzywdę 
—- nigdy nie potrafi działać doskonale w 
/wyczajnem codziennem słońcu bez /a 
plątania się o ból i krzywdę? Naprzy- 
kład: mówić spokojnie i rozważnie i poz 
wolić mówić drugiemu? Działać bez go-- 
rączki i pośpiechu? Odkryć kariy 1 zau­
fać przeciwnikowi? Ach — i mieć prze­
ciwnika szlachetnego! Bo i przeciwnika 
należy sobie wychować.

W teay zdarza się nam odchodzić od 
Żeromskiego i odczytywać nabożnie ta ­
kie oto słowa obcego' nam człow.eka, 
Foerstera „Myśleć po obywatelsku zna 
czy przestrzegać rzetelnej wspólnoty z 
ludźmi odmiennych myśli i dążeń, zna 
czy bez samolubnego lęku a po rycersku 
przyznawać opozycji swobodę i prawo 
bytu".

Albo: „Nowe pokolenie polityczne 
n>e pojmuje, zdaje się tego że stopień 
kultury społecznej zależy od stopnia wy­
chowania, umożliwiającego kompro-

Wydaje się nam, że Polaków swego 
pokolenia nic nauczył Żeromski szukać 
kompnmi su. Nie dopuścił do nas myśli, 
że może być piękno i szlachetność w 
kompromisie. A zresztą często ucznio­
wie są niezdolni

W każdym razie umieliśmy milczeć 
i cierpieć. Teraz nauczyliśmy się pojęki­
wać, narzekać, ale cierpieć. Nie umiemy 
spokojnie mówić i działać w obiębie 
<lnia powszedniego Koniecznie trzeba 
krwi i pochodni, tajemniczości i haseł. 
Dlatego zagadką dla nas jest dzień pow­
szedni.

I znowu ogarnia mię tęsknota. Ale 
znów nie szukam Żeromskiego. Idę do 
fiism Piłsudskiego albo czytam wolno 
następujące słowa: „O ułomnościach
państwa mówić się powinno, jak o r a ­
nach własnego ojca" (Burkę). A więc 
mówić! Nie „milczeć z zaciśniętemi zę­
bami '!

mis
Ale czy my tak mówimy, 

mówimy?
czy tak 
E. k . M.

Kobiety o mężczyźnie

Mowiono. precz ze szczęściem osobi- 
steui. Judym i Joasia!

Joasia! Daleki płacz skrzywdzonej 
kobiecości. Ale myśleliśmy, że tak jest 
słusznie. Żadna kwest ja kobieca nie za­
przątała nam urnysłu ani serca Była ty] 
ko Polska, a dla niej męskie i kobiece 
ofiary.

Nawet sprawa socjalizmu, krzywdy 
proleiarjaiu, ta l  bliska dla nas, była tyl­
ko środkiem do celu. Złączyć sprawę Pol 
ski ze sprawą pi oletarjatu w imię współ 
flego pożytku i wspólnego celu Może źle 
•czytaliśmy, ale wyczytaliśmy w Żerom­
skim, że Polska ma być i poto, aby w 
niej wszystkim dobrze było. Ale póki 
tak  się stanie, koniecznie musimy cier 
pieć Precz ze szczęściem osobisteml

Wydawało się nam pozatem, że je 
steśmy czemś wyższem ze swoją wolą 
cierpienia. Sami sobie tę wyższość nada­
liśmy, ani wiedząc, czy jesteśmy jej w ar­
ci.

Kocham pamięć Żeromskiego. Ale z 
chwilą wybuchu wojny całe najgwałtnw 
niejsze uczucie swoje przenieśliśmy na 
Piłsudskiego Jednak czy nie pozostał w 
nas ,akiś zatruty osad cierpietrm twa? 
Ezy wszystko, co należy, wzięliśmy z Że 
fornsk ego, czy tylko to: „Mile/ z /aciś 
niętem zębami albo składaj wewnątrz 
•siebie pizysięgę, kiedy chod/i o  Polskę"?

S T O Ł O W H I A
Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet 

przy ul. Jagiellońskiej Nr 3/5 m. 3 po­
daje do wiadomości ogółu, że zdrowe, 
tanie od 65 gr. do 1.20 zł.) obiady wy 
daw ane  są codziennie od godz. 1 do 5 po 
południu.

P u . Członkiniom przysługuje zniżka 
10#/o, pp oficerom, urzędnik om i stu­
dentom abonamenty zniżkowe.

Stolo wm i a przyjmuje zamówienia na 
wszelkie ciasta, sosy, zimne przekąski 
i gorące dania, po cenie kosztu 7 mini- 
małneni doliczeniem za pracę.

Obstalunki odsyłane są do domu.
Organizuje się obiady i kolacje zjaz­

dowe wytśdcrietawć itip. — w lokalu wła 
jmrm  bil' w lokalach wskazanych. Te 
lefo* S l o ł o w n i  17—61

Data lego wieczoru ustalona została 
ponownie na 30 hm. w sobotę, o godzi 
ni*- 8 (punktualnie — lepiej przychodzić 
wcześniej) w sali Literatów' (Ostrobram 
ska 9). Wstęp za zaproszeniami, kture 
można otrzymać w Z. P. O. K. (Jagiellon 
ska 3— 5, m. 3). Stali bywalcy „Śród' 
zaproszeni są zgóry. Cena wstępu 1 zł.

Treścią wieczoru będzie rodzą, re- 
wji-szopki-literuckich impresyj okraszo 
nych humorem. Znajdą się charaktery­
styki i zagadki oraz piosenki. Wieczór 
ten był zapowiedziany na wiosnę, ale nie 
doszi dł do skutku spowodu bardzo smut 
nych okoliczności. Myśl o nim łączyła 
się z tak ciężkiemi przeżyciami, że a u ­
torki wileńskie zniechęciły się do tego 
przedsięwzięcia.

Ale czas biegi. Życie szło swoim try 
bem, gorszym, smutniejszym, ale szło. 
Przypomniano sobie o tem, że wieczór 
nie doszedł do skutku.

Jedno z pism zahaczyło o tę sprawę 
w ironiczny sposób.

Pozalem wilnianie płci męskiej od 
czasu do czasu dopytywali się o ten wie 
czór pobłażliwie s dowcipnie, coby świad 
czyło, że posądzają kobiety ni mniej ni 
więcej tylko o... brak odwagi.

Niby dlaczego? A 110—temat niebezpie 
czny, wymagający przytomności umys 
łu. Mozę i lepiej, że kobiety wycofują się 
z placu boju. Narazić autorki odpowia­
dały z powściągliwą ironją, ale gdy złośli 
we pytania stały się natarczywe, zaczęły 
się zlekka gniewać. Tak się dopominacie 
panowie o ten wieczór? Dobrze. Będzie­
cie go mieli Wcale nam nie brak odwa­
gi Brakło nam humoru. Ale teraz, gdy 
jest coraz smutniej dokoła, czas poka­
zać, że pogoda nie zawsze bywa wyni­
kiem sprzyjających okoliczności. Kobie­
ty mogą zaczerpnąć ją z siebie, bez żad 
nych widomych ku temu powodów -  
ich to bowiem jest rzeczą mieć „nadzieję 
wbrew nadziei". Zapraszamy więc Sza­
nownych Panów na sobotę 30 om do 
Sali Literatów. A chociaż pogląd kobiet 
na mężczyznę będzie nieco satyryczny, 
to przecież nie do tego stopnia, żeby 
Wielką przykrość wyrządzić. Teraz ko­
biety są rycerskie, czego brak  w tych 
czasach mężczyznom. Mężczyźni, nawet 
jeżeli robią „rządowe" oszczędności, to 
zwykle pragnęliby zacząć od krzywdy 
kobiecej, a jeżeli mówią o kobiecie, to 
hum or ich staje się paszkwilem. A obe 
cni na wieczorze będą zmuszeni nam 
przyznać, że paszkwil nie figurował w 
programie.

No i nikt nam  nie będzie mógł przesz 
kodzić zabawić się artystycznie na ter  
„niebezpieczny temat. Tembardziej 
„niebezpieczny", że niekiedy będzie cho­
dziło o żywych ludzi, po Wilnie chodzą­
cych.

„Satyra prawdę mów* względów 
się wyrzeka 

wielbi urząd, czci króla, lecz 
sądzi człowieka"

K om itet O rganizacyjny.
■ m m h h h h h h i

W dniu  4 l i s to p a d a  b. r  odbyto  się w Rra- 
s taw iu  w świetlicy Z. P.  O K. zeb ran ie  ogólne 
Członk iń  O d dz ia łu  Z. P. O. K. w B ras iaw iu .  
I / e k w e n c ja  cz ło n k iń  b y ła  l icznie jsza  niż n o r ­
malnie.

Z eb ra n ie  pośw ięcone  by ło  m iędzy  innem i 
sp ra w a m i  o rg a m z ac y  jnemi u c h w a le n iu  pi o 
tes tu  p rzec iw  uc iskow i P o la k ó w  na  Ś ląsku Cie­
szyńsk im . D łuższy  r e le r a t  na  tem a t  „Ludnośt-  
p o lsk a  na  Ś ląsku C ieszyńsk im  i je j  położenie  
wygłosiła  P rz e w o d n icząca  Z rzeszen ia  Po w .a to  
wego ZPOK w B ras iaw iu  p. T ry tk o w a  1 :an -  
ciszka. —  R efe re n tk a  z o b raz o w a ła  w sw ojen .  
p rz em ó w ien iu  l i is to r ję  Śląska  . n a  tle tej  h is to r j i  
s to sunk i  m iędzy  Po lską  a  Czechami,  Następnie  
p rz ed s ta w i ła  znaczen ie  po lityczne  i g o sp o d a r ­
cze Śląska, h is to r ję  zagarn ięc ia  Śląska Cieszyn 
skiego przez  Czechów, o raz  o becny  ucisk napo 
d o w ościow y  w obec  ludnośc i  polsKiej na  Śląsku 
C ieszyńskim .

P o  w y s łu c h a n iu  re fe ra tu  i k ró tk ie j  dyskus ji  
u c h w a l i ło -z e b ra n ie  n a s tęp u jąc ą  rezo lucję :

Zebraną.  w dn iu  4 l is to p ad a  1935 r. n: ze­
b ra n iu  ogó lnem  C złonkinie  Z w iązku  P ra c y  O b y ­
w ate lsk ie j  Kobie t  w  B r a s ł a e iu  po  w ys łu  h a m u  
re fe ra tu  o po łożen iu  ludnośc i  po lsk ie j  na  
Slusku C ieszyńsk im  p ro te s tu ją  p rzec iw  n ie ­
lud zk iem u  i sp rzeczn em u  z t r a k t a t a m i  u c isk o ­
wi ludności  Dolskiej przez  Czechów,

R ównocześn ie  ślą  ludnośc i  po lsk ie j  n a  
Ś ląsku s łowa w spó łczucia  i s łowa zachęty do 
dalszego dz ie lnego w y t rw a n ia  w walce  o slusz 
ne pracv* do w olnośc i  życia  i do  wolnośc i  
stówa.

Kob ie lom  po lsk im  n a  Ś ląsku C ieszyńskim  
ślemy s łowa se rdecznego  p o z d ro w ien ia  o raz  ż y ­
czenia,  by  n ied o la  ich i ich m ężów  i dzieci j a k  
n a jry c h le j  się skończy ła  i bv  m ogły  sp o k o jn ie  
d a le j  p ra c o w a ć  n a d  w y c h o w a n ie m  swych dzieci 
na  d o b ry ch  Polaków  J. O.

Npraw ozdan ie  z I Z jazd u  P o d o k ręg u  W ile ń ­
skiego S to w arzy szen ia  „R o d z in a  W o jsk o w a '  
N asku iok  u chw ały  IX W alnego  Z jazd u  „R o­
d z in y  W o js k o w e j"  zosta ł  u tw o rz o n y  w  W iln ie  
P o d o k ręg ,  w sk ład  k ló rego  weszły nasi .  k o ła :
I) K raśne ,  2) L ida ,  31 Ł użk i  4) Mołodeczno, 
5) N ow o-W ile jha ,  6) N iemenczyn.  7) Pudświle ,  
8 ) Słoliódka, 9) T rok i  10) W ile jk a  Pow ia tow a .
II) W ołożyn .

P ie rw szy  Z jazd  P o d o k rę g u  w ileńskiego o d ­
by ł  się dii. 9.XI w loka lu  szko lnym  „R. \V.“ z 
u d z ia łem  w ic e p rz e w o d n ic z ą c e j  Z arz ąd u  N a ­
czelnego p. Anny Argosińskie j,  p rzew odn iczące j  
Sekcji  -Społecznej Z a rz ąd u  N arz .  p. E. Masza- 
d row ej ,  p rzedstaw ic ie lk i  o k rę g u  G rodno  p. W

Z P ł? h 5 v
W 11-rze 46 „Bluszczu** z n a jd u je m y  c ie k aw y  

re p o r ta ż  z t. zw. „Izby  Z a t r z y m a ń " ,  o d d z ia ła  
poiic j i  kob iecej ,  p rzezn aczo n eg o  dla z a t r z y m a ­
nych na  ulicy dzieci-włóczęgów. Poza  s t ro n ą  
b e le t ry s ty czn ą  i o p isam i  ś lubu  księcia  Cloo* 
ces te r  —  z as łu g u je  na  u w ag ę  a r ty k u ł  p. W Ł 
Prz .  p. t. „D o ch o d y  i u t r z y m a n ie " ,  z k tó reg o  
zak o ń czen ie  p rzy ta cz a m y :

„S ch y la jąc  czoło  p rzed  śm ia łośc ią  1 od w ag ą  
rząd u ,  k tó ry  w iinię w yższych  celów nie z a w a ­
h a ł  się pośw ięc ić  swej p o p u la rn o śc i ,  m usim y 
za ra ze m  w y raz ić  p rag n ien ie ,  ab y  rów no leg łe  
z d o k o n a n e m i  r e d u k c ja m i  u p o sażeń  —  posz ła  
r e d u k c ja  ko sz tó w  u t rzy m a n ia ,  k tó ry ch  „sz ty w ­
na ‘ wysokość,  a  n aw et  o s ta tn io  zau w a ż o n a  
zw yżka ,  po czy n a  t r ap ić  człowieka  p ra cy  s łu sz ­
nie o b aw ia jąc e g o  się sk ra jn eg o  n ied o s ta tk u  
i nędzy**. —  P o z a te m  Nr. 46 „B luszczu"  p r z y ­
nosi  op is  p ra cy  spo łecznej  kobiet  Po lek  w Gdan 
sku,  p rzep isy  gospodarcze ,  p rzeg ląd  t ea t ró w  i 
k in o ra z  szereg  w iadom ości  z życia  harcerek-

Złóż datek na pomnik 
M arszalka w  Wilnie

K a m o  T .  CK. O .  1 4 6 1 1 1

Ł ap iń sk ie j ,  de legatek  z Kół o raz  cz łonk iń  K o ­
la wileńskiego.

Z jazd  o tw o rz y ła  p rz ew o d n icząca  P o d o k rę g n  
p. S. G rab iań sk a ,  w zy w a jąc  p an ie  do uczczen ia  
przez  p o w s ta n ie  pam ięci  P ie rw szego  M arsza lk a  
P o lsk i  Jó z e fa  P i łsudsk iego  —  poczem  p o p .o s i lą  
n a  p rz ew o d n ic zą cą  Z jazdu  p. F  P a k o sz o w a  
P ie rw szy  dzień o b ra d  zosta ł  pośw ięcony  s p ł a ­
w om  o rg a n iz ac y jn y m  Kół, o raz  p io g r a m o m  
p ra c  n a  ro k  b ieżący. Z jazd  p o d k re ś l i ł  o w o c n ą  
* pe łn ą  pośw ięcen ia  p ra cę  Kół p o g ra n ic zn y c h  
p rz ,  b a la l jo n a c h  k .  O. P-u  k ló re  w sp ec ja ln ie  
c iężkich  w a ru n k a c h ,  zw ażyw szy  o g ro m n e  od 
ległości, dzie lące  s t rażn icę ,  p o i ra f i ły  w y k azać  
się św ie tnem i w y n ik am i,  jeżeli  chodzi  o op iekc  
m a tc r j a ln ą  i m o r a ln ą  n a d  ludnośc ią '  pog ran iee-  
ną. Drugi  dzień Z jazdu  zosta ł  rozpoczęty  Mszą 
Ż a ło b n ą  p rzy  Sercu  M arsza lk a  w kościele  Sw. 
Teresy, poczem, po  zw iedzen iu  p o dz iem i D o m i­
n ik ań sk ich ,  o b ra d y  toczy ły  się K asynie  Garnl-  
zonowem .

Z jazd  pow zią ł  szereg uchw ał ,  do tyczących  
rozsze rzen ia  z ak re su  p rac ,  n a w iąz an ia  śc iś le j­
szego k o n ta k tu  ze spo łeczeńs tw em  i o io cz e n i j  
sp ec ja ln ą  o p iek ą  dzieci n a jb ie d n ie js zy c h  p rzez  
o rg a n iz o w a n ie  świetlic, tw o rzen ie  ko lon ij  i poł- 
ko lon ij  i t. d.

Na w niosek  p rzew o d n iczące j  k o ł a  W ile ń sk ie ­
go Z jazd  u ch w al i ł  w y raz ić  se rdeczne  p o d z ię k o ­
w an ie  ca łem u  w o jsk u  za  n ies łychan ie  p rzychy l  
ny  s to su n ek  i p o p a rc ie  o k a z y w a n e  S to w a rz y ­
szeniu we w szys tk ich  p o czynan iach .

l ’o w y c ze rp a n iu  p o rz ą d k u  dz iennego  i z a m ­
knięc iu  o b ra d  p Argosińska, j a k o  p rz ed s ta w i ­
cie lka  Z a rz ąd u  Naczelnego p o d z ięk o w a ła  dele- 
g a łk o in  za  ich ow o cn ą  p ra cę  i w yraz i ła  n a ­
dzieję, że z ja zd  n a s tęp n y  zg rom adzi  rów nież  
liczne, a  n aw et  licznie jsze g rono  pań.

Janina Fleldonbwi..
—  S ta ran iem  Z. P .  O. K. o duy ły  się  oocho- 

dy w d n iu  św ięta  n a ro d o w eg o  w  p rzedszko lach ,  
św ie t licach  i jad ło d a jn i .  Świetlice u rząd z iły  o b ­
c h ó d  w  dn. 10.XT w lo k a lu  świetlicy p rzy  ul.  
O s tro b ram sk ie j .  P rz y  b a rd zo  l icznym  u az ia le

. cz łonków, w obecności P a ń  ze Zw iązku  odby ł  
się u roczys ty  obchód ,  n a  k tó ry  złożyły się r e ­
cytacje .  dek lam ac je ,  śp iew c h ó ra ln y  i k o n c e r t  
własne j  sm v rz k o w e j  o rk ies try .  P o  obchodzie  
odliy ia  się w spó lna  h e rb a tk a .

W  ja d ło d a jn i  p rzy  ul.  Z am k o w e j  —  o b ­
chód, rów nię  u ro czy s ty  od b y ł  się  dn. 11 l is to ­
pada ,  o godz. 17.35. P o  o d eg ran iu  p rzez  o r ­
k ies trę  sm y czk o w ą  c z łonków  świetlicy im. M a r­
sza łka  P itsudk iego  —  h y m n u  naro d o w eg o ,  
k ró tk ie  p rzem ó w ien ie  wygłosi ła  p. Z ofja  C h ą ­
dzy ń sk a ,  po czem  n a s tąp i ły  d ek lam ac je .  IŁ In. 
wiersz  „11 l is topada" ,  w ygłosi ła  s to łow niczk  
j a d ło d a jn i ,  u ezen ica  3-go oddz  szkoły  powszech 
nej.  Po  części k o n c e r to w e j  —  o dby ła  się h e r ­
b a tk a  d la  uczes tn ik ó w  obchodu .

— W  d n iu  lt - ty m  l is topada  j a k o  w roczn icę  
o d z y sk a n ia  Niepodległości P a ń s tw a  Polskiego 
Refera t  W y c h o w a n ia  P o l i tyczno-O byw a te lsk ie ­
go p rzy  Z rzeszen iu  P o w ia to w ę m  Z ?. O. K. w 
Św ięe ianach  zo rg an izo w ał  A k ao em ję  P o p u la r n ą  
w loka lu  P rzedszko la .  Na p ro g ram  Akadem ji  
złożyło się p rzem ów ien ie  okolicznościowe, w y ­
głoszone  przez  nczenicę  G im n az ju m  P a ń s tw o ­
wego w  Swięc ianach,  o b ra ze k  sceniczny o a eg ra  
ny  srzez dzieci z P rzedszko la ,  o raz  śp iewy i 
dek lam ac je ,  d o s to so w an e  do tiroczystości Audy­
to r iu m  sk ład a ło  się p rzew ażn ie  i  dz ia twy 
przed szk o ln e j  i je j  rodz iców. Na zakończenie  
dzieci p rzedszko lne  i dzieci p rzy b y łe  w c h a ­
r a k te rz e  gości d o s ta ły  obfi ty  podwieczorek .

KJREPElYfYJ, LEKCYJ
w la k r t i lt  od I— Yili klasy głmnożjurii, 
i i  w s z y s t k i c h  p r n d i n l r | 6 > »
(•pocjali ość: polski. in łtesiitT L * ł nrykai
u d z i e l a  były na iczydal j^mnozjunw 
W oraik i «k un»-i w  » » « «  I '  r| I"

ki pod | « u u c | ,  Ł««k»wi *gło»*«nt»>
Wilno, ui. Krdławska I Ł  m-
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WIADOMOŚCI GOSPODARCZE
Strajk młynarzy

Czwarty tydzień bez nracy
. \a  pwAjlItU liieżiiccgo m iesiąca wybuchł 

strajk na tir ekonom icznem  w dw óch m łynach  
_raci K inkulkin i B ran iew sk ich  przy ul. Po- 
nursklej, gdzie pracę porzuciło  24 robotników  
i w  L eoniszkacli, gdzie n ic staw iło  się  do pracy  
9  robotników . Strajkujący, j‘ak już o tem  w  
sw oim  czasie p isaliśm y, żądali 25-procentow ej 
podw yżki płac. Akcją strajkow ą kierow ał ZZZ.

Otóż w obecnej chw ili strajk częściow o za- 
tainal się. Robotnicy m łynu w L eoniszkach po 
siedm iodn iow ym  strajku przystąpili do prroy 
n a poprzednich warunkach. ■

N a to m ia st w m łynie na ul. P onarskiej strajk  
trw a w dal; zym  ciągu . Pracodaw ca nie idzie na  
ustępstw a. W praw dzie proponuje 5-prpe pod­
w yżkę płąc, lecz nie zgadza się  na um ow ę zbio­
row ą, o którą przedew szystkiem  chodzi straj 
kującym  robotnikom . SP O W O D lf IT iC lJK O  
PRZESZŁO 20 RODZIN POZOSTAJE REZ 
ŚRODKÓW DO ŻYCIA. Pom aga im m aterjalnic  
rada okręgow a ZZZ.

*
W  ostatnleh dniach doszło do ostrego za 

tai. go m iędzy pracodaw cą a roboiniKam i w k af­
la m i łta lczyk a , przy ul. Rakarskiej 14 na tle 
przen iesien ia jednego z robotników  no gorsze  

tanow isko w tejże k a fla m i. R obotnicy zw rócili 
się  o  interw encję Jo  inspektora pracy. Podobno  
pracodawca uderzył jednego z robotników , za 
co ten skarży go do prokuratora. (w)

Układ kompensdcyiny 
z Niemcami

Na mocy u m o w y  g ospoda rcze j  m iędzy P o l ­
ską a  N iem cam i z dnia  4 l is topada  r. b. ca ły  
o b ró t  to w a ro w y  m iędzy  o b u  k r a ja m i  zostai  
u s t a lo n y  n a  p o d s taw ie  k o m p en sac j i  Im p o r te r  
■owarów n iem ieck ich  będzie  płac i ł  w W a r s z a ­
wie. Należność e k sp o r te ra  polskiego będzie 
w p łaco n a  w Berlinie. Dwie c en t ra ln e  in s ty tu c je  
ro z ra c h u n k o w e  z o t r z y m a n y c h  lą  d ro g ą  fu n ­
d u s z ó w 'b ę d ą  w p łaca ły  na leżność  sw ym  o b y w a ­
te lom  w k r a ju  w m ia rę  n a p ły w u  gotówki za t o ­
w a ry  p rzec iw nej  s trony.

P o c zy n a jąc  o d  d n ia  20 l is to p ad a  żaden 
urząd celny nie p rzepuszcza  żad n eg o  to w a ru  z 
P olski do Niemiec i o d w ro tn ie  bez spec ja lnego  
„ św iadec tw a  ro z ra c h u n k o w e g o "  Ze s t ro n y  p o l­
skie j  tak ie  św iad ec tw a  w y s taw iać  będzie  u p o ­
w ażn ione  do tego Po lsk ie  T o w a rz y s tw o  H an d lu  
K o m p en sacy jn eg o  (skrót „Z ahan" )  w W arsz a w ie  
przez swyc.li de lega tów  p rzy  Izbach  P rz e m y s ło ­
w o -H and low ych ,  w yznaczo n y ch  n a  okręgi  tych  
Izb. N iek tó re  św iad ec tw a  dla  w yw ozu  ro ln icze ­
go b ę d ą  rów nież  w y d aw an e  przez  c en t ra ln e  
z rzeszen ia  e k sp o r te ró w  g łów nych  p ło d ó w  roi 
n ych ,  o czem będą  później  ogłoszone zawiudo 
mienia.

Kongres radców załogowych w Katowi­
cach uchwalił strajK protestacyjny

21 b. m. odbył się w Katowicach kon 
gros radców załogowych przemysłu gór­
niczo-hutniczego’ przy udziale 500 dele­
gatów.

Powzięto m. in. uchwałę stwierdzają­
cą, że skrócenie czasu pracy jest zasad­
niczym i kategorycznym postulatem 
Świata Pracy i że dui urzeczywistnienia 
tego postulatu klasa robotnicza nie cof­
nie się przed walką i uchwala wmoski.

1) na znak protestu przeciw lekcewa­
żeniu przez przemysłowców wysunięte­
go przez robotników żądania skrócenia 
czasu pracy óo 6 godzin dziennie bez ob­
niżki zarobków oraz dla zadokumento'- 
wania solidarności i zdecydowanej woli 
górników i hutników do prowadzenia 
podjętej walki do zwycięskiego końca

— Kongres proklamuje protestacyjny 
trzydniowy strajk w całym przemyśle 
górniczo-hutniczym dnia 25, 20 i 27 listo 
pada b. r.

Kongres wzywa robotników wszyst­
kich kopalń i hut, wszystkicli basenów 
śląskiego, krakowskiego i dąbrowskiego 
do solidarnego poparcia żądań trzydnio­
wego powszechnego strajku protestacyj­
nego.

2) Gdyby w ciągu grudnia realizacja 
postulatu skrócenia czasu pracy nie po­
sunęła się naprzód i opór przemysłow­
ców me został przełamany, Kongres upo 
ważnia Międzyzwiązkową Komisję, by 
odwołała się dc ogółu robotników o pod 
jęcie walki strajkowej w przemyśle hut 
mczo-górniczym aż do zwycięstwa.

Rozporządzenie o taksach notarialnych
J a k  już  donosil iśm y,  ogłoszono ofic ja ln ie  ro z ­

porządzen ie  m i n i s t r a  sp raw ied l iw ośc i  o wy na 
g ro d zen iu  n o ta r ju szo w .  W  uzupełn ien iu  naszej  
w iadom ości  d o w ia d u je m y  się:

W y so k o ść  w y n a g ro d ze n ia  za leżna  jest  od 
wartości  p rzed m io tu ,  będącego  o b jek te m  u m o ­
wy n o ta r ja ln e j ,  i wynosi p rzy  w ar tośc i  p rz e d ­
m iotu  do 2 lys. zł. —  1,5®, u, od  2 tys.  do  10 tys. 
zł. —  w y n ag ro d zen ie  wynosi  30 zl. od  p ie rw  
izyeli 2 tys.  zł. i 1%  od reszty,  p rz y  o b je k ia c h  

od 10 tys.  zl. do +0 tys.  zł. —  110 zł- od  p ie rw ­
szych 10 tys. i O.K"/o od  resz ty  p rzy  o b iek ta ch  
o d  40 tyst zł. do 100 tys. zł. —  350 zl. od  pierw­
szych 40 tys.  i (),ft°/o od  reszty  p rzy  oh jek tac l i  
od  100 tys. do  300 tys. zl. —  710 zl. od  p ie r w ­
szych 100 tys. i U,4°/o od  reszty ,  p rz y  o b jek ta ch  
od 300 tys. zł do 600 tys. zł. —  i.510 zł. od  
p ierw szych  300 tys. zł. i 0,30/o od  reszty, o d  600 
tys zł do 1 m d j .  zł. —  2,410 zł. i 0,2°/o od  reszty,  
i p rzy  o b jek ta ch  p o n a d  m il jon  zł. —  3,210 zl. 
od p ierw szego  m il jo n a  i 0 , l D/o od  reszty.

P o z a  tem  w y n a g ro d ze n iem  nie w olno  n o t a r ­
iuszowi an i  o sobom  p r a c u ją c y m  w jego kance-

larji ,  p o b ie rać  żad n y ch  innych  w y n ag ro d zeń  za 
d o k o n an e  czynności.

Dalszy ciąg ro z p o rząd zen ia  n o r m u je  sp raw ę  
w ynagrodzeń  n o ta r ju sz ó w  za d o k o n y w a n ie  ak- 
!ów l io ta r ja inyc l i ,  w yp isów  i odpisów , p o św ia d ­
czeń, doręczeń  ośw iadczeń ,  p ro tokó łów , p ro te ­
stów i t. p.

S&up i l ó k n a  lnianego  
i  DiiSiiitJĆsiczyźuie

Z ra m ie n ia  W ileń sk ie j  Izby Rolniczej z o rg a ­
n izo w an y  zosta ł  na  U re n ie  p o w ia tu  dz iśnień- 
skiego sk u p  w łó k n a  czysto  trzepanego ,  k tó ry  
rea l izu ją  l le zd ań sk ie  Z ak ład y  C zesan ia  Dnu i 
Spółdz ie ln ia  „ R o ln ik "  w Głębokiem.

N adm ien ić  tn na leży ,  że h a n d la rze ,  z a w o d o ­
wo t ru d n ią c y  się d o t rze p y w a n ie m  skup ionego  
lnu , b o jk o tu j ą  sp rzed aż  lnu czysto t rzepanego  
i d la  p rz e łam a n ia  tego b o jk o tu  zachodzi  koniccz. 
ność  o rgan izac j i  tego sk u p u  przez  spółdzielnie.

&2iefi M m  Houjmii
w W im ie

D o ro czn y m  zw ycza jem  we czw a r tek  2! b  m 
T o w a rz y s tw o  R osy jsk ie  czciło Dzień K ultu ry  R o­
syjskiej.  Z p o w o d a  25-ej ro czn icy  zgonn  L w a  
T o łs to ja  u rz ąd z o n o  a k ad o m ję  ku  czci w ie lk iego  
p isa rza  w sali  g im n a z ju m  litewskiego

Pos iedzen ie  o tw o rzy ł  red. D. B cch an ,  z a p r a ­
sza jąc  do  p rezy d ju m ,  w k tó rcm - już  u p rz e d n io  
zasiedli  p rzedstaw ic ie le  o r g a n iz a c r j  ro sy jsk ich ,  
re k to ra  M. Zdaiechow skiego  o raz  p rezesów  or- 
gnnizacy j  n a u k o w y c h  l itewskich , b ia ło rn sk ich  i 
żydowskich .

S łowo w s tępne  wygłosił  inec. A. K re s . ją u o w ,  
p odnosząc  wie lkość  T o łs to ja  ja k o  p isa rza ,  m y 
śl iciela  i człowieka. Dr. Z. B ochan-śaw ink ow a  
w ys tąp iła  z re fe ra te m :  T o łs to j  i jego  kultura , ,  
a k co n tu jąc  szczególniej  n ierozdzie lność  a r tyz  
uui m yśli  i im p e ra ty w u  m o ra ln eg o .  W. Dobro­
w olsk i zes taw ia ł  ty p  b o h a te r a  z l i t e ra tu ry  z a c h o ­
d n iej  (M aupassan t,  London) z b o h a te ra m i  T o ł­
stoju, k tó ry ch  u w aża  za  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  
Rosjan. Pi -r wszy eh cechu je  u p o jen ie  życiem m a  
ler jn łhem , d ru g ich  p rz ed ew szy s tk iem  szukanie- 
«ensn i celowości życia Dr. W. Are lm ow lcz  
m ów ił  na  tem a t  T ołs to j  a  Dolska. Z asadn iczo  
ano k a l ip ty czn o ść  T o łs to ja  jest  o bca  d u ch o w i 
Dolski, j e d n a k  na  g ru n c ie  u ro b io n y m  przez  mi 
s lycyzm  epoki ro m a n ty cz n e j  T o łs to j  z n a laz ł  o d ­
dźw ięk  żywv. Nie o w p ływ y  l i te rack ie  chodzi, 
iecz o p u n k ty  styczne m yśli  in te lek tu a ln y c h  
szczytów (Zdziechowski,  Żerom ski,  B rzozowski).  
Na jw iększem  zw ycięs tw em  tych  szczytowycli  p o ­
staci w k tó ry ch  szeregu zn alaz ł  się również  
Tołstoj,  jest  w k ro czen ie  n a  to ry  polityki ,  w y r a ­
zicielem k tó re j  był M arsza łek  P iłsudsk i.  W  w aż  
dym  c z y n ie , sw oim  k ie ro w a ł  się on  zasad a m i  
m ora lnośc i  (stąd nie jes te śm y  p ań s tw e m  nie- 
to te ran c y jn em  i n a c jo n a l is ty czn em ) i takież: 
z asady  n a m  testował.

W sp o m n ie n ia  o T o łs to ju  wygłosił  dyr. A. 
4\ i llńskl.  Z nał  wielkiego p isa rza ,  gdy sam  był  
m łodzieńcem . Z nał  go j a k o  miłego, u p rz e jm e g o  
j serdecznego  dz iedzica  z J a sn e j  Po lany .  Dziś 
dop iero  czuje  jego wie lkość  i dzis ie jsze  u w ie l­
b ień .e <lla jego  osoby  łączy z d a w n a  serdecz 
uością.

P ro f .  Z dziechow ski  w sp o m in a  o sw ej kores-  
p o noenej i  z p isa rzem  i o pobyc ie  sw o im  w Ja s  
m  j Polanie .  K o resp o n d en c ja  do tyczy ła  Sprawy 
eolskie j ,  To łs to j  uw aża ł ,  że aby  po tęp ić  gwałty  
rządu  carsk iego  w s to su n k u  do  Polsk i  nie t rze ­
ba wznosić  się  aż n a  s ta n o w isk o  p a tr jo ty z in u  
polskiego, w ys ta rczy  być  p ra w d z iw y m  chrześci-  
ianinnin. Pa tr jo ty z in  zaś o p a r ty  na  m yśli  o wyż 
szóści w łasnego  n a ro d u  and  in n y m  jes t  n a w e t  
g ru n tem ,  na  k tó ry m  zło w y ro sn ąć  może. W izy ta  
p ro fe so ra  w J a sn e j  P o lan ie  zbiegła  się  z w izy tą  
Augusta  C ieszkowskiego, syna  n a jw iększego  t  
naszych  filozofów. Syn n a p ró ż n o  usi łował po- 
zyskać T o łs to ja  d la  pog ląd ó w  swego ojca.

W  części d ru g ie j  sol is ta  op e ry  w  Chicago 
Renonl w y k o n a ł  szereg u tw o ró w  kom p o zy to ró w  
ro sy jsk ie ł t : B orod ina.  M usorgskiego C za jk o w ­
skiego. Zespół a m a to rs k i  pod reżyse r jn  p. J. 
Pop ław skiego  od tw orzy ł  b a rd zo  u d a łrń e  d w a  
f rag m en ty  z „Żywego t r u p a ' .

Z ako ń czo n o  a k a d e m ję  t rz y k ro tn e m  o d śp ie ­
w an iem  „ Mnoga in le ta" :  w i e l k i e j  ro sy jsk ie j  kultu  
rze, b ra te r s tw u  n a ro d ó w  polskiego i rosy jsk iego  
nraz  w szystk ich  n a ro d o w o śc i  z a fn ieszk u ją ry ch  
nasz k ra j ,  b r a te r s tw u  i z jednoczen iu  w  kulturze- 
całego św ia ta  w imię  p o s tęp u  i poicoju W a r .

DO WYKJUąCIA
Ra biuro 2 lub 4 pokoje z p raw em  k o ­
rzystan ia  z t c e f o n u  z o s o b n e m  wejśc iem  
pizy ul. Mickiewicza 10—5 tó g  Taiaiskiej  
O b e jrzeć  m o ż n a  c o d z ień  od  g. II  r an o .
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Wielki Człowiek
P ow ieść w sp ó łcw  sna.

ManfiaM odsunął krzesło, usiadł, gospodarz też 
zajął miejsce i ze spokojną godnością poczęstował 
.swego s/efa papierosem

— Skąd pan pochodzi? zapytał Mantield
— Z Polski, panie prezesie, z Mysłowic... Jest 

takie miasteczko pod Katowicami — objaśnił.
Przez okno widać było szosę i daleki błękitno- 

szary widnokrąg — las albo gęsty dym
Z Polski?! powtórzvł w zamyśleniu szef:

•— Jak pan trafił do Ameryki? DaWno?
Dawno, panie prezesie, już będzie ósmy rok

Mam wuja w Buffalo, przysłał matce pieniądze, żeby
mnie kształciła na mechanika. Jak skończyłem szko- 
ły, to mnie zabrał tu do Ameryki na posadę. W tym 
roku zostałem starszym mechanikiem no i dostałem 
ten domek na mieszkanie.

—  No i co, podoba się panu?
Dlaczego? Domek czysty, porządny. Kto 

chce, płaci dziesięć dolarów miesięcznie i za dzie 
sięć lat dostanie dom na własność.

Za dziesięć lat! — pomyślał Manfield ze scisnię- 
iem sercem i spojrzał na drugie okno, za którem le­
żała sieć rur, szosa, kurz i reklamy..

—  A nie smutno tu panu?
— Juk jest robota, to niema czasu myśleć. C.zło

wiek przyjdzie zmęczony, trochę czyta i kładzie się 
*pać... W święto trochę smutno.

— Dlaczego się pan nie ożenił? Nit czuje się p;m 
s a m o tn y ?

— Tak .jest, panie prezesie, ale... — Zmieszał się 
i urwał.

—  Ciągme do domu, prawda?
Gdy wyszli na ganek, Manfield uścisnął spraco­

waną dłoń Wieczorka i powiedział ciepło:
— Życzę panu zapracować dużo pieniędzy i jak 

najprędzej wrócić do swoich.
Na twarzy młodego człowieku ukazał się jasny

u ś m ie c h :
— Bardzo dziękuję panu prezesowi.

Manfield wracał sam po bezludnych, wyasfalto­
wanych ulicach osiedla Z hal dolatywał monotonny 
hałas pracujących maszyn, gdzie niegdzie ukazał się 
robotnik w białej bluzie, przeleciał samochód cięża­
rowy, a nad wszystkiem dominowały rury.

Stalowe rury  bez końca
Na tym skrawku ziemi też żyja ludzie -- myślał 

Józef hrabia Borski — tu się zestarzeją w walce 
o lepsze jutro, wreszcie tu umrą...

Słońce mocno przypiekało, asfalt parował i ugi­
nał się pod stopami jak rozgrzany kauczuk

Borskiemu było zimno.

Po piżłudmu po Manfielda wstąpił Anzelm Lund- 
cjuist i oboje odjechali do Nowego Jorku.

Siedzieli w luksusowo urządzonym wagonie „ex-

pressu miljonerów którym podróżowała specjalna 
katcgorja potentatów finansowych.

W ogromnym pullmanie o kryształowych szy­
bach po grubym dywanie, skradającym kroki, uwi­
jali się kelnerzy w kolorowych frakach, roznosząc 
różne napoje; kilkunastu pasażerów, rozbitych na 
małe grupki, siedząc w fotelach klubowych, rozpra­
wiało niemal wyłącznie o kapryśnych wahaniach gieł­
dy, o nafcie, o akcjach firmy samochodowej i o zdol­
nościach płatniczych Europy.

W tym czasie szeroko mówiono o największenr 
przedsiębiorstwie samochodowem w Ameryce, k tó re  
w ciągu ostatnich czterech tygodiu przeżywało ostry 
kryzys, grożący załamaniem się produkcji.

Wspaniały pociąg, noszący oficjalną nazwę 
,,Broadway Limited" leciał z szybkością stu kilome­
trów na goazinę.

Przy stole Manfield, który był poć świeżem wia 
żenieni pierwszego kontakiu z koncernem, napi owę­
dził rozmowę no rafinerję.

Jedli obiad ze znacznem opóźnieniem, w wago­
nie restauracyjnym już nie było nikogo, więc mogli 
rozmawiać swobodnie.

— Poznałem Perkinsa, czy Jenkinsa oprowadził 
mnie i pokazał wszystko. Potem spotkałem młodego 
mechanika, pogadałem z nim, obejrzałem jego do­
mek...

—  Ciekawe! — m ruknął Lundquist. że jadając 
zupę żółwiową.

(D. c. ».).

Delegat Polskiego T -w a  H and lu  K o m p e n sa ­
cy jnego  p rze  Izbie P rzem y s ło w o -H an d lo w e j  w 
W ilnie  u rz ęd u je  w lokalu  Izby (Mickiewicza 
32! i p r z y jm u je  in te re san tó w  w godz inach
11— 13 (teł. 6-731.

ZaOfty przemytnik
Obecnie policja  ustaliła  tożsam ość zabitego  

przrm ytiiika przez patrol K. O. P w dniu 15 
b. ui. w Sm ołw ach —  jest nim  Nu/.ar Łuk junow, 
zaui. w Paszew iezaeh, gm iny dryśw iaekiej. za 
w o d o ry  przem ytnik.
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P raw  S e ic . i  Marynarki Wojennej 
Wileńskiego Otidiiałc L. M. K.

k ł ®Ud° . r a r f  r e «6,nyCh i«d " ^ t e k  flo ty  wo- 
^ w a  l £ k  » ’ ,uv' ° ln 'j nie jest  r z e c z ,
o f ia i  wetu tn*^ /*' h. ' "[ §.2£i*' z d o b row olnych  
t o r o e d  i» o  ■ v' an o  W « e  p o d w o d n e  i 19 k o n t r  
S  ’ W ieJ liczbil *»yi ny  . Nowik -
ł inv ić <Za ^  c s *k° f lo ty  c a rsk ie j  podczas
r k r a ż n  ° Weji W H iszpan ii  _  w y b u a o w

1 .» •! W Greci> —  2 łodzie podw o o n
, l ° w n ik  p a n ce rn y  . .Aw rrow", w Szwecji 

ow.m o 1 panc.crn.k i zaczęto  b u d o w ę  2 nr 
“ ęp n ,  eh, w T u rc j i  -  1 pance rn ik .

. ® -P' y k ład em  innych p a ń s tw  poszła r o w ­
ie * o łsaa .  W  p o czą tk u  r. 1934 pow sta ł  przy 

- owuym Z arządz ie  Ligi Morsk. . Kol. funousz  
i ro n j  Morskiej,  p rz ezn aczo n y  na l u d o w e  o k rę  
w m a r y n a r k i  w o jennej ,  n ie  p rzew id z ian y ch  w 

ec '® m orsk im  Kontro lę  tego tu n d u sz u  sura  
lj N ajwyższa  Izba Kontroli.  D otychczas  zc- 

m a n o  ,.a te  -n ie  całego p a ń s tw a  na F. O. M.: 
a s - or, ~  ri.„ p a p ie ra m i  wartościow .
 ̂ z.000 zł., razem  .'1.392.000 zł., t. j. p raw ie  po- 
ow c leg r o  kosz tu je  je d n a  łódź po d w o d n a ,  

zbiórce  na  F  O. M, w o jew ódz tw o  wileń
■®kie idzie na  sza rym  końcu ,  gdyż, ja k  Widać ze

u-VnZ(?a i '  G lów n^ o  Z arz ąd u  L. M. K., n aw et  
na jb i i  dniej„ze  woj. poleskie  ogółem w ykaza ło  
w iększą  o f ia rn o ść  na  powyższy  cel.

Go i i?  tyczy oddz ia łu  w ileńskiego, d o ty c h ­
czas z eb ra n o :  za  znaczk i  F. O. M. —  1802 zł., 
° d  u rz ęd n ik ó w  Izby S k a rb o w e j  i U rzędów  S k a r ­
bow ych .  w 'drodze s a m o o p o d a tk o w a n ia  się — 
1*32 zł., ra zem  -— 3594 zł

P rzyczyn  n ieznacznych  d o tychczas  naogół  
w y n ik ó w  zb iórk i  na  F  O. M. na leży  doszuk iw ać  
sie n ie ty ik o  w- o b ecnym  kryzysie  gospodarczym , 
u ie ty iko  w b ierności  spo łeczeńs tw a j n iezrozu- 
n t ienin idei m o rsk ie j  lecz rów nież  w b r a k u  lti 

-i do  p racy ,  b ra k u  na leży te j  p ro p a g an d y  m o r  
^kiej.

Obecnie  p rzy  Oddziale  W ileńsk im  L. M. K. 
Pow-stać Kolo Pań ,  k tóre,  m a m  nadzieję ,  

" ° i " 'm o ż e  w zb iórce  na  F. O. M. Ze swej s t rony  
*^»aear. i  s i ę . do  spo łeczeńs tw a,  ażeby zechcia ło  

p o p a rc ie  d la  tak  w ażn e j  sp raw y ,  j a k ą  
z) 'o r k a  n a  F u n d u sz  Obroni, Morskiej.

1). H m o  wilia.

Związek Rzemieślników 
Cnr?eśri|an

20 b. m. o dby ło  się zeb ran ie  r z ło n k ó w  zalo 
“5 cieli Zw iązku  R zem ieś ln ików C hrześc ijan  w 

ilnśe n a  k ló rem  został  w y b ra n y  tym czasow y 
narząd, k tó ry  się u k o n s ty tu o w a ł  w sposób n a ­
stępujący- p rezes  —  Józef Uziałło, w iceprezes— 
L e o n a rd  Taraszkicw icz, se k re ta rz  —  W ła d y s ław  
Zubow icz, s k a rb n ik  —  A polinary  .ślusarski,  go- 
ópo d a iz  — Boles ław T a ra sew icz  o raz  k o m is ja  
rewizy |na  w s k ła d n i  : p rzew odn iczący  —  Tadc- 
Rsz K rzyżanow sk i,  cz łonkow ie  S tan is ław  (iie- 
-'■zonis i B e rn a rd  Piper,  zas tępca  B ro n is ław  Law 
rynow icz .  Z ebran ie  u chw al i ło  w ysokość  w p iso ­
wego na 1 zł o raz  sk ładkę  cz łonkow ską  na 25 
Rr. m iesięcznie .  Lokal  n o w o u tw o r z o n e g o  związ 
ku mieści się przj- ul. N iemieckiej  w  dom u
Nr. 25.

Prace budżetowe 
mzgistraiu

Zarząd maasta kończy już prac- 
związane.. z układaniem preliminarza 
budżetowego na rok 19B6/i>7. W grudniu 
projekt nowego budżetu zostanie skiero­
wany na posiedzenie radzieckiej komisji 
Finansowo-Gospodarczej.

Obecnie odbywają się posiedzenia za 
rządu miejskiego1, poświęcone omówie­
niu wytycznych budżetu. Magistrat przy 
rozpatrywaniu strony dochodowej za­
mierza, jak słychać obniżyć jeszcze wię­
cej sumę wpływów podatkowych w sto­
sunku do cyfr osiągniętych w roku bie 
i ącym

Zrównoważenie budżetu naslręcza 
poważne trudności na skutek zamierzone 
go obniżenia szeregu opłat miejskich w 
tej liczbie taryfy elektrycznej, która s1a 
nowi głównie źródło dochodowe miasta.

Dzlesląc»olsc;e chóru 
,.ErhV

7. okazji  dziesięciolecia w ileńskiego T o w a rz y ­
stwa Śpiewaczego (.Echo", w ilniacłi .23 i 24 
h. m. odbędą  się u roczystości ,  k tó ro  ob e jm ą :

Dnia 23 li d o p a d a  (w sobotę) —  wielki k o n ­
cert  w sali Śniadeckich  U. S. U. z udz ia łem  
solistów ch o ru  i o rk ies try ,  na  któr; m w y k o n an e  
zostaną  d w a  o ra lo r ja :  Siebie  go . .Legenda o 
Świętej  O c y l j i '  i H a y d n a  . .Pory  ro k u " .  Kierów 
n ic tw o m u zy czn e  spoczyw a w ręk ach  pro f  \Vł. 
Kalinow skiego  P o czą tek  k o n cer tu  o godz. 9 30.

W  niedzielę dn. 24 b. m. o godz. 11 u roczyste  
n abożeńs tw o  w kościele Sw, Ja n a .  na  k tó rcm  
c h ó r  w y k o n a  li-glosową mszę E bnera .

Zw
Walny Zjazd

Oficerów Rezerwy R. P.
R a d  j o

W  niedzielę  24 b. m. rozpo, zyna  się w  W a r ­
szawie W aln y  Z jazd  Delega tów  Zw iązku  według 
nas tęp u jąceg o  p ro g ra m u :

liodz. 9 —  Msza św. w kościele św. Anto­
niego, ul. Senntorskn  81,

godz. 10 —  złożenie w ieńca  na  g rob ie  Nie­
znanego  Żołnierza.

godz. 11,15 —  o tw arc ie  Z jazdu  w loka lu  S to ­
w arzyszen ia  T ech n ik ó w  przy  ul. Czackiego 3/5.

Po  zakończen iu  o b rn d  n astąp i  w y ja zd  do Kra 
kowa o godz. 23,60 W  p on iedz ia łek  25 b  m. 
n as tąp i  w K rakow ie  o d d an ie  lio ldu pam ięci  Mar 
sza lka  P i łsudsk iego  n a  W aw e lu  i n a  śo w iń cu .
m aem am m m m m m m m m m m m m m m m am

Teatr Muzyczny ^UTNIA^
W ystępy Elny G istedt 

Dzis o  tjodz. 8,15  wlecz.

M Ą D R A  M Ą M A
Ceny zniżone

Goście litewscy 
w Wilnie

W cz o ra j  p rzyby ł  do  W ilna  w sp ó łp raco w n ik  
L ie tm o s  Aida*" r e d a k to r  Jonas L eonavirzius. 

Jedni  trześnie p rzybyli  trzej s tudenci  u n iw ersy te  
iu k o wl,,niskiego, j ak o  delegaci l itewskie j  m ło ­
dzieży ak ad e m ic k ie j  na  u roczystości  z w iązan e  z 
dziesięcioleciem zw iązku  a k ad e m ik ó w  — l.i twi 
nów  w Wilnie.

SKazanie przemytników ludzi do S w i e t ó f
W ydział Śledczy w M olodeezule na pograni­

czu pow iatu zlikw idow ał bandę, trudniącą się  
zarobkow o przeprow adzaniem  ludzi do ltosjl 
Sow. O gółem  z fe z y  mano 9 o: ób. Na czele tej 
bundy stali: H irsz lterenzon i H irsz T m ow , 
zam . v W iln ie, karani już w latach ubiegłych  
za ten proceder.

Przeprawa Judzi odbyw ała się na szlaku  
W ilna stacje kniejow e Zalesie —  i*rudv. m ia­
steczka l.eb ieaz iew o  —  Rudo.szkowieze oraz wstr 
przygraniczne Pow iazyń —  Deksziiiany.

2(t.Xf b. r. Sąd Grodzki v. Kraśnem po rozpi

znaniu spraw y skazali Hfrsza Bcrcnzona na 1 rok 
v ięz enia i 1000 zł. grzyw ny H irsza Turowa na 
8 m in . w ięzien ia. Daniela Lu wrota na 1 rok 
w ięzien ia, pozostałych zaś ml 7— 8 m iesięcy  
aresztu.

Na rozpraw ie ujaw niło  stę, że osoby, prze­
prowadzane do Rosji Sow. n ielegaln ie na iażane  
są n iety iko na straty m arłcrjalne (opłata za prze 
wodników ) lecz i na kury za nielegalne prze­
kraczanie granicy. P o krótkim  pobycie u Rosji 
i koinpletnenr rozczarow aniu —  wracają zre­
zygnow ane i ogoiocone ze w szystkiego.

W I L N . O
•SOBOTA, d n ia  33 l is topada  1935 t o k u .

6.30: P ieśń ;  6.33: P o b u d k a  do  g im n.;  6.34' 
( im in as ty k a ;  6.50: M uzyka  p o r a n n a ;  7-2A,
D ziennik  p o r a n n y  C. d. m u zy k i  p o ra n n e j ;  7,50 
P ro g ra m  d z ienny ,  7.55: Giełda ro ln icza ;  8.00 
Audycja  dla szkół:  8 .1 0 —11.57: P rz e rw a ;  11.57: 
Czas; i2.00: H e jn a ł  12.03: D zienn ik  p o łu d n io w y :  
12.15: K oncer t  Zespołu  N iny M ańskie j:  13.00
Koncert  Zespołu  H u rm o n is tó w ;  13.25 Chwilk i 
g o sp o d a rs tw a  dom ow ego ;  13.30: M uzyka  popi 
l a rna ;  14.30. U tw o ry  Griega; 15.00: O dczytan ie  
f ragm . z opowieści P a w ia  Szum iia sa  ,,H an u s i .u  
se rce“ 15.15: Mała sk rz y n ec z k a ;  15.25: Ż ycie  
k u l tu ra ln e  m ia s ta  i p ro w in c j i ;  15.30- K oncert 
O rk.  S traży  W ięz ien n e j ;  16.00: L ek c ja  ję z y k  i 
f ran cu sk ieg o ;  16.15: D tw o ry  n a  cy trę  w wyk. 
Zofji Z dzienn ick ie j -B ergerow ej;  16.30: S k rz y n k a  
t echn iczna;  16.45: Cala  P o l sk ą  śp iewa; 17.00: 
W  P ie ck a ch  K ru ty ń sk ich ;  17.15: Nowości z p ły ł :  
17.15: Świat naszych  zwierząt.  — , ,Pad a lec“ ;
18.00: S łuchow isko  d la  dzieci p. t. „Yo-hc.-ho“ ; 
18,30: P r o g r a m  n a  niedzielę;  18.40: Z w s p ó ł ­
czesnej m uzy k i  19.00 Pan  M ussolini i E t jo p ja .  
g aw ęda  reg jo n a ln a ,  p ió ra  M. S y lw anow iczu ,  
19.10: W  świetle  r a m p y  —  Z y g m u n t  F a lk o w sk i ;  
19.25: K oncer t  r e k la m o w y ;  19.85: W iad .  sp o r  
łowe; 19.50: P o g a d a n k a  a k tu a ln a ;  20.00: Kon 
cer t  so l is tów, 20.45: D zienn ik  w ieczorny  20.55: 
O b razk i  ł P o lsk i ;  21.00: A udyc ja  d la  P o la k ó w  
z z ag ra n ic y ;  21.30. H u m o r  r e g jo n a ln y ;  22.00: 
K oncert  Ork. P. R . ; 23.00: Kom. met’.; 23.05—  
34.00: S pacer  po  Europle-

NIEDZIELA, d n ia  24 l is to p ad a  4934 roku .
9.00: Czas i ji ieśń; 9,03: Gazeika  ro in iczo ;  

9,15: M uzyka  p o r a n n a  (płyty);  9,4C: D z ienn ik  
p o ra n n y ;  9,50: P r o g r a m  dz ien n y ,  10,00- T r a n s u  
n ab o że ń s tw a  11.00- M uzyka;  11,15: O tw arc ie  
W aln eg o  Z jazdu  D elega tów  Zw. Oficerów R e­
zerwy; 11,57:. Czas; 12,00: H e jn a ł ;  12,03: Życie 
k u l tu ra ln e  m ia s ta  i p ro w in c j i ;  12,15: P o r a n e k  
m u zy czn y ,  W  p rze rw ie  13,00: F rag m .  s łu c h o w i­
skow y „R ozm ow y na  tam ty m  świecie"  L u k ja n a .  
w ojirac. S te fan a  S ieb rnego ,  prof.  U. S. B. 15,30: 
Legendy o p o w ia d an e  córce  —  A d am a  M ickie­
wicza: 14 20: K oncert  życzeń; 15,uO: A udyc ja  d l*  
w szystk ich ;  15,45: Mówią, że w y p a d k i  eh oduą  
po ludz iach ;  16,00: Ł am ig łó w k a ;  16 45: Cała 
P olska  śp iewa: 17,00. M uzyka;  17,40: Migawki 
reg jo n a ln e ;  18,00: Pó ł  godziny z W ie d n ia  18,30: 
otuch. „D w a o k n a  n a  V-tem p ię t rze" ;  19,15: 
P ro g ra m  n a  p o n iedz ia łek ;  19,25: K oncert  r e k ­
lam ow y;  19,40: W iad .  sportowe 19.45: Co c zy ­
tać? 20,00: K oncert  w wyk. O rk  P. R. 20,45: 
W y ją tk i  z ji.sm Józefa  P j lsudsk iego ;  20,50: D*. 
wierz. 21,00: Na w eso łe j  lw ow sk ie j  fali ;  21,3C: 
P o d ró ż u jm y ,  21,45: W iad o m o śc i  sp o r t .  22,OC: 
22,00; M uzyka  tan e cz n a :  23,00: Kom, met.  23,05' 
M uzyka  taneczna .

Jeziura w Cziśnieńszczyźme zamarzły T eatr i M uzvP a
^  skufek panujących od k i lk u  dni silnych  sportow ym  przygotow ują sic do sportów  zim o- * *  J  ™skutek panujących od kilku dni silnych  sportow ym  przygotow ują się  do sportów' zim o-

mrozów pokryły się lodem  w szystk ie  znajdujące wyeli.
się na teren te Itziśnieiiszezyzny jeziora. W zw ią W czoraj tem peratura w yn osiła  17 stopni jw>~
zku z tem  niektóre organizacje o charakterze n iżej zera.

NAPAŚĆ NA... NASTĘPCĘ TRONU  
CYGAŃSKIEGO.

N azw isko Kwiek znane jest rzyteliiikoui 
pism , W łaścicielem  jego jesł bow iem  sam  król 
cygańsk i!

Król Kwiek dość często odw iedza W ilno. 
■Jego tęgą kanciasta postać i lśniącą czarną liro 
d e  stosun kow o często n -dują w iln ianie. Szeze- 
sń ln u  zaś ciekaw ość wzbudza na ulicach jego  
lasku , od góry du dołu w ysadzana złotem  m o­
nogram am i, m edalam i I t. d.

O statnio zam ieszkał w W lin ie w nam iocie  
brezentow ym , nu ły s e j  Górze syn jego, „następ­
ca ironu  cygańskiego", Henryk Kwiek. W czi aj 
p H enryk zg łosił się  do policji ze skargą, ż.e 
dok m ano na niego napaści. W ieczorem , kiedy  
8łe«*zidI w nam iocie, ktoś przedziurawił brezent 

cisnął wr niego kam ieniem .
P o k rz y w d z o n y  usialit, że spraw eą łabuzer-  

4 j n apaśc i  by t  16 -letni chłopak E d w a rd  Bura, 
p rzec iw k o  k tó rem u  prosił spisać pro tokó ł .  (c)

TRAGICZNY W YPADEK.
...ieszkan iu  Nr. 1 kam ienicy przy ul. Lud- 

« Karskiej 7 oduajm uje pokój porucznik sape- 
w W ezoruj porucznik zapomn<a! eo.ś w m iesz 

™ nju- E oetef w ięc juz. z koszar żołnierza. Jana
° i ł ę lat 2 2 ,. po tę zapom nianą rzecz do domu. 

Gdy W ójta znalazł się  w m ieszkaniu poruezni- 
.. . .-ustał tain ordynnusa, zajętego czyszczeniem  
1  wolweru. O rdynans pyl karygodnie nioostroź  

ny. N acisnął eyngel Broń była nabita. Huk 
aizału  zwubil do pokoju dom ow ników . Na 

podłodze leżał zołn lerz Kula trafiła n ieszczę­
śliw ego w- brzucn.

Inspekcyjny ofieer garnizonu zaalarm ow ał 
.jre tk ę  pogotow ia ratunkow ego, która przew <o- 

a ła  r..nrego W ojtę w sian ie bardzo ciężkim  do 
szpitalu w ojskow ego na Antnkoiu. Sprawca nic 
szczęścia ordynans został —  zatrzym any, (c)

WYNALAZCA...
Czasam i zw ykła  żarów ka elektryczna ode­

grać m oże pow ażną rolę w żyelu cztow ieka. 
N ik t tak dobrze nie w iedział o lem , jak W la- 
dysław  Jaretynku, który niliialazł w udoskona­
lonej żarów ee tak ie doskonałości, o których  
nie  sn il naw et jej gcnjalny w ynalazca.

Ja rutyn ko stw ierdzi! m ianow icie, bez głeb- 
szyrh filozoficznych  rozw ażań, że żarów ka ino 
ie* czasam i służyć n iety iko do ośw ielicn ia . Gdy 
się  n ie  ma nprz, pieniędzy ani na obiad, ani na 
k olację, ani na pap erorsy, w ystarczy „w ejść w 
posiadanie44 cudzej żarów ki, sprzedać ją ko  
m uś 1. jak za sk in ięciem  czarodziejskie.!], ża ­

rówka prócz św iaitu przyniesie i nbiad i ko­
lację i papierosy, których obfitość zależeć bę­
dzie, w edług praw ekonom ji od ilości żarówek.

Dlatego też inie Jaraiynko pracow ał „en 
gros". W ieczoram i przedostał al się nu klatki 
schodow e, w ykręcał żarów ki, a na.stęniiic sprze 
daw ał je paserow i. „Interes4' kwitł aż... w czo­
raj w ieczorem  nie przyłapana wynalazcę 110 
wygti w łaściw ości żarów ek na gorącym  uczyn  
ku w ykręcania ieli na klatce schodow ej jednej 
z kam ienie ]>rzy ul. M ickiewicza.

Sw oje m ieszkanie przy ul. K alw aryjsklej 24, 
zm ienił .iaratynko na pobyt w areszcie. (e).

BOI SIĘ SZCZURÓW...
Hi do i ja życia  Ile leny M am low skiej. jest jak  

tysiąc innych, t końezyła szkolę pow szechną w 
\ \  urszawie i iniuła aspiracje do kontynuow ania  
-dukaeji, lecz warunKi iiiaterjaine jej rodziców  
nie jiozw olily na to. Kiedy junlrosla. lubiła go­
dzinam i w ystaw ać przy w ystaw ach sk lepow ych  
na ul. Mars nlknwskiej. N ęeily ją piękne stroje  
oraz inne doczesne dobra...

Zaczęło się. Rodzice wyrzekli się  córki, która  
zam ieszkała u „pew nej pani" przy ul. M arsza! 
kow skiej wraz z trzem a inneini dziew czętam i. 
Pow odziło się nieszczególnie, ślisk a  ścieżku u- 
padktt prow adziła coraz niżej. Zm uszona była  
zostać „kontrolna". Lecz nie chciała w W arsza­
wie. Obruła W ilno. N ic m ając p ieniędzy na w y ­
jazd, zakradła się  do pokoju syp ialnego gospo­
dyni, w ykradła 140 zł. i p łaszcz i w yjechała  do

W ilna, gdzie poa przybrauem  nazw iskiem  w stą­
piła, jako kapłanka piatnej m iłości, do dom u  
schtuizck niejakiej G ordonowej.

Onegda j policja w ileńska ustaliła , że „Piękna  
H elenka" jak ją naz.ywnnn. z „zakładu" Gordo- 
now ej popełn iła  aż dwa przestępstwa: dokonali 
kradzieży i podszyw ała się  pod fa łszyw e nazw i­
sko.

Zatrzym ano ją. \V  W ydziale Śledczym  pod­
czas badania przyznała się  i dn kradzieży I do 
fa łszyw ego nazw isku. P ierw szy w ystępek tłu ­
m aczyła biedą, a drugi tem , żc nic chcia ła  upra 
wiać obecnego „zawodu" pod praw dziwem  ua 
zw lsklem

Gdy chciano ją odprow adzić do aresztu, 
zaczęta błagać, by ją zw oln iono do czasu pro­
cesu.

— B oje się. W areszcie są szczury... (c)

/O l.N tF I!Z  SPADŁ Z WYSOKOŚCI 2 PIĘTRA.
Na pod worku Straży ogniow ej odbyw ały się  

wczoraj codzienno ćw iczen ia  członków  kursu  
przeciw pożarow ego, do ktorego przydzielono ró­
wnież kilku żołn ierzy z in te d rn tu ry .

Jeden z tych żołn ierzy uległ w czoraj nlcszczę  
śłiw em u w ypadkow i. .Stało się  to podczas wy­
konyw ania uość trudnych ćw iczeń . Kursanci 
w drapyw ali się  na w ysoką drabinę poczem  ze­
ślizgiw ali się  po lin ie. Żołnierz źle  uchw ycił się  
,in y  i straciw szy rów now agę runąi na ziem ię. 
D oznał on ciężk ich  obrażeń i został przew ie­
ziony do szp ita la  w ojskow ego. (c)

Dzielni strażacy ratują dzieci
W ezoruj o godz. 6 w icoz »  dom u Nr. 9  przy  

ul. Targowej w;,hurhł pożar. Zapaliły się  m iesz­
czące się  na podw órku sk ładzik i, poezem  ogień  
przerzucił się  1111 dom , obejm ując tylną kłatke  
schodową,

W  tym  czasie przechodnie na ul. Targowej 
vli św iadkam i scen pełnych dram atycznego na 

pięcia. Na jednem  z balkonów  drugiego piętra 
ukazało się  dw oje dzieci, które w zyw ały  ra­
tunku. .lak się  okazało, m ieszkanie to n ie po~ 
ł  dało innego w yjścia  prócz objętej płom ie­
niam i klatki schodow ej. N ikogo prócz dzieci 
w m ieszkaniu  n ie było.

W  m iędzyczasie przybył oddział straży og- 
iowejj. sta r si strażacy jó z e ł  Z aw istow ski oraz  
< liks M cfauowics n iezw łoczn ie rzucili się  na 

ratunek dzieci. Z aw istow ski przedostał się  do 
zagrożonego m ieszkania przy pom ocy drabiny,

Stefanow icz zaś przedarł się  przez napełn iony  
płom ien iam i korytarz do m ieszkania, poezem  
dzieci przez drabinę w y n its io n o  na ulicę.

Po godzinnych w ysiłkach pożar został z lik ­
w idow any. je)

Zwlekł noworodka 
na strychu

We w sł M inejty, gm . drujskiej (pow . liras- 
ław ski) c a  strychu dom u nueszK alnego u Zofji 
Ł osiów n y znaleziono zw ioki now orodka płci 
żeńskiej. Ł osiów na tłum aczy się, że  urodziła  
dziecko n ieżyw e, jednak sekcja  zw łok  w ykazała, 
iż m ,?rć dziecka nastąpiła  wskutek uduszenia.

TEATR MIEJSKI NA POHULANCE.
Dziś, w sobotę  dn. 23 l is topnda  o godz. 8 

wierz, p re in jc ra  a rcydz ie ła  l i te ra tu ry  św ia to w e j  
— Iragcd ja  Sofoklesa  „Król E d y p "  o ao g ra -  
ny będzie  po  raz  p ierw szy  w W ilnie.

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA44.
— W ystęp. E ln y  Gistedt.  Dziś p rzed  z e jś ­

c iem na czas d łuższy z r e p e r tu a ru ,  g r a n a  b ędzie  
Kom edja  m u zy czn a  „M ąd ru  .Mania" z E Iną  G i­
sted t  w roli  ty tu ło w e j  o ra z  z u d z ia łem  ca łego  
y.espohi.

—  „K siężniczka (mari aszu '1 po cenach zn iżo ­
nych. Ju t ro  ‘ po  raz  d rug i  o g. 8.15 w., g ra n a  
będzia  u lu b io n a  on K u lm an a  „K siężn iczka  C z a r ­
dasza  z E in ą  Gistedt w roli ty tu łow ej .  Ceny 
znlzonc.

_ —  E o p o łu d n ió w k a  n iedz ie lna  w „ L u tn i " .  __
iedz irlę  r g. 4 pp,  p 0 c en ach  p r o p a g a n d o  

wych g ra n e  będzie  wielk ie  w idow isko  pe re t-  
l  owe w  dziesięciu o b ra za ch  M adam e  D u n a r ry " .  
Udziai w p rz ed s ta w ien iu  b ierze  cały zespól a r ty  
s ty rzn y  z Klną Gistedt n a  czele.

N iedzielny poranek sym fon iczny  w „Lutni". 
J u t r '  o godz. 12,-5 pp. trzeci p o ra n e k  s y m f o ­
niczny, k tó ry  zaw ierać będzie o tw o ry  M o n iu sr  
ki, NoskowsKiego (Step), Maliszewskie  ;o, Czaj- 
kow sktogo; G łazunowa i A reńsk iego- U dz.ai bie  
r , . Ił- ° rk ie s t r£  S y m fo n iczn a  p o d  dyr.  Kon- 
slantego Gałkow,(kiego oraz Zofja Routkiawrcz 
wJnez jo iska ,  Jako  in te rp re ta to rk a  p ieśni  Ceny 
miejsc: parter 1,50— 1.20-- J . 00. Am fiteatr tł.5«
I wejście  0.25 groszy.

sVH.EN.SKI TEATR OBJAZDOWY
g ra  tlzkś, 23.KI w S ta ro -S w ięc .an ach  pc p o iu d n iu  
n tb e r ż y s tk a 1 w ieczorem  „ J u t r o  p o g o d a "

TEŻ TT, „REWJA44.
—  Dzis, w sobotę  23 l is to p ad a  p rz ed o s ta tn i  

p ro g ra m u  rew iow ego  p. 1. „N a  szczytach
K a u k a z u ”.

P o czą tek  p rz e d s ta w ień  o godz. 6,30 i 9 -ei 
 o  Go—

jjf

Na co cbornjij  w  W t ie p s i c iy / i ie
I n .p e k to r  l ek a rsk i  spo rządz i ł  w y k a z  zacho-  

f >waó i zgonów  n a  c h o ro b y  z a k a zn e  i inne  
w ys tępu jące  n ag m in n ie ,  zg łoszonych  w ty ­
godniu  od 10-go do 16-go ti. m. z t e r e n u  w o je ­
wódz tw a  wileńskiego.

Z an o to w a n o  . a w y p ad k ó w  z a c h o ro w a ń  n a  
jaglicę, 3 0 -w y p n d k ó w  z a c h o ro w a ń  i 1 zgon na 
p mirę, 19 z a c h o ro w a ń  i 2 zgony n a  gruź licę ,
9 z ac h o ro w a ń  , 1 zgon na błonicę ,  9 z a c h o r o ­
w ań  1 1 zgon n a  różę,  4 w y p a d k i  :achorow ai.  
na d u r  b rz u szn y  (w tem  2 w y p a d k i  w W ilnie,
1 w pow. d z iśn ieńsk i .n  i 1 v pow wil .- t rock im i.
J w y p a d k i  z a c h o ro w a ń  na krz tus iec ,  2 zacho-
r o w a ń  i 1 zgon  na  zapal,  opon  m ózg.-rdzenio- 
w ych ,  2 w y p ad k i  p o k ą sa n ia  p rzez  zw ierzęta  c h o ­
re  lub  p o d e jrz an e  o wściekliznę i 1 w y p a d ek  
z ac h o ro w a n ia  na  odrę.
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cm u H ®
O z i ś f

Ria.iwiękFzy triumf! Greta 6 A R B 0
oraz ulub. F r i d e r i c  M A R Ć H

w najnowsz. dźwiękowym filmie 

z  ż y r i a  r o s y j s k i e g o  P . t . ANNA KARENINA
w-g n ie śm ie iłe ln e j pow. l W A  T O Ł m O j A  
Śf. 'ew, m uzyka, tance r o s y j s k i e .  W s p a ­
n i a ł y  c n o r  r o s y j s k i .  Przepych wystawy 
Naa program: D o d a t e k  oraz n a j n o w s z e  
a k t l i a l j a .  Z pow odu ograniczonych m iejsc  
prosim y o  przybycie na oczatki punktua'nie: 
2 - 4 — 6 —8 -10 15. S a l a  d o b r z e  o g r z a n a .

K R O N I K A
^ o n o t a

23
L i s t o p a d

Dziś: K le m e n sa  P ,M

J u t r o :  J a i . a  od  Krzyża W.

W schód  sfoń ca— go-iz. 7 m . 07 

Z achód s ło ń c a —  godz. 3 m. 04

Spo s trzeżen ia  Zakładir hn teo ro loe j l  U. S. B 
*  Wilnie z r.n.a 22.XI. 1435 r.

Ciśnienie  769
T e m p e r a tu r a  ś re d n ia  — 2 
T e m p e r a tu r a  n a jw y ższa  0 
T e m p e r a tu r a  mijo tziz tf  — i  
O p ad  —-
W ia t r  poł .-wschodni  
Tend .:  sp ad ek  
Uw agi,  ch m u rn o .

DYŻURY APTEK:
Dziś w nocy  d y ż u r u ją  n a s tęp u jąc e  apteki-  
1) M ie jska  i W ileń sk a  23) 2) C hom iczew skie  

go (W P o h u la n k a  25). 3) F i lem o n o w icza  vWiel 
ba 29V.. 4j Cliróścickiego (O s tro b ram sk a  28).

RUCH POPULACYJNY:
—  Zarejestrow ane urodziny: 1) Sw ierbutów na  

I ren a ,  2) L u tk iew icz  H en ry k ,  3) M ikoła ju - iów na  
Irena ,  4) M ik o ła ju u ó w n a  M arja ,  5i Saw ick a  Re­
gina,  6 ) R un iew iczów na  Ju l i ta ,  7) Kozłowska 
Iren a -B iru ta .

—  Zaślubiny: 1J M azurk iew icz  Leon  —  Stry- 
jew sk a  W ła d y s ław a ;  2) K raw czyk  Jó ze f  —  Pi- 
c iu k a n i só w n a  Antonina; 3) Baczu l.s  A lek san d er  
— W o ło n c ew ic z ó w n a  G enow efa;  4) A ntu lis  P a  
wet  —  K u rp isó w n a  W ero n ik a .

—  Zgony: 1) Mucewicz Józef,  lat 10; 2) .Vn- 
rgen, właścic ie l  d o m u .  lat  59; 3) S tasiu lewicz 
Marcela,  lat  81; 4) K re m er  Rejza, r ęk aw iczn ica .  
la i  63: 5) Szeflez Ju l ju sz ,  d y r e k to r  b ro w a ru ,  
lat  06.

PRZ) BYLI DO W ILNA
—  Oo hotelu  St, G eorges’a: Roczku w ic /  Zyg 

m a n i ,  s e n a to r  /. V\ n -M jw y ;  Bielecka oZ fja  z 
ka ;  Szk lińsk i  E u g en iu sz  z K rzem ieńca ;  Maczul- 
ski P io tr ,  ad w o k a t ,  z K rzem ieńca ;  B ojm  Izrael,  
in ży n ie r  z BiałegaMoku.

MIIiJSKA.
— OSPA \S 4ETRZNA. O statnio na terenie  

W ilnu wśród dzieci zanotow ano znaczny wzrost 
zaehorow ań na ospę w ietrzną. Podług obliczeń, 
choruje przeszło 10 0  dziecL

—  Dokąd należy kierow ać padaniu o um o­
rzenie lub rozłożen ie  na raty podatku w ojsk o­
w ego? Pon iew aż  o s ta tn io  często z d a rz a ją  się 
w y p a d k i  zw rac a n ia  się p ła tn ik ó w  p o d a li  u woj 
skow ego  do  n ieo d p o w ied n ich  w ładz  w sp raw ie  
u m o rzen iu  z p o w o d u  u b ó s tw a  lub roz łożenia  
na ra ty  tego p o d a tk u  —- m ia r o d a jn e  czynnik i  
w yjaśn iły ,  —  że p o d a n ia  w tych  sp ra w a c h  n a ­
leży  k ie ro w ać  w yłączn ie  pod ad rese m  te j  g m i­
ny  m ie jsk ie j  czy w iejskie j ,  k tó r a  p o d a tek  w y ­
m ie rzy ła .

W  w y p a d k u  zaś n ieu w zg lęd n ien ia  p o d a n ia  
przez  Z arząd  Gm ( na leży  o d w o ły w a ć  się za 
p o śred n ic tw em  tejże  g m iny  do b ezpoś redn ie j  
je j  w ładzy  nadzorcze j ,  a n ie  do  M in is ters tw a 
S p ra w  W e w n ę trzn y c h  i M in is te rs tw a  S p raw  
W o jsk o w y ch

—  Pierw sze posiedzenie K o.nlsji Teatralnej. 
J ak  już donosi l iśm y,  m a g is t ra t  z am ierz a  powo-

WESOŁY
MUR2YM...???

P o trz e b u ję  dużej ilo śc i

nasion sosnowych.
Poszukuję wspólnika

ze współprace) i kapitałem 2030 zlot.
do wyluszczarni pod W'lnem. 

Oferty pod Nasiona" do *Kurjera 
Wileńskiego", ul Bartdurskiego nr 4

tać do  życia  Komisję  T e a t r a ln ą .  Zw ołan ie  Ko­
misji  p ro je k to w a n e  jes t  na  na jb l iższą  środę, 27 
b. m.

w o j s k o w a .
—  W ILN O  LICZY 6100 PŁATNIK ÓW  P O ­

DATKU \Y OJSKOW EGO. Y\Tedfug d o k o n an y ch  
przez w ydział  p o d a lk o w y  Znrzadu  miejskiego 
obliczeń Wiilno liczy &ł00 p ła tn ik ó w  p o d a tk u  
«.j jsk o w eg o .  Przeszło 300 p la ln ik im  nie dorę  
czono jed n a k  n a k a z ó w  płatn iczych  spow odu  nie 
odnalezienia  ad resa tów .  Obecnie  w ydział  podat 
kowy us ta la  m ie jsca  zam ieszkan ia  tych płatni 
ków. Zasadniczo p o d a tek  wojskowy, p ła tny  jest 
do dn ia  30 l is topada  włącznie . Wszyscy, któ 
rzy nie o t rzym al i  nakazów- pła tn iczych w prze 
widzianym  czasie, b ę d ą  musieli  opłacić podatek  
w ciągu d n i  30 od d n ia  o t rzy m an ia  n ak azu  pła 
tniczego.

zr. z w i ą z k ó w  i s ro w .
—  KOMENDA PODOKRĘGU ZW. R E Z E R W I 

ST Ó W  w W iln ie  p o d a je  do w iadom ości ,  iż od  
d n ia  20 hm. lokal  Zw iązku  R ezerw is tów  m ie 
ści się p rzy  ul icy  Z y g m u n t o w s K i e j  Nr. 4 
( l-sze piętro) T a m  też z n a jd u je  się 
świetlica Zarząd  Pod o k ręg u  i K om enda ,  Rodzi 
na  Związku Rezerwistów Koło Nr. 2 i Kolo Nr. 
4. P rz y  Związk i  Rezerwistów w W ilnie  została 
zorgan izow ana  ork ies tra  dęta,  sm yczkow a i jaz 
zowa. P rzy jm o w an e  są  zapisy uczn iów  w  punie  
działki,  ś ro d y  i p iątki.

Z A B A W Y
D ancing Praw ników  Dziś, o godz. 11 

wieczór  w C ukiern i  Zie lonego Sz tra l ia  odbędzie  
sic; Dancing  P r a w n ik ó w  Żydów U. S. B.

GOSPODARCZA.
—  5’rzydzin ł  sp i ry tu su  skażonego .  W  U rzę­

dzie .Skarbowym Akcyz i M onopo lów  P a ń s tw o ­
wych odbyło  się zeb ra n ie  celem p rzy d z ia łu  kun 
tyngen lów  sp i ry tu su  skażonego .  O d tąd  otrzy­
m y w ać  b ę d ą  d e n a tu r a t  ty lko  członkow ie  zw iąz ­
ków  gospodarczych .  Stow. K upców  C hrześc i jan  
Z wiązek  K upców  Żyd., Z.v, K u p c j w  Drol) i De 
tal. Chrzęść.,  / w .  Drób. Kup. Zyd., Zw. Koncesjo  
n a i ju s z y  o raz  Zw. Aptekarzy  m a ją  dos ta rczyć  
listę sw ych  członków, re f le k tu ją cy c h  n a  spiry­
tus. Po  za tw ie rd zen iu  l is ty  p rzez  Urząd, związki 
przy-stąpią do pod z ia łu  d e n a tu r a tu  pom iędzy  
swych członków. . fcin).

—  Ś w iadec tw a  p rzem ysłow e .  W ła d ze  s k a r ­
bowe p rz y p o m in a ją  k u p c o m  i p rzem ysłow com  
o kon ieczności  wcześnie jszego z a o p a trz e n ia  się 
w- św iadec tw a  p rzem y sło w e  na rok  1936, gdyż 
zaraz  po 1 -Stycznia rozp o czn ą  się kon tro le .  Z a ­
kłady ,  k tó re  nie będą  p o s iad a ły  św iadectw, uleg 
ną zam knięc iu .

Korzystajc ie  z pu^rwszego źródła!

O B U W I E : ,  K A Ł U S Z E ,  

S M i E G O W C E ,  W O J Ł O K l c
CIEPŁE PA N T O F L E  RANNE, 

TRFN1NGC A E, SPORY OWE. Cd MN AST. 
p o lec a  wytwórm a

W. NOWICKI, SSL 3C

m

WESOŁY
MURZYN..,???
U W A G A !

SKŁAD APTECZNY, PERFUM ERYJNY
I KOSMETYCZNY

51 Władysława IIRBUTI
W ILNO, ŚWIĘTOJAŃSKA 11.

P o l e c a -  wszelaie Z IO Ł A  LECZNICZ? tego  
r o e z r e j o  zb ioru ,  o raz  Świeży t r a n  n a j l e p s z y

C en y  riodeD-ifi

Ogłoszenie
o  l i c y t a c j i

Na p o d s ta w ie  Rozp, R ady Min. z dn. 2ó VI. 
193‘2 r. o p o s tę p o w a n iu  e g ze au c y jn em  w ładz  sk a l  
bowy-ch (Dz. URI*. Nr 62, poz. 580), U rząd  Ska l  
l iowy w Pos taw ac li  p o d a je  do  w iad o m o śc i  p u ­
blicznej  że w dn iu  26 l is to p a d a  r. b. o godz. I I  
na  ry n k u  u  D u u i łow iczach  odbędzie  się  sp rze  
daż z l icytac ji  520 p u d ó w  pszenicy,,  o szacow a  
ne j  n a  1300 zł , 1000 pud.  ży ta  n a  1800 zł., u rz ą  
dzen ia  dom ow ego  i b ib l jo tek i  na  1412 zł. a  r a ­
zem na  4512 zł. (cztery ty s iące  p ięćset d w a n aśc ie  
z ło tych ,  n a  u re g u lo w an ie  zaleg łych  n a leżn o śc i  
podatków p ań s tw o w y c h  i in n y ch  c iążących  n a  
właścicielu D ó b r  Duniłowicze  —  Józefie  Tysz­
kiewiczu.

Z ajęte  p rzed m io ty  o g lą a a ć  m o ż n a  na  r y n k u  
w punjłow ticzach od godz. 10 do  godz. 11 w d n i u  
l icytacji .  . ,

(— ) M. M ieitik.crf.cz  
N acze ln ik  Urzędu.

Poczat, o 2-ef

w-g D a n te g o

Świetny
nadprogram!
S a l a  d o b r z e

— iMił?ść — G r z e tn  — K a r a  — P o k u t a  — u & K u ^ ie n ie  —
o g r z a n a  t

M o n u m e n t a l n y  B  B ,*  ./& i P B & Ł  S & t  B

Rapsodia Bałtyku
F p o p e a  o o h a t e r ó w  m o r z a . W K R Ó T C F

DOKTOrt
ZYGMUNT

KUD3EWIC7
Chor. wcnerycT., » / Kii.
skórne i m o c io p ic it ii ..
Zamkowa 13, t#..i9u

I p izrim . od 8— t i 3— 6
D z is  p o c z ą t e k  s e a n s ó w  o  g o d z .  2 -e j
DZIŚ Irzy wielkie nazwiska:  Fascyn. ro s ja n k a

B o h a te ń  _ B e n q a l i” U  0 * *  A N N A  S T E N -
g e n ja ln y  reżyse r  KING V I D 0 R  w p o tęż n y m  d r a m a c ie  m iło sn y m

Akcja rozgr.  s ię  w p a ła ca c h  m il jonerów  i w 
ś ro d o w isk u  e m ig ra n tó w  po lsk ich  w A m eryce .  
Nad p io g t  A t r a k c j a  k o l o r ,  o raz  a k t u a l j a

H E L IO S  |

NOC WESELNA
OGNISKO | D Z I Ś !

na jw eselsza
k o m e d ja
wiedeńska C S I B B

W roit oiówne'  
FR A N C IS Z K A

G A A L
S « 4  program: DODATKI DŹW IĘKOW E, — Początek w jinsów  codzienn ie o  godi. 4-eJ pp.

--------------------      f( r-f A f i R . O ł £ M . - F A P M . « A P . K O W A t . S K t ' ' w A S 5 2 A W A

WESOŁY
V UR7YN,..???

AKUSZERKA

itm gfowsfsa
*’ę

k* uf. W M k ą  1 C - 4

C Utik .l i  i W-Ff-CJ

AKUSZEKKA

M. Rrzszśiia
m*s»x leczniczy 

i elfVtryx*cje  
/ w i e r z y l i  ee 1’
** lewił G e ( ły m .ó o w »Ł? 

u l .  S r u d i k a  8 ?

DOKTÓR MED.

Z. Trocaci
C h o ro b y  w ew nę trzne  

(spec. płuca) 
przyjm. 9 —10 i 4 —7 w.

W. Ponulanka 1,
te le fo n  22-16

DOKTÓR MED.
J P lQ V R 0 W i£ 2 ‘ 
JUSCZENKOWA
O rdyna tor  Szplt.  Sawicz

Choroby skórne, 
w eneryczne k ob iece  

Wileński, 34, te l. 18-66 
Przyjmuje od 5 —7 w.

DOS. TO a

Fiaimewicz
C h o ro b y  w e o e r jc iD e  

e:-tó;u« i m or*opicio>**
W tćtk a  2 1 , t e l .  9-21

Przyjm, od  9— 1 i 3—6

LEKARZ-DENTYSTA

Rozenberg-
A j i f i o s i t a t a a
ul. Wielka 3 0 - 1 2
orzyjęcie  1 0 - 6

AKUSZERKA
h a r j a

Laknerowa
Przyjm ule od 9 — 7 w. 
ul. j. JaslóPKlego 5 — IB
róg O fiarne) (obok  Sądu)

M I E S Z K A N I E
4 lu b  5 p o k o jo w e  

z w y g o d a m i  
do w ynajęc ia  

ui. Królewska 5

i g u o i o n y
kwit zas taw niczy  w yd- 
p/zez  Z ak ład  Z as ta w n .  
K. K O. m Wiina za 
pr 26567 n a  im Wiery 
Chodz tkow ej  —u n iew aż ­

nia  się

B
REDAKCJA i AD Ml Ni h i K AuJA : W ł-iuo, fi l ik . Ba;, ius skn-go 4. 3 'lefotiy Keciwkcji 79, Adm inistr. 99. !>i-.lł(k'*(..‘r na.-./cin; przyjmuje od g. 2 —3 ppob .sekrelurz redakcji przyjm uje ou ą. I— 3 
Adm inistracja czvnna od g. 9 1/ ,— 3 ‘;, pptd. Rękopisów  Redakcja nie zwraca. Dyrektor w ydaw nictw * priytkpjyJJ o: g. 1—2 ppoł. O głoszenia są przyjm ow ane Od pod. 9 '/ t— 5Vt i ' —•  w i>t t .

K on to  czekow e P. K. O. nr. 80.750 D r u k a rn ia  — ul. Bisk. B a n d u rsk ieg o  4. telefon 3-4U 
CENA PRENUMERATY: m les ię rzn ie  z o d n o sz e n ie m  do  d o m u  lub  p rzesy łk ą  pocztową i d o d a tk ie m  ksiażl owym  3 zi„ z o d b io rem  w ad m in is t r .  bez d o d a tk u  k s iążkow ego  2 zl. 50 gr. zag ra n ic ą  S ad. 
CENA U G L O S Z F N :  Za wiersz  n i ihn ie lr .  przed  teks tem  — 75 gr,, w tekście  60 gr., za tekst.  30 gr, k ro n ik a  redakc .  i k o m u n i k a t y — 60 gr. za wiersz  jeduoszp . ,  ogłusz, n n e s z k a n . —  10 gr. za w yra* .  
A* tych eta  dolicza  s.ę  za  ogłoś,  e-oa ey frow e  i tab e la ry c zn e  50% . Dla p o szu k u jący ch  p racy  50% zniżki. Układ  ogłoszeń w tekście  4-ro łam ow y, za teks tem  8-ituo łam ow y.  Za t reść  ogłusaad 

i r u b r y k ę  .n a d e s ła n e *  R e d ak c ja  n ie  o d u o w ia d a .  A d m in is l r a c ;a zas trzega  sobie  p ra w o  zm iany  te rm in u  d ru k u  ogłoszeń i nie p rz y jm u je  zas trzeżeń  mie jsca .
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